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W^bor^ na prezydenta  W ło c h  
n ie  dały  d otych czas w yn ik u

RZYM (obsł. wł.) — Obie izby par­
lam entu włoskiego zebrały się celem 
dokonania wyborów prezydenta re­
publiki. O becnych było 868 deporto­
w ał ych. W  pierwszym głosowaniu de 
Nicola otrzym ał 396 głosów, kandy­
dat chrześcijańskiej dem okracji Sfo­
rza — 356, b. prem ier Enaudi 20, in­
ni po 10 głosów i mniej.

Lewica pow itała oklaskam i rezul­
tat, który wykazał, że mimo silnej 
opozycji chrześcijańskiej dem okracji 
b. prezydent de N icola zdobył n a j­
większą ilość głosów.

Ponieważ większość dwóch trzecich 
głosów, konieczna do przejścia kan­
dydata, nie została w pierwszym gło­
sow aniu osiągnięta, zarządzono dru­
gie głosowanie w wyniku którego 
Sforza otrzym ał 405 głosów, de N ico­
la 336, Terracini 49.

Należy zwrócić uwagę, że jeżeli 
w trzech pierw szych głosowaniach 
■nie zostanie osiągnięta większość 
dwóch trzecich t. j. 600 głosów, w 
czwartym głosowaniu w ystarczy już 
zwykła większość.

W ybory odroczono do w torku

P o l s k i  r u c h  l u d o w y
wkroczył na drogę do jedności

Defilada 1 M ajow a  w  M oskwie

Projekt program u  
W ęgiersk iej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). Dzienniki bu ­
dapeszteńskie zamieszczają program  
Węgierskiej Partii Pracujących, który 
zostanie przedłożony Kongresowi obu 
partii w dniu 12 czerwca br.

Program  składa się z 6 części. Po 
analizie systemu kapitalistycznego i 
stwierdzeniu, że pokój, demokracja i 
niepodległość są niepodzielne, że wai- 
k. o socjalizm nie można uważać 'a 
zakończoną do czasu całkowitej likwi­
dacji elementów w ielkokapitalistycz­
nych i sił reakcji międzynarodowej, któ­
re dopomagają reakcji — W ęgierska 
Partia Pracujących przyjmuje nastę­
pujące zasady:

W dziedzinie polityki w ew nętrznej 
demokracja ludowa opiera się na ist­
nieniu demokratycznego parlamentu. 
Każdemu obywatelowi zapewnia w ol­
ność i praw a demokratyczne bez 
względu na narodowość, pochodzenie 
społeczne, wyznanie, rasę i płeć. W 
dziedzinie wymiaru sprawiedliwości 
należy przeprowadzić reformę i stw o­
rzyć taki system, który by odzwierciad- 
lał charakter demokracji ludowej. Nale­
ży na miejsce dotychczasowej koalicji 
partyjnej utworzyć nowy niepodległo­
ściowy Front Narodowy, w którym 
znaleźli by się przedstawiciele robot­
ników, chłopów i inteligencji pracują­
cej. We Froncie tym powinni się zna­
leźć nie tylko przedstawiciele partii 
politycznych, ale też organizacji społe­
cznych, związków zawodowych, spół­
dzielni. związków kobiecych i młodzie­
żowych.

W dziedzinie gospodarczej: gospo­

darkę planową oraz współpracę z brat­
nimi demokracjami ludowymi.

W dziedzinie społecznej: zasadę
zwiększenia dochodu narodowego i 
rozszerzenia ubezpieczeń społecznych 
robotników.

W dziedzinie oświaty: wychowanie 
publiczne oparte na szkołach demokra­
tycznych.

W dziedzinie obrony kraju: przebu­
dowę struktury armii ludowej.

W dziedzinie polityki zagranicznej | 
Partia przyjmuje za wytyczne zabez- j  
pieczenie pokojowych zdobyczy demo- j 
kracji ludowej oraz obronę niepodle- J  
glości narodu. Dla zrealizowania tych 
zadań polityka Republiki węgiersk ej 
powinna się opierać na ścisłym sojuszu 
ze Związkiem Radz'eckim or^z na 
współpracy z Czechosłowacją, Polską, 
Rumunią, Bułgarią i Jugosławią. Re­
publika węgierska solidaryzuje się ze 
wszystkimi narodami, walczącymi o 
wolność i niepodległość przeciwko po­
lityce imjoerialistycznej.

Dla przyspieszenia postępu na dro­
dze ku socjalizmowi Węgierska Partia 
Pracujących uw aża zjednoczenie wę­
gierskiej partii komunistycznej i wę­
gierskiej partii socjal-demokratycznej 
za czynnik decydujący. Jako zasadę 
Partia  przyjmuje ideologię Marxn, 
Engelsa, Lenina i Stalina.

Węgierska Partia Pracujących wal- 
c z f  o ustrój społeczny, z którego zn:'<- 
nie wyzysk klasowy, wyzysk człowie­
ka przez człowieka, w którym w yrów ­
nają się różnice między klasami, b 
ustrój kroczący drogą rozwoju w kie­
runku komunizmu.

SL i PSL podpisa ły  uuczoraj 
deklarację o w sp ó łd z ia łan iu

Wiedzeni wspólną wolą włączenia mas chłopskich do 
pełnej i zdecydowanej współpracy w budowaniu Polski Lu­
dowej oraz przeprowadzenia do końca watki z wrogimi, an- 
tyludowymi wpływami na wsi — przyjm ujemy i ogłaszamy 
niniejszą deklarację o współdziałaniu SL i PSL. Poprzez za­
cieśnienie współdziałania i realizację zasad wymienionych 
w deklaracji oba Stronnictwa dążyć będą do jedności ruchu 
ludowego. Tak brzmią wyjątki z podpisanej wczoraj umo­
wy o współdziałaniu między Stronnictwem Ludowym 

i Polskim Stronnictwem Ludowym.
U m ow ę w śród  żyw iołow ej ow acji
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podpisali: im ieniem  SL — m in. B a­
ranow sk i i w iceprem ier K orzycki 
oraz im ieniem  P S L  — pos. N iecko i 

j pos. B anach. P ełny  tek s t dek la rac ji 
j zam ieszczam y na str. 3. 
j Uroczystość odbyła się w  pięknie 
| udekorow anej sali sejm ow ej w  W ar- 
I szawie, w  k tó re j zebrali się w yb itn i 
| p rzedstaw iciele obu stronn ic tw  lu ­
dow ych z m arszałk iem  Sejm u K o- 

, w alskim , prezesem  Niecko, p reze- 
j sem  B aranow skim , sek re tarzem  ge- 
I nera lnym  K orzyckim , sek re tarzem

Krzjjinda narodu  greck iego  
w strząsa su m ien iem  św iata

W iadom ości, nadchodzące z G recji, 
w skazu ją  na  rosnące nasilen ie  te r ­
ro ru  faszystow skiego. Społeczeństw o 
polskie z żyw ą sym patią  śledzi w a l­
kę  greck ich  sił dem okratycznych. 
W yrazem  tych  sym patii był udział 
delegata  polskiego w  M iędzynarodo­
w ym  K ongresie Pom ocy D em okra­
tycznej G recji, k tó ry  obradow ał nie­
daw no w  P aryżu . D elegat Polski, 
tow . O stap -D łusk i — w  w yw iadzie 
udzielonym  przedstaw icielow i PA P  
om ów ił znaczenie kongresu .

W kongresie b ra li udział p rzedsta ­
w iciele 22 k ra jó w , rep rezen tu jących  
najrozm aitsze tendenc je  i  k ie ru n k i 
polityczne, złączeni jed n ą  m yślą  w al 
k i o pokój św iatow y. M etody in te r­
w encji anglosaskiej, stosow ane w  
G recji, w zbudziły  bow iem  niepokój 
w śród  w szystk ich  ludzi, k tó rym  
droga jes t niepodległość ich narodu.

K ongres w ykazał, iż naw et te  sfe­

ry, k tó re  dotychczas raczej nie 
chciały się angażow ać 'po  stron ie  ru ­
chu dem okratycznego, zostały obec­
nie poruszone do głębi tym  n ieby­
w ałym  w  dziejach p rzykładem  
gw ałcenia e lem en ta rnych  p raw  n a ­
rodów , jak ie  obserw ujem y obecnie 
w Grecji.

N a szczególne podkreślen ie  zasłu­
gu je  r o l i  p rzestaw icieli p a rtii H enry  
W allace 's na  K ongresie. O św iadcze­
nie p. C onnally , stw ierdzające, iż 
lud  S tanów  Z jednoczonych n ie  zga­
dza się z po lityką  T ru m an a  i M ar­
shalla , a jes t n a to m ias t przepojony 
uczuciem  solidarności z ludem  G re­
cji, znalazło  g łęboką ap roba tę  w szy­
stk ich  delegatów .

K ończąc sw e w yw ody, tow . D łu­
ski w yraził przekonanie , iż opozycja 
ludu  S tanów  Z jednoczonych p rze­
ciw  reakcy jne j polityce im peria li­
stów, stanow i pow ażną siłę.

Górnik polski uuiięziong uie Francji 
za „przechouipmanie planu kopalni“

Bezinartościoiue śuuisiki papieru  
pretekstem  do aresztow ania

Do serii szykan stosowanych wobec Polaków w e Francji zali­
czyć należy sprawę polskiego górnika z kopalni rudy żelaznej 
w M urville pod Metzem, działacza Rady Narodowej Polaków we 
Francji i obywatela polskiego, M ieczysława Wdowiaka.

Został on aresztowany w  styczniu br. i wkrótce ma stanąć przed 
Trybunałem W ojskowym w Mctzu pod zarzutem „przechowywania 
planu kopalni".

A k a d e m i a  k u  c z c i  
T e o d o r a  D u r a c z a

PA RY Ż (PAP). W dow iak areszto­
w any  został przez B rygadę N adzoru 
T ery to riom  w Metzu. W czasie re ­
w izji dom ow ej policja znalazła w
■szufladzie stołu s ta ry  p ląn  odcinka

U ro c z y s ta . A k adem ia  ku czc: kopalni,, na którym ": W ^pwitife^'pra-
’ ■ ' ' ■ ‘ - cował. ■ Z o s ta ł. on;.óśadzońy> w* w ię-T eodora D uracza od będzie  się  

dn. 12 m aja br. o godz. 17 w  sa li 
N .O.T. u l. C zackiego 5. W stęp  za 
zaproszen iam i.

P o r t  G d a ń s k i
p o b i ł  r e k o r d  uj e k s p o r c i e

GDAŃSK. W  ciągu kw ietn ia do  p o r­
tu gdańskiego weszło ogółem  216 s t a t ­
ków, o łącznym  tonażu 408,120 BRT 
i 235.875 NRT. w yszło 219 6 tatków  o 
tonażu 417.422 BRT i 243.177 NRT.

Na pierw szym  m iejscu  up lasow ała  
się b an d era  6zwedz.ka z 64 jednostka  
m i n a  w ejściu  i 62 na w yjściu, na d ru  
giim m iejscu  b an d era  d uńska  56 wzgl. 
54 jednostkam i. Po ra z  pierw szy w 
G dańsku  z jaw ił się  egzotyczny gość 
pod b an d erą  H ondurasu .

W edług  do tychczasow ych obliczeń 
obro ty  tow arow e w ynosiły  602.534 ton, 
z czego p rzy p ad a  n a  im port 71.450 
ton, n a 'e k s p o r t  531.084 ton — co s ta ­
nowi rek o rd  pow ojenny. .

Ruch zauiodouiy u koloniach  
znosi olbrzym ie prześladouiania

Z ak oń czen ie  obrad egzekutijwjj 
Św iatow ej Federacji Zw iązkom  Zaw,

W toku obrad Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji Zw. 
Zaw. omawiano sytukcję Związków Zawodowych w Niemczech, sprawę 
zrównania zarobków kobiet z zarobkami mężczyzn, oraz sprawę obrony 
praw Związków Zawodowych. Sesja Komitetu została zakończona.
RZYM (PA P). Na przedostatnim po

siedzeniu Komitetu Wykonawczego, 
główne zainteresowanie skupiło się na 
zagadnieniu obrony praw  związków 
zawodowych. Delegaci zw. zawodo­
wych Jamajki i Cejlonu, poruszyli spra 
wę obrony praw  organizacji zawodo­
wych w państwach kolonialnych i pói- 
koionialnych.

Obydwaj działacze związkowi dom a­
gali się, aby Światowa Federacja 
Związków Zawodpwych użyła całego 
swego autorytetu dla położenia kresu 
aresztowaniom działaczy związkowych, 
rozwiązaniu syndykatów i zamykaniu 
dzienników, wydawanych przez związ­
ki zawodowe oraz naruszaniu innych 
praw robotników. Hill, występujący w 
charakterze delegata Jamajki oraz 
Ań-.eryki Łacińskiej, podkreślił kon e- 
czność natychmiastowej reorganizacji 
wydziału kolonialnego SFZZ oraz wy 
-rana  komisji międzynarodowej do 
państw  Ameryki Łacińskiej dla zapo- j ludności

znania się na miejscu z warunkami ży­
cia i pracy robotników.

W czasie jednego z poprzednich po­
siedzeń Komitetu doszło do incydentu, 
który wywoła! powszechne oburzenie. 
W czasie debaty nad kwestią rozwoju 
ruchu zawodowego zabrali głos dele­
gat Jamajki — Hill, i delegat Indii 
oraz Cejlonu — Wiekramasinghe. Obaj 
delegaci przedstawili zgromadzeniu, na 
jakie prześladowania narażony jest 
ruch zawodowych w Indiach, na Ja ­
majce i Cejlonie.

Amerykan drażni omawianie 
sytuacji w koloniach

Delegat Indii po przytoczeniu licz­
nych przykładów represji w krajach 
kolonialnych wyraził przekonanie, że 
represje w Indiach odzwierciedlają po ­
litykę rządu brytyjskiego i amerykań­
skiego, stosowaną wobec tamtejszej

Na to oświadczenie zareagował w 
sposób nieoczekiwany i gwałtowny de­
legat CIO — Carey. Przeryw ając dy­
skusję, zaatakował on w histeryczny 
sposób delegatów z krajów kolonial­
nych za to, że ośmielili się wspomnieć 
o imperialiźmie amerykańskim i o re­
presjach stosowanych przezeń wobec 
narodów kolonialnych. U derzając pię­
ścią w stół, Carey zażądał, aby dwaj 
wyżej wspomniani delegaci odwołali 
swoje oświadczenia lub udokumento­
wali je. Wobec tego delegat Chin - Liu 
Ning natychmiast zacytował szereg 
faktów, potwierdzających wypowiedzi 
obu poprzednich delegatów, wskazując 
w pierwszym  rzędzie na incydenty, ja ­
kie miały miejsce w Chinach, gdzie
żołnierze amerykańscy strzelali do
strajkujących robotników.

Zakończenie obrad 
RZYM (SAP). W poniedziałek wie­

czorem zakończyła się w Rzymie kon­
ferencja Komitetu Wykonawczego
Światowej Federacji Związków Zawo­
dowych, po jednogłośnym uchwaleniu

żieńiu w ojskow ym , w i, k tóćym i pćze- 
byw a do chw ili: obecnej.

Podajem y poniżej k ilka j  szczegó­
łów  dotyczących t e j : spraw y. *

Z p lanu  ' zakw estionow anego u 
W dowiaka" korzysta ł aresztow any, 
gdy pracow ał na kopaln i , w raz  ze 
sztygarem  G am bińim . G am bini o- 
św iadczył, że p lany, będące w  po­
siadan iu  sztygarów  służą bieżącej 
p racy. Wobec tego, że w nętrze  ko­
palni, w  m iarę  posuw ania się chod­
ników , u lega zm ianie, p lany tak ie  
są często odnaw iane i zm ieniane.

W kopaln iach  nie przyw iązuje  się 
do n ich żadnego szczególnego zna­
czenia, żadne in s trukc je  nie up rze­
dzają  o ich ta jn y m  charak terze , ani 
n ie żąd a ją  zachow ania szczegól­
nych środków  ostrożności p rzy  po­
sług iw aniu  się nim i. W kopaln i M ur­

ville  p lany sztygarów  leżały w  ich 
b iurze na  stołach, dostępne dla każde 
go, k to  w chodził do pomieszczenia. 
S ztygar o trzym uje bez żadnych 
trudności now y p lan  na  żądanie. 
Częściowe p lany  kopaln i są odna­
w iane  co m iesiąc.

W iadom o pow szechnie, że s ta re  
p lany  kopaln iane są często używ ane 
przez górników  na podpałkę, opako­
w anie, albo dla innych celów  do­
mowych.

Represje
wobec cudzoziemców'

Należy zaznaczyć, że aresztow anie 
W dow iaka zbiegło się z fa lą  re p re ­
sji przeciw ko cudzoziem skim  działa­
czom organizacji dem okratycznych  i 
robotniczych, k tó ra  nastąp iła  po 
s tra jk ac h  listopadow ych i g rudn io ­
wych.

Po  uw ięzieniu W dow iaka n astąp i­
ło aresztow anie 7 innych Polaków , 
z k tórych  w iększość za trudn iona by­
ła w  zagłębiu górniczym  w  okolicy 
M etzu. Polacy  ci a resztow an i zostali 
pod zarzu tem  „zam achu na  w olność 
prasy". W czasie bad ań  stosow ano 
w obec nich, podobnie ja k  w  stosun­
k u  do W dow iaka, bicie i groźby. 
N iem niej po dw utygodniow ym  a re ­
szcie sędzia śledczy w  M etzu po­
stępow anie w  stosunku  do nich  u- 
m orzył, w obec b rak u  cech p rzestęp ­
stw a w  ich czynach, a  dw óch n a j­
ciężej zm altretow anych  zostało n ie­
zwłocznie w ysiedlonych z F ranc ji.

Polska d e leg a c ja  h an d low a  
przybyła  do Budapesztu

BUDAPESZT. (PAP). W ponie - 
działek przybyli samolotem do Bu­
dapesztu członkowie polskiej dele­
gacji handlowej. Delegację powi­
tali przedstawiciele węgierskiego 
ministerstwa spraw zagranicznycn 
oraz ministerstwa przemysłu i 
handlu z • ministrem Ronai na 
czele.

Witając serdecznie delegację 
polską, min. Ronai dał wyraz na­
dziei, że pertraktacje, które zosta­
ną przeprowadzone, doprowadzą 
do zacieśnienia tradycyjnej przy­
jaźni węgiersko-polskiej i przy­
czynią się do utrwalenia ustroju 
demokracji ludowej.

mysłu i handlu Eugeniusz Szyr. 
„Jestem pewien — powiedział 
min. Szyr — że rokowania nasze 
będą owocne i zapewnią pomyślny 
rozwój współpracy we wszystkich 
dziedzinach, będących przedmio­
tem obrad. Przekonanie swe opie­
ram na trzech podstawowych 
przesłankach: całkowita równość
obu partnerów, tradycyjna przy­
jaźń polsko-węgierska, podobień­
stwo struktury ekonomicznej,
opartej na zasadach gospodarki 
planowej".

W  ś ro d ę  to w . m in . S z y r , to w . 
d r . J ę d ry c h o w s k i  i  p o se ł P o ls k i w  
B u d a p e sz c ie  d r . F id e rk ie w ic z  zo­
s ta n ą  p rz y ję c i  n a  a u d ie n c ji  ££zez

W imieniu delegacji polskie; ; Prezydenta Republiki Węgierskiej 
odpowiedział wiceminister prze- — Zoltana Tildy.

W  całym  kraju ro zp o czę ło  się  
w sp ó ln e  szko len ie  cz łonkom  PPS i P P R

W e w szystk ich  w ojew ództw ach 1:r a ­
ju rozpoczęło  się  w spólne szkolenie 
m arksistow skie  członków  PP S  i PPR, 
k tó re  p row adzone  będzie na  sk a lę  m a­
sow ą w m yśl znanych już z „R obo t­
n ik a" w ytycznych w ładz cen tralnych  
obu pa rtii. Liczne kom itety  p a rty jn e  
i o ragnizacje  fabryczne, po w yłonieniu 
terenow ych w spólnych kom isji 6zkole- 

rezolucji domagającej się od rządów j niow ych, rozpoczęły  już kursy . W  dą- 
gwarancji przestrzegania i rozwoju gu najb liższych  dn j spodziew ać 6ię na 
praw związkowych, oraz rezolucji do- leży dalszego w zrostu  natężen ia  współ 
tyczącej sytuacji Związków Zawodo- nej akc ji szkoleniow ej.

I wych w Niemczech. Wczoraj odbyły się odprawy ca  te­

m at wspólnego szkolen ia  w G dańsku  
i Poznaniu . J a k  w ynika z rezu lta tów  
w spólnej odpraw y  pełnom ocników  i 
w ykładow ców  Szkoleniow ych obu p a r ­
tii w G dańsku, p rzygotow ania do ma 
sowej ak c ji szkoleniow ej n a  W ybrze­
żu zosta ły  już całkow icie  ukończeni'. 
W P oznaniu  odbyła  się  odpraw a c z ło n ­
ków pow iatow ych i m iejskich  konusyj 
szkolenia party jnego , k tó ra  pośw ięco­
na by ła  om ówieniu szczegółow ego p ro ­
gram u, s tro n y  technicznej i o rgan iza­
cy jnej rozpoczynających  się  wstpólnych 
kursów  szkoleniow ych.

genera lnym  PSL  B anachem  n a  cze­
le. Poza ty m  do stolicy przybyło po 
6 rep rezen tan tów  w ładz SL i PSL  
ze w szystkich w ojew ództw . Pośród 
w ybitnych  przyw ódców  ru c h u  ludo­
w ego m. in. przybyli: pos. W ycech,
J. D om ański, m in. Dybowski, w ice­
m in is te r G am carczyk , J a n  D ąbski, 
m in. Podedw om y, m in. D ąb-Kocioł, 
m in. G rubecki, m in. D rew now ski, 
w icem in. Rek, prez. Zw. Sam opom o­
cy C hłopskiej D ura, P io tr  Św ietlik , 
pos. Gessing, w oj. Szym anek, woj. 
K ołodziejczyk, pos. W aleron i b. 
m in. K iernik .

Depesza
do Prezydenta Bieruta

Po zam knięciu urocz; stości p rezy­
d ium  konferencji w ysłało  depeszę do 
P rezyden ta  R. P . B olesław a B ieru ta , 
w  k tó re j m iędzy innym i czytam y:

W yrażając życzenia w spólnej kon­
ferencji ak tyw ów  terenow ych i N a­
czelnych K om itetów  W ykonaw czych 
S tronn ic tw a L udow ego i Polskiego 
S tronn ic tw a L udow ego — prezydium  
kon ferencji przesyła Ci, O byw atelu  
P rezydencie, w yrazy czci i zapew ­
nienia, że ch łopi polscy na podsta­
w ie zaw arte j um ow y obu stro n ­
nictw  rea lizu ją  zjednoczenie w a r­
stw y chłopskiej, na gruncie  szczere­
go i trw ałego  sojuszu ch łopsko-ro - 
botniczego.

Przemówienie 
marszałka Kowalskiego

W spólne posiedzenie w ładz cen­
tra lnych  i czołowych ak tyw istów  
obu s tronn ic tw  ludow ych, zagaił
m arsz. K ow alski, w yraża ją  radość z 
fak tu , iż ruch  ludow y w Polsce
w kracza na drogę zjednoczenia. Z je­
dnoczenie, k tó re  jes t p ragn ien iem
m as chłopskich, um ożliw i chłopu
spełnienie roli, jak a  m u p rzypada w  
Polsce L udow ej i ty lko  w rogom  Pol­
ski i polskiego ludu  m egło zależeć 
na  u trzym yw an iu  rozdźw ięków  w 
szeregach ch łopstw a polskiego.

U m ow ę trak tu jem y  jak o  e tap  ku  
pełnem u zjednoczeniu ru ch u  ludo­
w ego — podkreśla  m arsz. K o w alsk i 
— K roczyliśm y różnym i drogam i i 
różne były nasze m etody w alk i o 
p raw a  ludu, aż w reszcie zjednoczyła 
nas P olska L udow a, d ia  k tó re j p ra ­
cować będziem y w  jedności. Z eb ra­
ni w śród  gorących oklasków  po­
w sta ją  z m iejsc, śp iew ając  hym n 
ch ło p sk i

Antyludowa 
postawa Mikołajczyka

Po złożeniu podpisów, na m ów ni­
cę w szedł prezes PSL  Niecko, o- 
św iadczając, że jes t św iadkiem  d ru ­
giego w  h is to rii ru ch u  ludow ego 
ak tu  zjednoczeniow ego. Jedność z 
1931 r. była jed n ak  ty lko  fo rm alna 
i pozorna, gdyż pod naciskiem  sa ­
nacji dokonała  się raczej od góry ,. 
O becnie budujem y tę jedność na 
trw alszych  podstaw ach, bow iem  je j 
trzonem  je s t jedność robotniczo- 
chłopska. P o lityka  M ikołajczyka — 
podkreśla  prez. N iecko — była kon­
ty n u ac ją  po lityk i p raw icow ej, an ty - 
ludow ej, n ie będącej tw órczą w  pań ­
stw ie ludow ym . N asza jedność, k tó ­
rą  dziś budujem y, nie będzie w ięcej 
uzależniona od w pływ ów  i p a tro n a ­
tów  czynników  reakcy jnych  i p raw i­
cowych.

W ola szerokich mas
Na try b u n ę  z kolei w kracza min. 

W. B aranow ski, prezes SL, s tw ier­
dzając, że w  dn iu  dzisiejszym  ruch 
ludow y w chodzi na drogę rzeczyw i­
stej jedności. Jedności tej sprzyja 
ustró j polityczny i gospodarczy pań ­
stw a polskiego oraz w ola szerokich 
m as chłopskich.

P odpisu jąc tę w spólną umowę, nie 
m yślim y o tw orzeniu  dw u odręb­
nych bloków: bloku robotniczego i 
bloku chłopskiego. D ążeniem  naszym  
jes t jedność robotniczo - chłopska, 
k tó ra  stan ie  się fundam entem  jed ­
nego sojuszu k lasy  p racu jące j w 
Polsce.
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^ y iN S T O N  CHURCHILL ma już chyba wiele przydomków, nada­

nych ma przez wdzięcznych i niewdzięcznych rodaków. Ostatni 
Jednak przydomek — „komiwojażera brytyjskiego" — wydaje się naj­
lepiej charakteryzować jego wieloletnią działalność polityczną W poję­
ciu komiwojażera mieści się bowiem spryt, zręczność i zupełna bezideo- 
wośó. Ot, pośrednictwo przy sprzedaży towaru, dziś tej firmy, a jutro 
konkurencyjnej.

Zaraz po pierwszej wojnie światowej jeździł Churchill po święcie 
> towarem, który nazywał się antykemunizm. Wszędzie, gdzie powstały 
możliwości interwencji przeciwko powstającemu państwu socjalistycz­
nemu — pclno było Churchilla. Gdy jednak Wielkiej Brytanii groziło 
w 20 lat później śmiertelne niebezpieczeństwo ze strony Niemiec, Chur­
chill nie miał dość słów zachwytu dla ustroju, który w najcięższych wa­
runkach za życia jednego pokolenia przekształcił Rosję % kolosa na 
glinianych ncgach w potężne państwo, zdolne stawić czoło hitlerowskiej 
nawale.

Przegrana w  pierwszych wyborach po wojnie usunęła Churchilla 
w cień. Jeździł co prawda z towarem suwerenności brytyjskiej do Sta­
nów Zjednoczonych, składał oferty w Fulton, a następnie w Zurichu, 
ale jeszcze, jak się okazało, nie nadszedł jego czas. Aż się doczekał. 
Trzeba było trzech lat fałszywej polityki Partii Pracy, trzeba było całego 
Planu Marshalla, konferencji 16, zdrady prawicy socjalistycznej, aby 
Churchill mógł znów odegrać swą rolę.
j  NICJATOR i kapłan „zjednoczenia Europy" —■ to kolejne wcielenie

Winstona Churchilla. Otwierając kongres w Hadze, Churchill w y­
głosił przemówienie, które było mieszaniną protekcyjnośei wobec innych 
państw europejskich i pochlebstwa w stosunku do Stanów Zjedno­
czonych. »

Churchill objawił się w pełni, jako apostoł przebaczenia: „Powinni­
śmy starać się zapomnieć o dawnych nienawiściach, likwidować bariery 
i granice, które nas dzielą... Dia nas problem niemiecki polega na od­
budowie życia gospodarczego Niemiec i wskrzeszenia starej chwały rasy 
niemieckiej..." Nie czekając na uwolnienie Niemiec od zarazy hitlerow­
skiej, na demilitaryzację i demokratyzację życia niemieckiego, Churchill 
wyciąga rękę do wczorajszego wroga. Powtarza za papieżem słowa 
przebaczenia, niepomny swych własnych słów, którymi groził Niemcom, 
gdy bomby padały na Londyn. (Papież przynajmniej był konsekwentniej- 
szy: w czasie wojny nie występował przeciwko zbrodniom niemieckim, 
dziś woła o przebaczenie).

Brytyjski komiwojażer obawiał się początkowo, ie  „Stany Zjedno­
czone Ameryki przyjmą wrogą ideę Stanów Zjednoczonych EurGpy. 
Cieszę się jednak — oświadczył — że wielka republika amerykańska 
w epoce swego panowania światowego potrafiła wznieść się ponad ta­
kie stanowisko. Wszyscy, jak tu jesteśmy (w Hadze) musimy być 
wdzięczni, że naród (amerykański) powołany do zajęcia przodującego 
miejsca na świecie, odznacza się również szlachetnością".
W TYM sformułowaniu mieści się bez reszty komiwojażerska psy­

chika Churchilla. Bo zważmy: działać w interesie swego moco­
dawcy i przedstawiać zgodę na zawarcie thansakcji, jako wyraz naj­
wyższej szlachetności, to przecież utarta metoda komiwojażera.

W roku 1946 Stany Zjednoczone odrzuciły ohurchillowską ofertę 
rezygnacji s  brytyjskiej suwerenności, bo to był kiepski interes dia 
kapitalistów amerykańskich. Gdzieś, w ciszy gabinetów dysponentów 
amerykańskiej polityki zagranicznej rodził się tymczasem plan znacznie 
lepszego interesu. Apetyty amerykańskie były znacznie większe, aby 
miał je zaspokoić kąsek brytyjski. Plan Marshalla 1 usłużność zachodnich 
polityków w rodzaju Bevlna, Bluma, Spaaka i innych umożliwiły tę 
transakcję.

Potrzebny był tylko pośrednik, który by interesowi temu nadał 
odpowiednią formę. Jest nim właśnie Churchill ze swym planem „zje­
dnoczenia Europy", która w swej zachodniej części ma być wydana 
w ręce amerykańskich monopolistów. „Od czasu mego przemówienia 
w Zurichu w 1946 r. — mówi Churchill — nastąpiły wydarzenia, które 
potwierdzają wysunięte wówczas koncepcje... Potężna republika Stanów 
Zjednoczonych stworzyła Plan Marshallk. 16 państw europejskich 
współpracuje w dziedzinie gospodarczej, 5 państw nawiązało ścisłe 
stosunki ekonomiczne i militarne".

Innymi słowy interes dojrzał do realizacji.

„Niemcy przede tuszystkim!“
Naczelne hasło pomocy amerykańskiej

Hasło „Germany First" — Niemcy 
przede wszystkim — zaczyna coraz 
wyraźniej górować przy realizacji 
Planu Marshalla. W oficjalnej termi­
nologii amerykańskiej nazywa stę on 
dziś Programem Gospodarczego U- 
zdrowienia Europy Obiektywnie rzecz 
biorąc należałoby go raczej nazwać 
programem włączenia Europy Zarho 
dniej w odbudowaną gospodarkę Nie­
miec.

Już w czerwcu 1947 roku ówczesny 
amerykański podsekretarz Sianu, Dean 
Acheson, jeden z współtwórców Pla­
nu Marshalla oświadczył: „Urucho­
mienie produkcji niemieckiej uważa­
ne jest przez rząd amerykański za ka­
mień węgielny planu, który k ra d  eu_ 
ropejsiie winny wypracować w ra­
mach Planu Marshalla". Stwierdzenie 
to ma o tyle istotne znaczenie, ża w 
późniejszym okresie walki 0 realiza­
cję Planu Marshalla, dypioma :•« ame­
rykańska usiłowała dyskretnie prze­
milczać rolę gospodarki niemieckiej w 
swych zamierzeniach na przvszlość,

Po zdemaskowaniu rzeczywistych 
intemcyj Marshalla przez ZSRR, Pol­
skę i inne kraje -demokracji lu­
dowej, kraje sąsiadujące bezpośre­
dnio z Niemcami, jak Francja, Be,- 
gia czy Holandia żywiły głębokie °- 
bawy o swe bezpieczeństwo na wy­
padek urzeczywistnienia p.zez A mery 
kanów ich zamysłów w stosunku do 
Niemiec Wyrazem tych obaw był m

z r. ub.. w którym domagano się od 
Stanów Zjednoczonych, by ,,r.ie do­
puściły do takiego rozwoju gospodar­
ki niemieckiej, który byłby sprzecz­
ny z interesami innych krajów, jak to 
miało miejsce w przeszłości".

Że obawy te były uzasadnione 
świadczy szereg własnych wypowie­
dzi amerykańskich na temat gospodar 
ki niemieckiej i jej potencjału. W ra­
porcie delegata amerykańskiego do 
Międzysojuszniczej Komisji Odszkodo 
wań Wojennych w Brukseli, p. Alber­
ta Z. Carra, z dn. 7 grudnia 1947 czy­
tamy: „Gospodarka przemysłowa Nie­
miec, mimo zfiiszrzeń wojennych, na- 
'eży wciąż jeszcze do najpotężniej­
szych w Europie". Zanim polityka a- 
merykańska wkroczyła na obecne to­
ry, Waszyngton zdawał sobie spra vę 
z płynących stąd niebezpie< .ństw  W 
raporcie „Foreign Economic Adminl- 
stration" p*. „A Program for German 
Economic and Industrial Disarma­
ment" z kwietnia 1946, wyrażony był 
na ten temat pogląd niewątpliwie 
słuszny: „Gdybyśmy pozostawili Niem 
cy samym sobie, nie realizując piano 
wego programu ich rozbrojenia w 
dziadzinie gospodarczej i przemysło­
wej, wówczas byłyby one po 5 lałacn 
'epiei przvgotowane do wojny, aniżeli 
w roku 1939",

planu gospodarczego rozbrojenia Nie­
miec, ale wręcz przystąpił do odbudo­
wy tej gospodarki. Szeroko przez An- 
giosasów reklamowana akcja demon­
towania fabryk niemieckich objęła 
śmieszną liczbę 682 zakładów, t. zn 
nie wiele .ponad 1 proc. ogólnej ilo­
ści 50.000 fabryk położonych w za­
chodnich st-efach N emiec.

przemysłowcy w mundurach

Od chwiCj ogłoszenia owego rapor­
tu, Departament Stanu zmienił zasad­
niczo sw ó; pogląd na sprawę niesniec.

in. memoriał paryski szesnastu państw ką i nie tylko nie zaczął realizować
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Towarzyswto Uniwersytetów Robot­
niczych (TUR) istnieje lat 25, a od lat 
trzech działa w zupełnie zmienionych 
warunkach społeczno gospodarczych. 
Przed wojną TUR był organizacją 
oświatową, związaną najśc.śiejszymi 
węzłami z PI'S i z klasowym ruchem 
zawodowym. TUR określano jako ra­
mię oświatowe politycznego , zawo­
dowego ruchu robotniczego. Ta teza 
była oczywiśc e negacją apolityczno 
Ści, oznaczała włączenie ruchu oświa­
towego w akcję i wa.kę wyzwoleńczą 
klasy robotniczej w Polsce TUR był 
częścią ruchu robotniczego, który po­
zostawał w opozycji wobec ówczes­
nych rządów sanacyjnych Konsekwen 
cją tej postawy opozycyjnej było eli- 
m.nowanie faktyczne TUR z kręgu 
prac oświatowych organizowanych 
przez państwowe władze ośw ato-we 
Ten objaw, bezsprzeczn e ujemny, na- 
wei w państwie kapitalistycznym, miał 
i skutki dodam,e mogliśmy tym śmie- 
lej tworzyć nasz własny program 
kulturalny i ośv. atowy, a ,ego w do- 
mym wyrazem była praca zbiorowa 
p.t „Ku nowej kulturze", wydana w 
Krakowie w 1936 roku.

W tej chwili, t.j. od r 1944/5, sytu­
acja zmień ła się radykalnie. Zasadni­
czo zlikwidowaliśmy w Polsce ustrój 
kapitalistyczny, tworząc nowy aparat 
społeczny na innych zupełnie zasa 
dach, przede wszystkim na zasadzie 
gospodarki planowej. TUR jest insty­
tucją jednolitofrontową, którą kerują 
partie. jx>noszące w chwili obecnej 
największą odpowiedzią ność za całość 
naszego życia państwowego Stosunek 
działaczy TUR do państwa , jego or­
ganów nie jest stosunkiem negacji.

Przeciwnie: aprobujemy i popieramy mi, a jej terenem działania muszą być mach. Powstał jeszcze w Lublinie ośro 
fioczynania obozu rządzącego, uważa- w dalszym ciągu organ zacje robotni- dek centralny, lecz jednocześn e two- 
jąc się jednocześn e za współtwórców cze, w których chcemy kształtować rzyły się bez inicjatywy centralnej tak-
tej nowej rzeczywistości rewolucyjnej, klasę robotniczą w duchu ideolog 
przede wszystkim w dziedzinie kubu- marksistowskiej, oczywiście na znacz 
ry i oświaty. nie szerszą skalę, niż to mcgl.śmy

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta za- czynić przed wojną, 
sadnicza przemiana w dzitdzm e spo- Wobec tego mus,my dążyć do ści- 
łecznej i politycznej wyw era decydu- siego określenia zakresu działania na- 
jący wpływ na pracę TUR, stwarzając szego TUR. Zakres jego prac n e mo- 
jednocześme nowe zagadnienia natmy że być dorywczy Musimy ustal ć roz- 
z a sa it czej i praktycznej. miar naszych prac i ich kolejność

^  Rzecz zrozumiała, że w b eżącym okre-
sie muszą to być piany regionalne. 

Wobec tego, że nasz stosunek do Cechą organizacji robtn czych jest 
państwa i jego poczynan jest najbar- ich masowość. Od początków ruchu 
dziej pozytywny, że państwo urzeczy robotniczego partie robotnicze dążą
wistnia nasze hasła i zasady progra 
mowe. powstaje siłą rzeczy pytanie 
jakim drogami kroczyć winien TUR 
w swej działalności ośw atowej i jaką 
jest jego nowa funkcja? Sądzę, że TUR

do objęcia zasięgiem swych wpływów 
ideologicznych j organizacyjnych ca­
łej klasy robotniczej. Czy- wobec tego 
i TUR jako instytucja robotn cza mu­
si być również organizacją masową?

ża oddziały lokalne — tak silnie od­
czuwano potrzebę ośw aty. M.nto to 
w pracy naszej istnieje objaw charak­
terystyczny, który nazwałbym „zapa­
trzeń em“ na centralny ośrodek dysjoo- 
zycyjny na Zarząd Główny. Oddziały 
nasze przejawiają zbyt mało inicjaty­
wy, czekając na Zarząd Główny. A in- 
cjatywa ta, dostosowana do warunków 

moż! wości lokalnych, jest zawsze 
bardzo cennym wkładem w pracy o- 
światowej. Znajomość wa. unków m ej- 
scowych i potrzeb aktualnych decydu­
je w bardzo dużym stopniu o powo­
dzeniu pracy oświatowej.

Ta polityka amerykańska ma nie 
wątpliwie swe tło społeczne Na dłu­
go przed proklamowaniem Planu Mar_ 
shalla, bo już w maju 1945, a więc 
nazajutrz po zwycięstwie, wyżsi woj­
skowi amerykańscy i brytyjscy za­
pewniali wielkich przemysłowców nie 
nreckich, że potężne siły stoją w An­
glii i Ameryce na straży interesów 
niemieckiego przemysłu. Jakie to si­
ły, nie trudno ustalić, zważywszy, że 
wśród amerykańskiej administracji 
wojskowej olbrzymią rolę odgrywali 
wybitni przemysłowcy, bankierzy i fi­
nansiści, poprzebierani na czas woj­
ny, a raczej na czas , okupacji Nie- 
m:ec, w mundury wojskowe.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji je­
dna z liberalnych organizacji amery­
kańskich tymi słowy ujmuje wyniki 
dwu i pół letniej okupacji amerykań­
skiej w Niemczech:

„Niemiecki ciężki przemysł jest w 
dużej mierze zachowany i przemy­
słowcy niemieccy zamierzają go uru­
chomić tak samo, jak po pierwszej 
wojnie światowej. Wielcy potentaci 
przemysłowi i bankowi, którzy nie­
gdyś popierali Hitlera, zachowali peł­
nię władzy nad gospodarką Niemiec 
zachodaich. Z nielicznymi w yj-tk- „i 
uszli oni wymiarowi sprawiedliwości 
za zbrodnie wojenne. Tylko drobry 
ułamek ogólnej liczby niemieckich ** 
kładów przemysłu wojennego uległ 
zniszczeniu lub zdemontowaniu. Na 
Konferencji Moskiewskiej w ma-vu 
1947 r., gubernator wojskowy strefy 
brytyjskiej ujawnił, że w jego strefie 
tylko 7 proc. fabryk produic lją -y 'h  
czołgi, armaty, samoloty i ep.zęt wo­
jenny jest nie do użytku.

„Program denazifikacjl zawiódł cał­
kowicie. W ystarczy przytoczyć yfirę 
tylko przykładów. Heinrich Dinkel- 
bach, wyb’tny działacz hitlerowski zo­
stał mianowany kierownikiem przemy 
słu stalowego i żelaznego w Zagłębiu 
Ruhiy. Baron von Schroeder, znany 
bankier niemiecki i generał SjS. cąło- 
yfj.ek, któremu Hitler literalnie za- 

“wg^-łczał no. dnaćję ńa kanclerza 
Rzeszy, został zwolniony z więzienie 
przez władze brytyjskie bez rozprawy 
sądowej. Dn. 8 stycznia 1948 amery­
kański Sekretarz Wojny, Kenneth 
Royall, oświadczył uspokajająco, „ iii.  
kwidowaliśmy ostatecznie szkodliwe 
kartele niemieckie'’. Oświadczeniu te­
mu zadaje kłam źródłowy artykuł ty­
godnika „World Report" (z 9 grudnia 
1947), który udowodnią ponad wszel­
ką wątpliwość, że większość niemiec. 
kich karteli i mór.onoli funkcjonuje 
znowu w Niemczech zachodnich. A 
nawet osławiony koncern l. G. Far- 
ben będzie przywrócony do życia".

n„ Marshalla oświadczył z goryczą! 
„Zwolennicy hasła „Niemcy przed* 
wszys'kim" nieświadomie pomagają 
Niemcom przygotować się do trzeciej 
wojny napastniczej". Uczony amery­
kański myli się tylko w jednym sło­
wie: zwolennicy tego hasła czynią to 
świadomie.

R. LEW IŃSKI

PRZEGLĄD
-PRASY—
JESZCZE O WATYKANIE
z ie m ia c h  z a c h o d n ic h
I PISMACH KAT OLICKICH

Zastrzyk finansowy

także i w stosunkach dzisiejszych nie Sądzę, że TUR powin en być orga 
s.racił racji istnien a Przeć wnie. rola n.zacją nie masową, lecz kadrową 
tego jest i głębsza i szersza, aniżeli Dlaczego?
w dniu wczorajszym. TUR jest insty- Zbudowanie instytucji masowej by- 
tucją działającą w duchu naukowego loby tworzeniem nowej organizacji, a 
socjalizmu. „Nasze" prawo do życia my mamy już organizacje polityczne 
a właściwie obowiązek działań a jest i zawodowe, którym chcemy tylko

W tej dziedzinie nawet idealne 
łunkcjonujący Zar/ąd Główny j za­
rządy wojewódzkie nie potrafią zastą­
pić za-ządów oddziałów Ich praca n e 
może pod groźbą skostn eńa ogra­
niczać się do roi wjkonawców okól­
ników i zaleceń zarządu. Praca od­
działów również musi być twórcza. 
Różnica winna być tylko ilość owa. a 
nic jakościowa. Z tych powodów za-

ścisle związany z ideolog ą obu partii pomagać, chcemy uzupełniać ich pra- rz*}dy naszych ocdziałów muszą być
robotniczych i z ich pracą codzienną ce w tej dziedzinie, w której one tego 
W ruchu robotniczym, jeżeli ma s:ę czynić nie chcą.
rozwijać, nie może nigdy brakować Ta „kadrowość" organizacji nie
organizacji oświatowej, j'ako owego oznacza ograniczenia się do utrzyma- 
,ramienia“ w wyzwoleńczym ruchu ni* aparatu wychowawczego i admini- 
robotniczym, o którym wspomniałem stracyjnego. Muszą istnieć i kluby 
na wstępie. TURowe i placówki specjalne, jednak

Rzecz zrozumiała, iż praca TUR w zawsze z myślą, że jesteśmy pomoc- 
dniu dzisiejszym n e może być ani niczą organizacją ruchu robotniczego 
kopią, ani naśladownictwem państwo-
wej pracy oświatowej. Musi ona kro- Praca TUR rozwijała się j>o wypę-

bardziej aktywne, muszą ujawniać 
więcej in cjatywy ideologicznej, orga­
nizacyjnej i finansowej, aniżeli ujaw­
niały dotychczas.

Omówiłem kilka zagadnień z dzie­
dziny problematyki TURowej. Celem 
tych uwag jest wywołanie dyskusji, 
tylko ona może nam dać rozw ązanie 
zagadnień, od których zależy dalszy

Plan Marshalla jest w tej sytuacji 
owym zastrzykiem finansowym, który 
umożliwi gospodarce niemieckiej, kie 
rowanej przez jej dawnych władców, 
szybko i sprawnie wrócić do siebie 
Wystarczy wskazać, że sumy przyzna­
ne Niemcom w ramach Planu Mar- 
shalla wraz z sumami, przeznaczony- 
mi aa zakup żywności i artykułów 
pierwszej potrzeby dla Niemiec, wy­
noszą ponad 28 proc, ogólnej kwoty 
preliminowanej przez Kongres am ;ry- 
kański na „pomoc dla Europy" na o- 
’cres najbliższych 18 miesięcy.

Mimo wszystkich wysiłków propa­
gandy amerykańskiej i oficjamegc 
optymizmu rządów Europy zacn. praw 
da o Planie Marshalla przenika coraz 
głębiej do świadomości Francuzów, Be; 
gów czy Holendrów. Silniejsza od sł° 
wa móyrionego i pisanego jest tu wy­
mowa faktów. Robotnik francuski ro­
zumie sers tego, że jego dzienna ra­
il,.. chieba wynosi 200 gramów, gdy 
racja niemiecka równa się 300 gra­
mom Każdy Francuz wie, że w roku 
1947 Francja otrzymała z Ameryk: 
iylko 771.000 ton żywności, płatnej w 
złocie, podczas gdy Niemcy stref an­
glosaskich otrzymali łącznie 4.300.00C 
ton zupełnie bezpłatnie.

Nic dziwnego, że prof. James ,H 
Sheldon, zapytywany przez Komisję 
Spraw Zag anicznych Senatu Stanów 
Zjednoczonych o zdanie r.a temat pia-

Bardzo pilnie śledzimy reak­
cję naszej prasy katolickiej na 
wystąpienie Watykanu przeci­
wko naszym granicom zachod­
nim. Przed kilku dniami odno­
towaliśmy w tym miejscu jedy­
ny, jak dotąd, głos tygodnika 
„Dziś i Jutro", stwierdzający, 
że polscy katolicy nie mogą a- 
probować poglądu głowy koś­
cioła w tej sprawie. Reszta pr.a- 
sy katolickiej milczy dalej jak 
zaklęta.

Pośrednio zahacza p temat li­
stu Papieża do biskupów nie­
mieckich „Słowo Powszechne", 
ogłaszając ankietę na temat: co 
katolicyzm' uczynił dla polsko­
ści Ziem Odzyskanych. W uza­
sadnieniu ankiety „Słowo" pi­
sze, że:

Traktuje powrót Ziem Odzyska­
nych do Macierzy, jako najistot­
niejsze osiągnięcie Narodu Polski*, 
go, uzyskane w wyniku drugiej 
wojny światowej.

O Watykanie jednak w dal­
szym ciągu „ani mru-mru".

Jeszcze inaczej pisze „a pro­
pos" „Tygodnik Po wszęchny", 
uchodzący za pismo najbliższe 
władzom kościoła katolickiego 
w Polsce. Z okazji wydania 
książki przez byłego amerykań­
skiego podsekretarza stanu, 
Summer Węllęs/ą, który,nie tyl­
ko w y p o w ia d a  s ię  p r z e c iw  n a­
szym .Ziemiom Zachodnim, ale 
chciałby oddać Niemcom na­
wet część Wielkopolski i Pomo­
rza (!!), „Tygodnik" pisze:

Jest zdumiewające, jak tego ro­
dzaju koncepcje polityków amery­
kańskich uzgadniane są z pewnymi 
założeniami ogólnymi, które dyplo­
macja amerykańska stara się apo­
stołować Jako zasady niezmienne i 
podstawowe dla stosunków między­
narodowych. P. lska pierwsza padła 
ofiarą agresji hitlerowskiej I najdo­
tkliwiej przez te agresję zesłała 
zdewastowana, I rezultatem zwycię­
skiej wojny, cbalającej nleniłec- 
k'ego agresora, miałaby być dla 
Polski utrata na rzecz Niemiec czę­
ści ziem w 1S39 r. posiadanych 
przez Polskę. Bardzo dziwne kon­
cepcje „sprawiedliwości" między­
narodowej.

Jak widzimy, na określenie 
fantastycznych bzdur Welles'a, 
„Tygodnik" znajduje tylko 
przymiotniki „zdunrewające" 
lub „dziwne". O Watykan-e 
„Tygodnik" jeszcze ciągle mil­
czy...

Inny tygodnik — „Warszaw­
ski" również „przeoczył" wys­
tąpienie papieskie, natonrast 
cieszy się ze zwycięstwa chade­
cji we Włoszech. W sprawie 
metod agitacji przedwyborczej 
we Włoszech „Spectator" w 
„Tygodniku" pisze:

Opozycja skcrly się na system a_ 
gitacji, udekrjący  się da presji mo­
ralnej. Straszono rrm ' ć -obyov'.'.elt 
mękami piekielnymi, b o m b ą "  atomo­
wą itp. .  ■■ > •'

Dobre to „ponoć" — nie? Po­
noć redaktorzy „Tygodników" 
wydają je w Polscę. Ppńoć są 
zwolennikami naszych Zem  
Zachccbvch. Ponoć dadzą temu 
wyraz. Oczywiście — jeśli bl z- 
si są im polscy katolicy niż n e- 
mieccy biskupi...

Literaci po!s« jj prote nują  
przeciuj terroroiri m Grecji

czyć własnymi drogami ideologiczny- dzeniu okupanta na rozmaitych pozto- rozwój naszego TUR.

Zarząd Główny Związku Literatów  
Polskich wystosował protest prze­
ciwko metodom terroru i masowych 
egzekucji, stosowanym wobec demo­
kratów  greckich przez faszystowski 
rząd ateński, żądając uw olnenia 
skazanej na śmierć bojowniczki grec 
kiego ruchu oporu, znanej działaczki 
demokratycznej — Beaty Kitsikis 

P rotest podpisali: Julian Tuwim
Pola Gojawiczyńska, Jerzy Zawiey­
ski, Ewa Szelburg-Zarem bina, Wła­
dysław Broniewski, Stefan Żółkiew­

ski, Leon Kruczkowski, S tan'sław  
Ryszard Dobrowolski, Kazimierz Wy 
ka, Michał Rusinek, A leksander Wat, 
Leopold Lewin, Adolf Rudn'cki. An­
drzej Staw ar, Wanda Melcer, Stefan 
Flukowski, Anatol Stern, Tadeusz 
Breza, Wojciech Natansor., Jan  Brze­
chwa, Janina Broniewska. . Roman 
B randstaetter, A leksander Mai szew­
ski, Juliusz Gomulicki, Stan sław 
Wygodzki, Gabriel Karski, Adam 
M auersberger, Kazimierz Zenon 
Skierski.
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K U B O  1 N I K

Pełny tekst deklaracji 
o współdziałaniu SL i PSL

Stronnictwo Ludowe i Polskie Stron 
aictwo Ludowe stwierdzają, ż*t 

i.
1. Oba Stronnictwa bądą ze sobą 

współpracowały w ramach sojuezj 
chłops-ko - robotniczego, uznając ten 
sojusz za fundament demokracji In- 
dowej. Oba stronnictwa uznają Jed­
ność klasy robotniczej aa trzon soju­
szu chłopsko - robotniczego, « jed­
ność Ruchu Ludowego, do którego 
zmierzają, za utrwalenie ! pogłębie­
nie tego sojuML

2. Dokonane przez M®*>ła jeżyka roz 
bicie Ruchu Ludowego miale na ce­
le uzyskanie poparcia cząśd wsi dla 
knowań krajowego i międzynarodo­
wego wstecznictwa, ■walczającycb so 
jus z chłopsko _ robotniczy j dążą­
cych do obalenia ustroju demokra­
tycznego, wielkich reform oraz pod­
porządkowania państwa polskiego in­
teresom anglosaskiego imperializmu. 
Te knowania, zagracające pokojowi 
wewnętrznemu i niepodległości Polski 
Ludowej, szukały dróg na wieś po 
przez kierunki 1 dążność w Ruchu 
Ludowym, usiłujące sprzymierzyć wieś 
z reakcją. Te kierunki 1 dążności, 
które w historii Ruchu Ludowego no­
szą niesławne miano chieno - piastow 
skich, kadzichłopskich i mikołajczy- 
kowsikich, muszą być całkowicie prze 
zwydądone i wykorzenione. Tylko 
tą drogą mogą być powetowane wisi 
kie sMcody, które spowodowała dzia­
łalność Mikołajczyka i mikołajczy- 
kowwktego kierownictwa PSL, odcią­
gając cięść chłopów od czynnego 
udziału w budowaniu demokratycz­
ne _ ludowej Polaki 1 spychając ich 
na pozycję reakcji,

3. Zdecydowana i bezkompromiso­
wa walka SL z reakcją, przeprowadzo 
na wraz z całym obozem demokra­
tycznym, poparta przez działalność 
ideowo -  polityczną Lewicy PSL, do-

Centralna Komisja, a powiatowych — 
Komisje wojewódzkie. W  miarą po­
trzeby mogą być powołane Komisje 
dla koordynacji działalności obu 
Stronnictw w poszczególnych dzie­
dzinach,

XV.

Oba Stronnictwa chłopskie prowa­
dzić będą wspólnie i wspólnie orga­
nizować działalność mobilizującą ma­
sy chłoipskis dla wykonanie zadań, 
określonych w części U niniejszej de 
klsracji, a zwłaszcza do wykonania 
zadań, które przed wsią stewie)ą 
plany odbudowy gospodarczej i p ite . 
budowy ustroju Polaki.

W szczególności oba Stronnictwa, 
stojąc na stanowisku indywidualnej 
własności gospodarstw chłopskich, 
dążyć będą do planowości i racjonali 
zacji całokształtu produkcji rolnej o* 
raz do rozwoju społecznych form 
pracy Wytwórczej i wymiany, dążąc 
tą drogą do podniesienia kultury rol­
nej, wydajności i opłacalności gospo­
darczej.

Dla wykonania tych zadań oba 
Stronnictwa będą współdziałać:

a) w dążeniu do podniesienia kul­
tury rolnej, a przez to wydajności i 
opłacalności gospodarstw chłopskich, 
drogą organizowania współzawodnic­
twa prac na wsi, rozbudowy Z. S. Ch., 
spółdzielczości wiejskiej, zwłaszcza 
ośrodków maszynowych i innych form 
doskonalących życie gospodarcze 
wsi,

b) w pracy nad podniesieniem ogól 
nego poziomki życia kulturalnego i 
społecznego wsi, poprzez rozwój o- 
światy powszechnej i udostępnianie 
młodzieży chłopskiej wszystkich azcze 
bił kształcenia, upowszechnienie kul 
tury oraz ochronę zdrowia i opie­
ką nad dzieckiem,

c) w pracy nad odbudową wsi dro-

Drastyczne zarządzenie Trumana 
irobec groźby strajku kolejarzy

Lewis w ypow iedział um owę 
związku górników kopalń antracytu

N. JORK (obsł. w t). Na poniedziałek zapowiedziany zastał wy­
buch strajku 19# tysięcy kolejarzy amerykańskich. Wybuch tero 
strajku sparaliżowałby całkowicie ruch pociągów.

Wobec tej frożby prezydent Truman podpisał rozkaz, na mocy 
którego wojsko prsejęło zarząd nad kolejnictwem. Truman pragnie 
w ten sposób zapewnić dalsze normalne funkcjonowanie komunika­
cji kolejowej.

Tow. wicem arszałek  
Stanisław Szwalbe 
dziękuje za życzenia

Tow. m arszałek Stanisław  
Szw albe, Przewodniczący Rady 
N aczelnej PPS, składa podzięko­
w anie w szystkim  instytucjom  
osobom za 
im ieninow e.

i
nadesłane życzenia

Dziennikarze fińscy 
przybyli do Polski

GDAŃSK. Na fińskim statku 
S'S „Mira" przybyło do Nowego 
Portu  10 dziennikarzy fińskich. 
Goście, podejmowani na W ybrze­
żu przez Gdański Urząd Morski, 
zaznajom ią się z odbudową Wy­
brzeża i pracą naszych portów, 
po czym we w torek rano udadzą 
się do W arszawy.

Doradca Truman* w  sprawach 
pracy, Steelman, prowadzi od piątku 
narady s przedstawicielami trzech 
związków zawodowych kolejarzy 1 
właścicieli kolei. Według oficjalnych 
komunikatów nie wykazują one Jed­
nak żadnych postępów.

W kołach związkowych istnieje 
przekonanie, że rozporządzenie Tru­
mana jest bezprawne. Kancelaria 
prezydenta powołuje się na ustawę 
z pierwszej wojny światowej ż r. 
1918. W związku z rozkazem T ru­
mana podsekretarz stanu w  m ini­
sterstw ie obrony, Royall, polecił sze­
fowi departam entu komunikacji a r­
mii amerykańskiej, gen. Edmundowi 
Leavey, przejąć adm inistrację nad 
całym kolejnictwem,

prowadziła do klęeki Mikołajczyka i 9ą llkw!dacf! In ':szczeń wojennych 
jego obozu. .popierania osadnictwa i nowych go

4. Polityczna 1 organizacyjna dzia­
łalność odradzającego się PSL 1 
przyjęcia prze* PSL pod nowym kle 
row nictw ea Demokracji Ludowej ja­
ko podstawowego programu ideowo- 
poiitycznego, Stworzyło warunki dla 
ścisłego współdziałania obu Stron­
nictw.

n.
Wiedzeni wspólną wolą włączenia 

mes chłopskich do pełnej 1 zdecydo­
wane] w*pókprecy w budowaniu Pol­
ski Ludowej oraz przeprowadzenia do 
końca walki * wrogimi, antyludowy- 
mi wpływami aa  wsi — przyjmuje­
my i ogłaszamy niniejszą deklarację 
o współdziałaniu SL i PSL.

ł. Uznajemy jako cel nadrzędny 
swojej działalności obroną i utrwale­
nie niepodległości oraz ustroju demo. 
kratyczno -  ludowego Polski.

2. Ustrój i organizacja państwa o- 
piera *4ą na władztwie świata pracy 
jako naczelnej zasadzie demokracji 
ludowej.

3. Podstawą i źródłem siły demo­
kracji ludowej jest blok demokraty­
czny, jednoczący cały świat pracy, 
chłopów, robotników i inteligencję 
pracującą.

4. Obroną niepodległości granic Pol 
ski przed napaścią agresji niemiec­
kiej 1 zakusami innych imperialistów 
jest sojusz Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim, krajami słowiańskimi i in­
nymi krajami demokracji ludowej.

5. W walce o pokój Polaka współ, 
działała z krajami demokracji ludo­
wej i Zw. Radzieckim, jako głównym 
obrońcą światowego pokoju ora* ae 
wszystkimi siłami ludowymi, walczą­
cymi * anglosaskim imperializmem.

‘III
Dla realizacji współdziałania oby­

dwu Stronnictw powołuje się na sto­
pniu centralnym, wojewódzkim i po­
wiatowym Komisje współdziałania, w 
których oba Stronnictwa reprezento­
wane są przez równą ilość człon­
ków .

O terminie powołania wojewódzkich 
Komisji współdziałania decyduje Warszawa, dnia 10 maja *948 r.

spodarstw. powstałych z reformy rol­
nej,

d) w pracy na terenie Rad Naro­
dowych i samorządu w kierunku jak 
najsprawniejszego i skutecznego ich 
działania.

Poprzez to wszechstronne współ­
działanie oba Stronnictwa dążyć będą 
do podniesienia dobrobytu wsi, przy­
śpieszenia tempa rozwoju rolnictwa, 
a przez to zwiększenia bogectwa 
Polski Ludowej.

V.
W  toku realizacji współdzia­

łania zgromadzenia ma® chłopskich 
wokół wymienionych założeń oraz u- 
suwania z Ruchu Ludowego elemen­
tów obcych i wrogich — kierownic­
twa obu Stronnictw wypracowywać 
będą ideowe i programowe wytyczne 
polskiego Ruchu Ludowego, jako czę_ 
śd  ideologii i programu demokracji 
Ludowej. Program i ideologia Ruchu 
Ludowego będzie nawiązywać do 
pozytywnych twórczych tradycji ra­
dykalnego nurtu w Ruchu Ludowym. 
Odrzuca natomiast wszelkie tradycje 
zarówno zgubnej współpracy z reak­
cją, Jak i chłopskiego separatyzmu, 
którego wyrazem były błędne teorie 
agrarystyczne, wykorzystywane obec­
ni* w zdradzieckiej działalności 
wstecznictwa. Poprze® zacieśnienie 
współdziałania i realizację zasad wy. 
mienionych w niniejszej deklaracji 
oba Stronnictwa dążyć będą do jed­
ności Ruchu Ludowego.

NACZELNY KOM ITET WYKONAWCZY
POLSKIEGO STRON. LUOOWEGO

Prezes Stronnictwa
(—) Józef Niećko

Sekretarz Naczelny
(—) Kazim ierz Banach

Za ___
NACZELNY K O M ITET WYKONAWCZY 

STRONNICTW A LUDOWEGO
Prezes Stronnictwa

(— ) Wincenty Baranowski 
Sekretarz Generalny

(— ) Antoni Korzycki

Udział
Związków Ztwodowjjch 
w Św ięcie Ludowym

Związki zawodowe zadeklarowały 
swój udział w obchodzie Święta Lu­
dowego. Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wydała okólnik, w któ­
rym stwierdza, że polski ruch związ­
kowy solidaryzuje się całkowicie z 
hasłami, pod którymi odbywać się bę­
dzie tegoroczne święto.

Okólnik wzywa wszystkie Okręgo­
we Komisje Związków Zawodowych 
i Powiatowe Rady Związków Zawodo­
wych do współdziałania z miejscowy­
mi Komitetami Obchodu Święta Lu­
dowego przy organizowaniu obcho­
dów.

Dowóz świeżej żywności 1 jarzyn 
do wielkich miast został praktycznie 
przerwany przez producentów, spo­
dziewających się strajku 1 ceny ży­
wności poszły znacznie w  górę. No­
wojorska giełda żywnościowa przer­
wała swe transakcje w dziale masła 
I Jaj a powodu braku dostaw tych 
produktów do miasta.

Górnicy wypowiedzieli 
umowę zbiorową

Przewodniczący związku górników 
amerykańskich, John L. Lewis, wy­
powiedział w  imieniu 80 tysięcy 
członków związku górników kopalń 
antracytu umowę zbiorową s w ła­
ścicielami kopalń.

W piśmie skierowanym do właści­
cieli kopalń Lewis podkreślił, że 
domaga się rozpoczęcia w  dniu 20 
m aja rozmów w  sprawie zawarcia 
nowej umowy zbiorowej. Umowa ta, 
zdaniem przewodniczącego związku 
górników, powinna być zawarta 
najpóźniej 10 lipca br.

Obów'-.żująca obecnie umowa zbio 
rowa zaw arta została w roku 1946

Zapowiedź strajku kolejarzy, nie- (na czas nieokreślony i przewiduje 
zależnie od dalszego rozwoju sytua- * możność wypowiedzenia jej przez 
eji, wywołała poważne zaburzenia każdą ze stron w  term inie miesięcz- 
gospodarcze. nym

W ręczenie sztandarów wojsku  
manifestacją polskości Ziemi Lubuskiej

Kłatństiro
WARSZAWA (PA P). P o lska

Agencja Prasowa upoważniona
jest do stwierdzenia, że wersje 
pochodzące ze źródeł am ery k a ń ­
sk ich  i szerzone p rzez  p ism a n ie ­
m ieck ie w  s tre f ie  b ry ty jsk ie j o 
rzekom ych  rozmowach m iędzy 
po lsk im i działaczam i robo tn iczym i 
a lew icow ym i działaczam i n iem ie­
ckim i w  sp raw ie  g ran ic  n a  O drze 
i N ysie —  są o rd y n a rn y m  kłam­
stw em .

Ta bezczelna prowokacja należy 
do tej samej kategorii fałszerstw, 
którymi usiłują zdezorientować 
opinię mąciciele pokoju świata.

Budu/emy 
Wspólny Dom

Z&rząd Oddziału Stołecz­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Instytucji Spo- 
łeczhych przekazał za pośred­
nictwem Redakcji „Robotni­
ka" 100.000 zł (sto tysięcy zło­
tych) na budową Centralnego 
Domu Zjednoczonej partii kla­
sy robotniczej. »

Związek Zawodowy Praco­
wników Przemysłu Spożywcze­
go wpłacił 1 milion zł;> załoga 
MS „Batory" 500 tys. zł, Zw. 
Zaw. Pracow ników  Handlo­

wych i Biurowych — 250 tys. 
zł, OKZZ Katowice — 250 tys. 
zł, o m  Związki Pracowników  
Przemysłu Gastronomiczno- 
Hótelarskiego i Pfacowników  
instytucji Społecznych po 
IdO tys. zł.

♦
Pierwszomajowa zbiórka na 

Wspólny Dom przyniosła w
Gdyni 252.ÓÓO żłotych i pćwfią 
ilość obcej waluty, Prz ) tywa- 
jąey w Gdyni marynat ze za­
graniczni datkami swoimi Za­
m anifestow ali solidarność z 
polską klasą robotniczą.

Święto Wiosny" 
w Kazimierzu nad Wisłą

Dnia 9 bm. w Kazimierzu nad 
Wisłą, z okazji 3 rocznicy zwycię­
stwa nad Niemcami, zorganizowano 
ludowe święto wiosny, które za­
szczycili swoją obecnością m inister 
K ultury  1 Sztuki ob. Dybowski i m i­
n ister Kom unikacji Rabanowskl.

Po przemówieniach wojewody ob. 
Rózgi i ob. Orłowskiego, wystąpiła 
F ilharm onia lubelska pod kierow ni­
ctwem Wyleżyńsklego, znana śpie­
waczka ob. Keles-Kraussowa oraz 
45-oeobowy zespół Liceum Pedago­
gicznego dla dorosłych1 w  Lublinie, 
który odtworzył widowisko obrazo­
we pt. „Wesele lubelskie".

Występ zespołu, który z „Weselem 
lubelskim" wyjeżdża na Wystawę 
Słowiańską do Pragi Czeskiej, spot­
kał się z gorącym przyjęciem pu­
bliczności. Na zakończenie uroczy­
stości odbyła się wielka zabawa lu­
dowa na rynku starożytnego Kazi­
mierza. Na uroczystość Święta Wio­
sny w  Kazimierzu przybyło 10 gośd 
zagranicznych: Szwajcarów, Duńczy­
ków j Szwedów z organizacji „Don 
Suisae", prowadzącej am bulatorium

W Skwierzynie na Ziemi Lubuskiej 
odbyła się uroczystość przekazania 
miejscowemu pułkowi piechoty sztan­
daru, ufundowanego przez miasto i po­
wiat skwierzyński oraz osadników po­
wiatów pilskiego, gorzowskiego, sza- 
motulskego i strzeleckiego. Na uro­
czystość przybył Marszalek Polski — 
Żymierski. Marszałkowi towarzyszyli: 
dowódca wojsk lądowych generał bro­
ni Popławski oraz dowódca okręgu 
wojskowego — gen. dywizji Strażew- 
ski. Z ram enia władz cywilnych obec­
ny byt wojewoda poznański — Brze­
ziński oraz wicewojewoda — Kroenke.

Po przekazaniu sztandaru dowódcy 
pułku, odbyła się defilada, w której 
wzięło udział 4 tys. ludności.

Z okazji uroczystości Marszalek 
Rola-2ymierski wygłosił przemówie­

nie, w którym zwrócił się do całego 
społeczeństwa Ziemi Lubuskiej i mia­
sta Skwierzyny oraz do oficerów i żoł­
nierzy Saskiej Dywizji Piechoty, 
pi zypominając, iż ziemia ta zwróco­
na Polsce przed trzema laty, przez 
Polską Armię, została w szybkim tem- 
p;e zagospodarowana. W ten sposób 
zadokumentowano niespożytą aiłę na­
rodu polskiego, który obecnie cały wy­
siłek kieruje dla utrzymania pokoju.

Na zakończenie swego przemówie­
nia Marszalek zwrócił się do oficerów 
i żołnierzy ze słowami: „Uczcie się i 
pracujcie, abyście umieli nieść wysoko 
sztandar, ofiarowany przez społeczeń­
stwo!

Niech żyje wolna 1 niepodległa, 
oparta o Bałtyk i Ziemie Zachodnie 
Polska Ludowa"'

„Drugie Baku" pouistafo 
na w schodzie ZSRR

MOSKWA (PAP). Na wschodzi* 
ZSRR, w Baszk-rii, rośnie nowy wiel­
ki ośrodek naftowy, zwany „drugim 
Baku". Największe miasto tego ośrod­
ka, Oktiabrsk, które powstało po dru­
giej wojnie światowej, posiada już 
wielkie dzielnice przemysłowe, szko­
ły i kluby.

Proklamacja 
przedujg borcza 
komunistów czeskich

PRAQA (PAP). W związku i  
borami do czechosłowackiego Zgroma­
dzenia Narodowego, która msją alf 
odbyć 30 maja, KC Komunistyczna! 
Partii Czechosłowacji ogłos i prokla­
mację, w której nawołuje wszystkich 
obywateli do oddania głosów na 
wspólną Hstę wyborczą wszystkich 
stronnictw Frontu Narodowego.

W spólną plan 
uipdaujniczp 
krajów słowiańskich

Przy Komitecie Słowiańskim w Pol* 
see ukonstytuowała się Komisja Wy­
dawnicza, która przystąpiła do szcze­
gółowego opracowania planu wyda­
wniczego. Cekern skoordynowania I 
ustalenia ogólnej połltylci wydawni­
czej książek o krajach słowiańskich 
Komisja zwróci się do wszystkich wy­
dawnictw z  prośbą o przedłożenie 
Komitetowi ich planów wydawniczych 
w tej dziedzinie. Jednocześnie Komi­
sja rozpocznie pertraktacje z kilko, 
ma wydawnictwami w sprawie wy­
dania pierwszych książek.

Amerykanie chcą odbudować 
m ocne kapitalistyczne Niemcy

LONDYN (PAP). — Korespondent 
tygodnika „New Statesman and Na­
tion" podkreśla, że plan utworzenia 
państwa zachodnio niemieckiego 
pod kontrolą St. Zjednoczonych, opra 
cowywany obecnie w Londynie, kryje 
w sobie wiele niebezpieczeństw.

Korespondent zwraca uwagę, że 
niemiecki kapitał monopolistyczny na 
dal posiada wielkie znaczenie w za- 
ch.dnich Niemczech. Powstające o- 
becnie państwo zachodnio - niemiec­
kie zachowa więc potencjał przemy­
słowy, przekraczający zdolność pro- 
dukcyjną z lat przedwojennych, oraz 
ten system własności, który niewąt­
pliwi* dopomógł Hitlerowi w dojściu 
do władzy.

Amerykanie są zupełnie zdecydo­
wani odbudować mocne 1 kapitali­

styczne Niemcy — pi6ze dalej ko­
respondent. - Dla osiągnięcia tego 
celu zaprzestano spłat s  tytułu od­
szkodowań 1 patrzono przez palce na 
ikrywanie mienia niemieckiego sa 
g -n'cą. Dlatego także Amerykanie nie 
dopuszczali da realizowania nieśmia­
łych prób brytyjskich w dziedzinie 
nacjonalizacji przemysłu.

W ten sposób osiągnęli oni to, do 
czego zmierzali, mianowicie, że zje­
dnoczenie Niemiec będzie mogło być 
osiągnięte tylko na takich warunkach, 
które nie pozwolą gospodarce socja­
listycznej 1 planowej w 6trefie 
wschodniej wywierać wpływu na jej 
k. p'talistycznych zachodnich sąsia­
dów.

Spadkobiercy Kruppa i Thysena 
kończy korespondent — mogą być 
spokojni o swój spadek.

Touj. Kleszcznckl 
Dyrektorem Gabinetu 
Ministra Rolnictwa

W M inisterstwie Rolnictwa i R.R. 
rozpoczął urzędowanie nowomłano­
wa ny dyrektor gabinetu m inistra, 
tow. Antoni Kleszczyckl. Do chwili 
objęcia tego stanowiska pełnił oa 
funkcje dyrektora departam entu In­
spekcji w  Min. Aprowizacji.

Odbudowa finansów  
tematem wykładu 
tow. wicemin. Dro młaka

W ram ach studium  bankowe** 
przy Szkole Głównej Handlowej od­
był się wykład wiceministra Skarbu 
t prezesa Narodowego Banku Pol­
skiego, tow. Edw arda Drożniaka, na 
tem at „Odbudowy systemu pienię­
żnego w Polsce".

Czechosłowacki 
attache prasowp 
objął urzędowanie

Z Pragi Czeskiej przybył do War­
szawy nowomianowany attache pra­
sowy Ambasady Czechosłowackiej W 
Warszawie, red. Mirosław Hysko, 
który pełnił dotychczas funkcję re­
daktora naczelnego centralnego or­
ganu partii komunistycznej Słowa­
cji „Prawda".

Egipt zwiększa wpdatki na armię 
stacjonującą na granicy Palestyny

LONDYN (obst. wl.). Z Kairu do­
noszą, l e  egipska rada ministrów po­
stanowiła przyznać dodatkowe kredy­
ty 4 miln. funtów egipskich na pokry­
cie wydatków armii stacjonowanej na 
granicy Palestyny.

Jak donosi z Bagdadu agencja Reu­
tera, premier libański zapowiedział, że 
król Arabii Saudyjskiej Ibn Saud 
przyłączy się do akcji wojskowej Li­
gi Arabskiej celem niedopuszczenia 
do powstania państwa żydowskiego

w Palestynie. Premier libański oświad­
czył, że Ibn Saud zaaprobował decy­
zje powzięte na konferencji wojsko­
wej w Ammanie. Arabia Saudyjska 
ma we właściwym czasie" przyłączyć 

się do akcji państw Ligi Arabskiej.
JEROZOLIMA (obsł. wl.). Organi­

zacja żydowska Haganah przystąpiła 
do ofensywy na wzgórzach panujących 
nad szosą Jerozolima — Tel Aviv. 
Walki toczą się w odległości 22 km 
od Jerozolimy.

T o u j . minister Minc na inspekcji 
zakładów przem ysłowych Śląska

Do Katowic przybył minister prze- | chalskiego,
mysłu 1 handlu tow. Minc w towa- 

i rzystwi* prezesa CUP tow. Dietricha, 
w pobliżu Kazimierza w  Józefowie, wicemin. Obrony Narodowej gen. Spy

Na stronie

Ludzkie i nieludzkie
D o sta liśm y z  W atykan u  

urybom ą nauczkę:
Co lu dzk ie  to po jęc iu  św ia ta , 

a Có je s t  n ie lu d zk ie .
G d y  ban dyta  w ym o rd u je  

sześć m ilionów  ludzi, 
r ie c z  to  ludzka, d rcy lu dzka —  

zd ziw ien ia  nie budzi.
L ecz g d y  b ity  w  bijącego  

nagle się przem ien i, 
w szy sc y  dookoła patr2ą, 

ogrom nie zdziw ien i.
A  O jciec, co tak  m iłu je  

b ite  i m aluczkie, 
w oła, głęboko w zru szon y:  
to  c zy n y  nieludzkie!

B E N E D Y K T  H ERTZ

wicemin. Salcewicza 1 
dyrektorów poszczególnych departa­
mentów Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. Celem kilkudniowego pobytu 
min. Minca na Śląsku jest dokładne 
zaznajomienie się z przebiegiem prac 
inwestycyjnych w przemyśle.

Tow. min. Minc dokonał inspekcji 
robót przy nowobudujących się ko­
palniach „Ziemowit" i „Wesoła". Na 
kopalni „Ziemowit" która jest obec­
nie w trakci* budowy urządzeń pro­
wadzone jest wydobyci* węgla w iloś 
ci około 400 ton dziennie. Ukończe­
nie budowy kopalni „Ziemowit” 1 
„Wesoła" nastąpić ma w najbliższych 
latach. Wówczas produkcja dzienna 
kopalrn osiągnie 6 do 8 tys, ton wę­
gla.

Z kopalni „Ziemowit" tow. min. 
Minc udał się do odbudowujących 
się zakładów syntezy chem:c*nej w 
Dworach koło Oświęcimia. Zakłady 
te mieszczą się na olbrtynrim terenie 
o powierzchni 10 km. kwadratowych 
Zniszczone one zostały prże* ustępu­
jące wojska niemieckie w tym stop­
niu, że odbudowa ich wymaga dłuż­
szego okresu.

Piąta rocznica  
zwycięstwa
Armii Jugosłowiańskie)

15 maja br. przypada piąta rocz­
nica wielkiego zwycięstwa Ludowej
Armii Jugosłowiańskiej, odn esionego 
w 1943 r. nad wojskami okupantów. 
Dzień ten stał się w Ludowej Federa­
cyjnej Republice Jugosławii dn.em 
święta Armii i w związku z tym. Tow. 
Przyjaźni Polsko • Jugosłow.ańsk ej 
organizuje w Warszawie akadem ę, w 
której wezmą udział przedstawiciele 
rządu polskiego, ambasady jugosło­
wiańskiej w Po sce oraz państw akre­
dytowanych w Warszawie.

Komuniści austriaccy 
żądają wycofania wojsk 
okupacyjnych

WIEDEŃ (PAP). Przywódca austria­
ckiej partii komun stycznej, poseł 
Fischer wygłosi! na wiecu w Bruck 
przemówienie, w którym poruszy) m. 
in sprawę zerwania obrad zastępców 
ministrów spraw zagranicznych w 
Londynie.

Żądamy jasno i wyraźnie — powie- 
dział Fischer — wycofania wszystkich 
wojsk okupacyjnych z Austr*!. T zw. 
demokraci z zachodu obawiają się, że 
gdy naród austriacki będzie mógł wy­
powiedzieć się naprawdę swobodnie, 
me zgodzi się on na agresywną tx>- 
Ttykę bloku zachodniego i amerykań­
skiego kapitału. Dlatego właśnie mo­
carstwa zachodnie nie życzą sobie pod­
pisania traktatu pokojowego t  Austrią.

Ustępstwa Związku Radź eckiego 
na konferencji londyńskiej były bardzo 
nie tia rękę imper altstoiti amerykań­
skim. Czekali oni na jakakoiw ek spo­
sobność, by zerwać konferencję i wy­
korzystali w tym Celu żądana Jugo­
sławii,

Fischer zapewnił, źe moż! we jest 
rozwiązanie tej sprawy w sposób, 
uwzględniający stanowsko Austrii, 
ele mocarstwa zachodn e nie dążą do
rozwiązania tego problemu, bo nie 
życzą sobie wycofania swych wojsk Z 
Austrii.
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Przed konferencja Partii Pracy 
kierownictwo lamie opozycję

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*)
Londyn, w  maju.
Przed wyborami we W łoszech 37 

posłów parlam entu  bry ty jsk iego-p rze  
słało na ręce przewodniczącego wło­
skiej Partii Socjalistycznej, N enniego 
życzenia pow odzenia Frontowi Ludo­
wemu. Życzenia te , znane obecnie w 
Anglii jako „Depesza N enniego" s ta ­
ły  się charakterystyczną przyczyną 
konfliktu w łonie Partii Pracy. Ini. 
c ja tor depeszy poseł P latt Mills zo 
s ta ł usunięty z Partii, 21 posłów o- 
trzymało ultim atum  od kom itetu w y­
konawczego zaprzestania działalno­
ści opozycyjnej, 15 posłów  wycofało 
się ze swego stanow iska, tłumacząc 
się brakiem  inform acji o istnieniu 
dwuch partii socjalistycznych we 
W łoszech.

Partia socjalistyczna N enniego by­
ła  uznaw ana od 1944 r. przez Partię 
Pracy za reprezentantkę w łoskich ro­
botników  socjalistów . Po rozłamie 
Partii w  styczniu  1946 r. po odejściu 
praw icow ej grupy  Saragata, partia  
N enniego pozostała członkiem Mię­
dzynarodow ej Konferencji Socjali­
stycznej (Comiaco), chociaż przy­
wódcom Pariti Pracy bardzo nie podo­
bała się jednolitofrontow a polityka 
Nenniego. Jednak  w szelkie próby 
w pływ ania na zmianę te j polityki nie 
daw ały żadnego rezultatu.

Tajna misja Phillipsa 
i Healeya

Partia Pracy nie p rzystała swego
delegata na kongres rzymski partii 
Nenniego w styczniu br.( ponieważ 
zdawano sobie spraw ę w Londynie, 
ze przem ów ienie antyjednolitofronto- 
we nie zostanie przy jęte  oklaskam i 
przez włoskie m asy socjalistyczne, a 
czeka je  zapew ne wygwizdanie jak 
to się zresztą stało  z przem ówieniem  
Guy M olłeta, sekretarza SFIO. Do­
piero 12 m arca, na miesiąc przed wv 
borami, na tydzień przed konferencją 
socjalistów  m arshallow skich, na spe­
cja lne  i nagłe żądanie Foreign Offi­
ce, sek retarz  Partii Pracy, Morgan 
Phillips i kierow nik w ydziału zagra­
nicznego, Denis H ealey udali się  w 
tajnej misji do Vftoch.

Celem misji było zapew nienie ze 
strony Partii Pracy pełnego poparcia 
wszystkim socjlaistom  nieuznającym  
jednolitego frontu, w alczącym  przeciw 
ko Frontowi Ludowemu. W ów czas to 
w Rzymie zaproszono saragatow ców  na 
konferencję m arshallow ską, wówczas 
to ostateczna próba w płynięcia na p a r­
tię Nenniego do zerw ania Frontu Lu­
dowego przyniosła całkow ite fiasco 
obu misjonarzom.

Jednak obawa przed możliwością 
zw ycięstw a Fronu Ludowego by ła  tak 
w ielka w łonie partii bryty jsk iej i in_ 
nych praw icow ych socjalistów , że na 
zebraniu Comiisco zainterw eniow ano 
jeszcze raz w w ew nętrzne sprawy 
w łoskiej partii, dom agając się zaprze­
stan ia  w spółpracy z kom unistam i 
Przedstaw iciele partii N enniego na 
znak pro testu  opuścili sa lę  obrad

Pretekst do czystki

wa telegram u Nenniego stała się p re­
tekstem  do uśm ierzenia opozycji w 
Partii Pracy. Znamiennym jest fakt, że 
czystki sygnatariuszy depeszy doma­
gali się  konserw atyści, uw ażając ży­
czenia nie za w ew nętrzną sprawę 
partii, ale za ogólną spraw ę państw o­
wą. W łochy reakcyjne, W łochy pod 
rządami de G asperiego to przecież 
bardzo w ażny składnik Unii Z achod­
niej, tworzonej przez „socjalistę" Be- 
vina. Kierownictwo Pattii Pracy po­
stąpiło zgodnie z życzeniami konser­
watystów, usuw ając posła Platt-M ill- 
sa, k tó ry  w alczył z koncepcją Bevi- 
na, k tó ry  zawsze w ystępow ał w obro­
nie Związku Radzieckiego i państw  
dem okracji ludowej.

Przed doroczną konferencją
Partia Pracy, partia  „socjalistycz­

na" używ a w szystkich sw ych sił nie 
do w alki « kapitalizm em  lecz do wal­
ki z socjalizmem. Partia Pracy, partia 
„socjalistyczna" buduje razem ze

swym najw iększym  wrogiem ChurcKil 
'em, razem z  kapitalistam i innych kra 
jów blok antyradziecki, antykom uni­
styczny, antysocjalistyczny. U siłuje 
ona u siebie w k ra ju  zdławić czynni­
ki postępowe, lewicowe, próbuje w 
skali m iędzynarodow ej wprowadzić 
rozłam w klasie robotniczej.

D ziałając w tym kierunku Partia 
Pracy w ystępuje przeciwko robotni­
kom polskim, radzieckim, włoskim, 
czy czeskim, w ystępuje przeciwko ro­
botnikom angielskim. Doroczna kon­
ferencja Partii Pracy, rozpoczynająca 
się 17 m aja br. w Scarborengh w yka­
że, czy angielskie m asy robotnicze 
zrozumiały przynajm niej do pewnego 
stopnia politykę sw ych przywódców, 
osłaniających sw e czyny płaszczy­
kiem wolności i demokracji.

Tymczasem najbardziej cieszą się 
konserw atyści: spoistość Partii Pracy 
osłabła i pow stają większe możliwo­
ści w przyszłych wyborach.

MARIUSZ RZECKI

Rzad radziecki stwarza uczonym
b w

dogodne warunki pracy
Profesor Włodzimierz Linnik cieszy 

się w Związku Radzieckim stawą wy­
bitnego uczonego, a prace jego w za­
kresie fizyki optycznej zdobyły roz­
głos w naukowych sferach Europy i 
Stanów Zjednoczonych. Biografia prof. 
Linnika, który jest obecnie członkiem 
Akademii Nauk ZSRR i laureatem na­
grody Stalina, jest niezwykle barwna 
i znamienna z tego powodu, że od­
zwierciedla stosunek państwa socjali­
stycznego do nauki i wysiłków ludki, 
którzy poświęcili swe życie pracom 
naukowym.

Syn kucharki

Dzieciństwo Linnika upłynęło w 
ciężkich warunkach, typowych dla 
dzieci ze środowiska robotniczego w 
carskiej Rosji. Po śmierci ojca toka­
rza, matka dwuletniego Włodzimierza 
musiała zarabiać na życie jako ku­
charka; stąd też przylgnęło do młode­
go chłopca pogardliwe przezwisko

u swego wujka Pawła Fiedorowicza, 
prostego i uczciwego kowala. Czło­
wiek ten zaobserwował u swego bra­
tanka niezwykły pociąg do nauki i po­
stanowi! go kształcić, pomimo bardzo 
szczupłych środków materialnych. Wło­
dzimierz uczył się w średniej szkole 
wyśmienicie. Wiedział, że jako syn 
kucharki może on zrealizować swe 
plany, jeśli ukończy gimnazjum „ze 
złotym medalem". Nie dojadając i ślę­
cząc po nocach nad książką, Linnik 
zdobył medal, po czym zapisał się na 
Uniwersytet Kijowski.

Wykładowcy zwrócili uwagę na nie­
zwykle zdolności Linnika, przepowia­
dając mu wspaniałą karierę naukową. 
Nadzieje jego rozwiały s ę jednak jak 
bańka mydlana z chwilą ukończenia 
studiów uniwersyteckich. „Niewłaści­
we" pochodzenie społeczne zaciążyło 
fatalnie na losach Linnika. który po­
tykał się na swojej drodze życiowej o 
coraz to inne przeszkody Pierwszym 
ciosem była odmowa władz uniwersy- 

,kucharzątko“. Malec wychowywał się teckich przyjęcia go na aspiranturę,

W radzieckiej strefie Niemiec 
zakończono już denazifikację

Przed wyborami Partia  Pracy prze­
sia ła  życzenia grupie Saragata, cho­
ciaż formalnie nie przestaw ała uzna­
w ać partii Nenniego.

Poseł Platt Mills i 21 posłów  nie 
popełnili więc żadnej nielojalności 
wobec sw ej partii. To raczej k ierow ­
nictw o partii popełniło nielojalność 
wobec sw ych członków i wyborców, 
w ystępując przeciw  zw ycięstwu demo 
k racji i socjalizm u we W łoszech. Spra-

—  P ow iadasz, że  i ja  m ó g ł­
b y m  m ieć  ta k i p ię k n y  wóz?

— T ak! A le  pod. w a ru n k ie m , 
że  się postarasz o praw o  ja zd y  
i... los 53-ciej L o terii!

Berlin, v> maju.
Na terenie okupacji radzieckiej w 

Niemczech została zakańczana wiel­
ka akcja denazifikacyjna. Bez wiel­
kich słów i tyrad, bez kokietowania 
kogokolwiek i bez politycznych ma 
nifestów, władze radzieckie oczyści­
ły całe życie polityczne i gospodar­
cze z niebezpiecznego osadu naro- 
dowo-socjalistycznej trucizny.

S trefa radziecka była zresztą od 
samego początku zbyt gorącą zie 
mdą dla hitlerowców. Uciekali oni 
masowo do zachodnich stref nie 
tylko w obawie o własną skórę, ale 
również i w nadziei, że tam  będą 
mogli działać w dalszym ciągu. Bi­
zonia jest dzisiaj „ziemią obiecaną" 
dla wszystkich gruibych ryb hitle 
ryzmu.

Sprawiedliwość dla wszystkich
Polityka władz radzieckich w 

Niemczech była jasna. Dokładnie 
określił ją  rozkaz m arszałka Soko 
łowskiego z sierpnia 1947 roku: u- 
karać tych wszystkich, którzy byli 
szkodnikami — bez względu na sta 
nowisko jakie zajmowali w h ierar­
chii partyjnej, czy państwowej do 
chwili upadku Niemiec —- dać na­
tomiast ' możność rehabilitacji lub 
ekspiacji tym, którzy na to zasłu 
żyli. Praktycznie wyglądało to w 1 
ten sposób, że drobny urzędnik 
mógł liczyć na względy, których j 
odmawiano już jego zwierzchni 
kowL

Przyjąwszy zasadę, że ca’ go na 
rodu nie sposób uwięzić, ani kaz ać, 
władze radzieckie postanowiły prze­
de wszystkim uporać się z faktycz- 

' nymi zbrodniarzami, choćby nawet 
wykonywali tylko zlecone funkcje. 
Nie chciano dopuśdć do takiego 
stanu, jaki panuje po dziś dzień w 
Bizonii, gdzie mały „parteigenosse" 
stoi często poza nawiasem życia 
społecznego (np. woźna, która słu­
żyła w szkole państwowej), a dy­
gnitarze nadal piastują dawne lub 
nowe urzędy (jak np. dyrektor 
szkoły, z której usunięto woźną...).

Nie znaczy to, że władze radziec 
kie patrzą obojętnym okiem, na róż­
nych karierowiczów, którzy dl po 
sady, lub wygodnego życia wstąpili 
do partii, przeciwnie, tępią i takich, 
badają tylko znacznie bardziej do 
kładnie motywy, jakie skłoniły, o- 
skarżonych do podpisania deklara 
cji partyjnej. Na względy może li­
czyć tylko ten, kto, będąc członkiem j 
NSDAP, nie wykazywał żadnej 
aktywności. Zastosowano dużą po­
błażliwość wobec młodzieży, zwła­
szcza tej, k tóra  wzrosła już w okre­
sie hitleryzmu.

Nazajutrz po kapitulacji
Czystka polityczna — tzw. dena 

zifikaęja — rozpoczęła się w stre-

KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**) 

IM a p isa ł  IM. P o d A o w i n s h J
fie radzieckiej natychmiast po u- 
padku Berlina. (Pierwsze komisje 
denazifikacyjne w strefie amery 
kańskiej rozpoczęły swą działalność 
dopiero w marcu 1946 roku, a w 
brytyjskiej i francuskiej jeszcze póź 
niej). Do końca 1946 roku usunięto 
lub nie dopuszczono do pracy 390 
tysięcy b. członków NSDAP. Dal­
szych 65 tys. usunięto w pierwszej 
połowie 1947 roku. Specjalnie uwal 
nie oczyszczano takie odcinki ,adml 
nistracji publicznej, jak policja 
(która dziś składa się w większości 
z wypróbowanych antyfaszystów), 
szkolnictwo i sądy.

Nie ograniczono się do mecha­
nicznej tylko czystki. Pozbawiono 
faszyzm podstaw materialnych,
przez reformę rolną i nacjonaliza­

cję przedsiębiorstw i zakładów, któ­
re należały do junkrów i monopo­
listów hitleryzmu. Do końca 1947 
roku odebrano ziemię 6.807 jun- 
krom oraz upaństwowiono fabryki, 
należące do 1.605 aktywnych faszy­
stów i zbrodniarzy wojennych. Pól 
miliona bezrolnych chłopów otrzy­
mało w ten sposób około trzech mi 
lionów ha ziemi. Łącznie z nacjona­
lizacją przemysłu, w ciągu bezma- 
la trzech lat zmieniono od podstaw 
strukturę socjalną i ekonomiczną 
radzieckiej strefy okupacyjnej.

Bilans denazifikacji
Dziś, po zamknięciu bilansu de­

nazifikacji, przyśpieszonej wspom­
nianym już rozkazem 201 m arszał­
ka Sokołowskiego, w arto zapamię-

S pó łdz  e n ia  W y d aw n icza  „WIEDZA*4
jednego  MECHANIKA SAMOCHODOWEGO
z e  t p e c j a 1 n o f c i ą  na  liczniki s a m o c h o d o w e

Zgłoszenia osobiste

Szczęśliwa 6, Warszfafy s a m o c h o d o w e  „ W I E D Z Y "

tać niektóre pozycje z tego zesta 
wienia:

W ciągu trzech la t usunięto z ży­
cia publicznego 520 tys. dawnych 
hitlerowców (strefa radziecka liczy 
18 milionów mieszkańców). Na sku­
tek rozkazu 201 dodatkowo ukara­
no 66 tys. osób z liczby 140.000, któ­
re stanęły w drugiej połowie 1947 
roku przed nowymi komisjami de 
nazifikacyjnymi. Uwolnieni człon­
kowie NSDAP zostali uznani za 
„nominalnych" hitlerowców, któ­
rym przysługuje możliwość rehabi­
litacji A jest nią praca dla pań 
stwa i chęć ekspiacjL Władze ra 
dzieckie nie chcą bowiem t m lu­
dziom zamykać drogi do normalne­
go życia, nawet jeśli dawniej błą­
dzili

Nowy rozkaz m arszałka Sokołow­
skiego nr. 35 z lutego 1948 nakazy 
wał zakończenie działalności komi­
sji denazifikacyjnych na dzień 10 
marca, 1948 roku, komisje nie m ia­
ły już zresztą wiele do roboty. W 
ten sposób zlikwidowano w strefie 
radzieckiej problem denazifikacji, 

p r z y j  m i e !  zgodnie z punktem II postanowień 
„Wielkiej Czwórki" na konferencji 
w Moskwie, Również i reform a rol­
na została tutaj definitywnie zakoń- 
czona. Ze wszystkich czterech oku 
pant ów, jedynie Związek Radziecki 
wykonał w całości postanowienia 
„Wielkiej Czwórki".

nu€t i
7TMNA WODA ' zechciał pogłębić swe szczupłe wia 

i domości z dziedziny historyczno-he- 
N iedzielny num er „Rzeczypos- raldycznej, obejmujące widocznie tył 

politej" zafascynował nas sw y m 1 ko początek XX wieku, dowiedziałby 
przeglądem  prasy zagranicznej.
Cytowany jest tam  bowiem a rty ­
kuł z zagadkowego pisma am ery­
kańskiego, określanego mianem

się, że nie tylko Warszawa ma swo­
ją syrenę, lecz i inne miasta mają 
swoje godła. Kielce mają w godle 
na tle re.nesansowej, ozdobionej ko­
roną tarczy (a nie na tle orła) li-

„United S tates New and W orld j tery ę ię  które oznaczają po łacinie 
Repost", pod jeszcze bardziej za- j nCivitas Kielcensis'
gadkowym  tytułem  „T aktyka po­
dziemia w zim nej wodzie". Po­
dziemie w wodzie i do tego zim­
nej nasunęło nam  szereg skom pli­
kow anych skojarzeń i nie uspo­
koiliśmy się, aż znaleźliśm y roz- 

zagadki w tygodniku

A więc nie tylko informacje he­
raldyczne, ale i również wzrok za­
wiódł autora notatki.

MUZYKA I POLITYKA

A ngielska o rk iestra  symfonicz-

Na Zachodzie inaczej
W czasie, gdy demokratyzacja w 

strefie radzieckiej postępuje stopruo 
wo wciąż naprzód, z zachodnich 
stref nadchodzą coraz to nowe i co­
raz bardziej niepokojące wieści. 
Reakcja niemiecka podnosi tam  gło 
wę i poczyna marzyć o dawnych 
dniach sławy. Relacje, jakie nad­
chodzą z Frankfurtu i Hanoweru, 
niepokoją już nawet i tych Anglo- 
sasów, którzy nie zatracili jeszcze 
zdrowego rozsądku. Coraz częściej 
słyszy się w rozmowach z Amery 
kanami w Niemczech, że Plan M ar­
shalla przyczyni się do odbudowy 
potęgi gospodarczej Niemiec.

W tym samym czasie gubernator 
brytyjski w Niemczech, generał sir 
Brian Robertson zachęca Niemców 
w Dusseldorfie do wytrwania, obie­
cując im, że denazifikacja nie bę-

która dostała się synowi kijowskiego 
przemysłowca, pozbawionemu jak ch- 
koiwiek zdolności. Niezrażony tym 
niepowodzeniem, Linnik zgodził s*f 
pracować w laboratorium uniwersy­
teckim jako nieetatowy pracownik, po­
bierając nędzne wynagrodzenie. Nią 
było to dziwne, jeśli weźmiemy pod 
uwagę lekceważenie z jakim traktowa­
no największego fizyka rosyjskiego 
Rożdestwieńskiego, którego klasyczne 
dzieła z zakresu optyki były w owym 
czasie w Rosji zupełnie przemilczane.

Linnik marzył o uniezależnieniu ro­
syjskiego przemysłu optycznego od 
niemieckiej produkcji Zeissa, ale pro­
jekty te spotykały się jeno z ironicz­
nym uśmiechem. Podobne stanowisk* 
władz zemściło się dotkliwie już w 
pierwszym roku wojny światowej 
(1914 — 1918), kiedy to armia rosyj­
ska odczuła brak instrumentów op­
tycznych. Na uniwersytecie Kijowskim 
przypomniano sobie wówczas o Lio- 
niku, który przystąpił do organizacji 
remontu przyborów optycznych i pro 
dukcji soczewek.

W  dogodnych warunkach
Po zwycięstwie rewolucji 1917 t. 

młody uczony został natychmiaat przy­
jęty w poczet etatowych pracowni­
ków, a wkrótce potem zaproazony d* 
współpracy w Kijowskim Instytucie 
Politycznym i wydelegowany na kon­
gres fizyków do Leningradu. Linnik po­
został w Leningradzie, kontynuując 
swe prace naukowe w Instytucie Opty­
cznym, kierowanym przez profesora 
Rożdestwieńskiego.

Profesor Linnik ma wielkie zasługi
w produkcji mikroskopów. Skonstru­
ował on przyrząd precyzyjny, zastę­
pujący o wiele lepiej oko ludzkie przy 
montażu mikroskopu. Wynalazek ra­
dzieckiego uczonego miał epokowe 
znaczenie praktyczne i zrewolucjoni­
zował wytwórczość instrumentów op­
tycznych, zyskując uznanie w nauko­
wych kołach fizycznych Metody Lin­
nika zostały w pełni wykorzystane w 
systemie produkcyjnym zakładów 
Zeissa w Jenie.

Droga profesora Linnika do sławy
była pokryta cierniami niepowodzeń i 
rozczarowań do chwili, kiedy socjali­
styczne państwo wyciągnęło pomocną 
dłoń do uczonego Zupełnie inną ścież­
ką kroczył już syn Linnika — Jurij, 
który urodził się w 1915 r., uczył się i 
rozwijał w ustroju radzieckim Młod­
szy Linmk jest matematykiem Socja­
lizm zaoszczędzi! mu rozgoryczeń 1 
zgryzot, które musiał przeżywać jego 
ojciec Zdolności jego utorowały mu 
lekko drogę do pracy naukowej, uwień­
czonej w marcu bieżącego roku na­
grodą Stalina Jurij Linnik jest twór­
cą oryginalnej metody z dziedziny te­
orii prostych liczb oraz auotrem kilkn 
dzieł matematycznych.

Dzeje rodziny Linników są bardzo 
pouczające i wcale nie wyjątkowe, je­
śli chodzi o stosunek kapitalizmu i so­
cjalizmu do nauki.

L  LEROW
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taktyce podziemia w... „zimnej 
w ojnie" (cold w ar a nie cold w a­
ter). j

S tąd  w niosek prosty: trzeba j
przy przekładach z angielskiego 
być w zimnej, a nie w gorącej 
wodzie kąpanym , (s)

j e s t e Sm y  w  k r o p c e

Przed kilku  dniam i w tej ru ­
bryce w ytknęliśm y jednem u z 
pism  stołecznych pom ylenie Ro­
b erta  Schum ana z MRP z M auri­
ce Schum annem  z MRP. Pisząc o 
M aurice Schum annie nazwaliśm y 
go „Schum an" (przez jedno „n"). 
Ja k  się okazuje, m ieliśm y rację,

| nazyw ając rubrykę „K ropki nad 
, i“. Jedna kropka nie w ystarczyła, 
j bijem y się w piersi, (d)

HEROLD HERALDYKI
j Nasz czytelnik ob. K  J. z Kielc 
: pisze nam :
j „W piżm ie stołecznym  „Wieczór"
| w dniu n . \  br. ukazała się notatka 
! z Kielc, w  której elokwentny autor 
. opisuje ujrzanego na budynku
dworcowym  t gmachu Zarządu kie- 

i leckiego „starego austriackiego orła 
i z subtelnymi literami CK“, wycią­
gając wniosek, że litery te oznacza­
ją „cesarsko-królewski" i że są po­
zostałością z czasów okupacji au­
striackiej podczas pierwszej wojny  
światowej.

Gdyby szanowny autor notatki

Słowa brytyjskiego gubernatora 
m ają jednakże zastosowanie wyłącz 
nie do niemieckich satelitów mię­
dzynarodowego kapitału ; trudno 
bowiem dostrzec choćby cień hu- 
manitarności w stosunku do robot- 

czechosło- ników Zagłębia Ruhry i Nadrenii.
Ale to już jest inna historia — 

jak powiada stary  im perialista Kip­
ling.

M IEJSKIE TEATRY  
D R A M A 1 Y C Z N E

Teatr ROZMAITOŚCI
czw artk i i p ią tk i:

„RGMANS z OJCZYZNA
Łopalewskiego 

wtorki, środy, soboty, niedziele,
,  poniedziałki: ,

„KR L Ł O C Z ^ O W
Mac Carthy‘ego

Teatr C C  M O  EDA
cały tydzień: ,

„SZCZĘŚLIWE DHi“
Pugeta

T o w arz yszu  ( i r s n t m e r u j  
R O B O T N I K A "ł»*

B o g o t a  p o  rewolucji

Muzycznego w Pradze, że „ze 
względów politycznych" nie weź­
mie udziału w Festiw alu  w brew  
p ierw otnem u przyrzeczeniu przy­
jazd u

Jeden  z dzienników 
w ackich zapytuje w związku z 
tym , czy zdarzyło się kiedykol­
wiek, by angielskie o rk iestry  od­
m ówiły ze względów politycznych | 
w yjazdu do faszystowskich Włoch 
lub do h itlerow skich Niemiec. A 
już po wojnie muzycy angielscy 
w itali radośnie kom pozytora hi­
tlerow skiego R icharda S traussa i 
dyrygenta  hitlerow skiego F u rt- 
w aenglera.

Czytelnicy sami postaw ią krop­
kę nad i. (g)

DW AJ PANOWIE T
R obert Taft, w spółtw órca anty- 

robotniczej ustaw y, obecnie kan­
dydat na prezydenta Stanów  Zje­
dnoczonych cierpi na widoczny 
b rak  wyobraźni. Świadczy o tym  
najlepiej fakt, że dla przygotow a­
nia swych przem ów ień przedw y­
borczych w ynajął w charakterze 
„eksperta" — au to ra  powieści 
fantastycznych — W altera Troha- 
na.

Przem ów ienia będą na  pewno j 
fantastyczne, bo gdyby były ty l- | , , ,
ko praw dziw e — nie spełn ia łyby  i W czasie o sta tn ie j k o n fe re n c ji p a n a m e ry k a n sk ie j, k tó ra  odby- 
swego zadania: propagandy kan- ' w ała  się w  K o lu m b ii w y b u c h ła  rew olucja . W je j  w y n ik u , k ilka  
dydatu ry  Tafta... (a) dzie ln ic  s to licy  tego k ra ju , B o g o ty , u leg ło  zn iszczen iu .
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ŻYCIE GOSPODARCZE
W  1948 r. rozbudujem y urządzenia

obro tu  toujaroujego
Szybki w zro s t w sk aźn ik a  p ro d u k  

c ji p rzem ysłow ej i ro ln iczej je s t 
bezp o śred n im  dow odem  s ta le  ro s n ą ­
cej m a sy  to w aro w ej n a  ry n k u . Rok

k ład6w . P rz y  w zroście  bow iem  w iol 
kości p la n u  o p o n ad  % w  porów na­
n iu  z  ro k iem  1946, udzia ł in w esty ­
cji d y s try b u cy jn y ch  w z ra s ta  do

W

k re s ie  zim ow ym  i n a  p rzednów ku , poza zn an y m i już z  la t  poprzed- 
R oebudow a sieci m ag azy n ó w  m ącz - 1  n ich  in w esty c jam i „Społem " i po- 
n y ch  i zbożow ych o d a lszy ch  108, k rew n e j m u  sieci spó łdzieln i tere-

Powszechny Dom Towarowy na Żoliborzu w Warszawie

2,3*/*. W reszcie p la n  in w esty cy jn y  
n a  r . 1948 p rzeznacza  n a  ten  cel z 
g ó rą  2,7% ogó łu  w ydatków , co o- 
zn acza  kw o tę  5,4 m ilia rd a  zł.

Dominująca rola Państwa
P odzia ł w ym ien ionej k w o ty  n a  

poszczególne se k to ry  g o sp o d a rs tw a  
narodow ego  w  po ró w n an iu  z  ro ­
k iem  ub ieg łym  p rz e d s ta w ia  poniż­
sza ta b e la :

1948 p rzy n iesie  d a lszy  —  w  po rów ­
n a n iu  z  r . 1947 — w zro st m asy  a r ­
ty k u łó w  rynkow ych . I  ta k :  ilośó to ­
w a ró w  w łókienniczych  w zrośn ie  od 
21% do 34“/«, sk ó r  w ierzchow ych  o 
34%, podeszw ow ych o 101*/o, a r ty  
ku łów  m y d la rsk ic h  o ponad  150"/o.
S podziew ane je s t  pow iększen ie  p ro ­
d u k c ji c u k ru  o 100 ty s . ton , ja k  i 
znaczny  —• w zw iązku  ze zw iększe­
n iem  pow ierzchn i u p ra w n e j — 
w zro s t ilości a rty k u łó w  pochodze­
n ia  ro ln iczego  i hodow lanego .

K o nsekw encją  w zro stu  m asy  to ­
w aro w ej na ry n k u  je s t konieczność 
p rzy g o to w an ia  odpow iednich  u rzą  
dzeń  d y stry b u cy jn y ch  w  p o stac i i 
m ag az y n ó w  i e lew ato ró w , sk lepów  p ry w a tn y  
i dom ów  tow arow ych , u rządzeń  
ch łodn iczych  i tra n sp o rtu .

P lan  s f in an so w an ia  inw estycji na 
rok  1946 asy g n o w al na  p race  zwią- , . ,, , .
z a n e  z u sp raw n ien iem  o b ro tu  tow a- p lan  lnwestyc]1 d y stry b u cy jn y ch  w 
row ego  zaledw ie l,4°/». R ok 1947

w reszcie  budow a szeregu  m ag az y ­
nów  sp ec ja ln ie  p rzy s to so w an y ch  do 
sk u p u  ziem iopłodów  — to  p odsta  
w ow e p race  p lan o w an e  w  te j dz ie­
dzinie.

Nowe
Powsz. Domy Towarowe

N a  szczególną u w ag ę  w śró d  po­
czynań  p ań stw o w y ch  w  dziedzinie 
in w esty c ji o h ro tu  to w aro w eg o  za­
s łu g u ją  pokaźne  p ra c e  p lan o w an e  
przez p rzed sięb io rstw o  „Pow szech­
ne D orny T ow arow e". P o d k ład  fi 
n ansow y  d la  zam ierzo n y ch  tu  p ra c  
s tanow ić  m a ją  k re d y ty  b ankow e w  
kw ocie 450 miLn. z ł o ra z  śro d k i 

j w łasn e  w sum ie  1,3 m ilia rd a  zł.
S ieć p o p u la rn y ch  P D T  p o k ry je  

j p rzede  w szystk im  o b sz a r W arsza­
wy, k tó ry  z  w ym ien ionych  kw o t 
poch łon ie  oko ło  1 m ilia rd a  zł. Po­
w s ta n ą  tu  dom y to w aro w e  n a  P ra ­
dze, p rzy  u l. P u ław sk ie j, G ró jeck ie j 
i O kopow ej o ra z  dom  c e n tra ln y  u 
zb iegu  u lic  B rack ie j i  Al. S ik o r­
skiego.

Z p ra c  p rzep ro w ad zan y ch  n a  te  
re n a c h  innych  m ia s t  n a  u w ag ę  z a ­
s łu g u je  zakończen ie  odbudow y o l­
b rzym iego  PD T  w e W rocław iu o raz  
w Szczecinie, K rak o w ie  i K ato w i­
cach.

S ieć p aństw ow ych  dom ów  to w a­
row ych  w  w yn iku  p rzep ro w ad zę  
nych p ra c  u legn ie  znacznem u  zw ięk

r. 1947 
se k to r  m ild . zł. % 

państw ow y 0.6 30
spółdzielczy 1,37 68

0,02 1

r. 1948 
m ild . zl. •/* 

3,5 65
1,8 33
0,1 2

now ych, sp o ty k am y  now e gałęz ie  
spółdzielczości, do tychczas n ie  spo ­
ty k a n e  w p lan ie  inw estycy jnym . S ą 
n im i spó łdzieln ie  Sam opom ocy 
C h łopsk iej i  spó łdzie ln ie  p racy , z a ­
b ie ra ją c e  ju ż  p ra w ie  20°/o ogółu  n a  
k ład ó w  inw esty cy jn y ch  spó łdz ie l­
czośc i

In w esty c je  spółdzielcze c h a ra k te ­
ry zu ją  następu jące  zam ierzone p ra ­
ce: pow iększen ie  pow ierzchn i m a ­
gazynów  „Społem " o  60 ty s . m e tró w  
kw ., budow a 181 ró żn y ch  sk lepów  
b ran żo w y ch  (w arzyw nych , m ię s­
nych, że laznych  itp .) ,  budow a 11 
ch łodn i rybnych , o ra z  w yposażen ie  
w  t r a n s p o r t  1 w szelk iego  ro d za ju  
sp rzę t.

P onad to , podobnie ja k  P D T , sp ó ł­
dzielczość za jm ie  się d a lszą  ro zb u ­
d ow ą siec: dom ów  tow aro w y ch  od 
k ilk u b ran żaw y ch , do w ie lk iego  do­
m u  w  W arszaw ie.

Plan dodatkowy
W to k u  do tychczasow ej rea liz ac ji 

om ów ionego p lanu , p o w s ta ła  k o ­
nieczność zw iększen ia  jeg o  zak re su  
przez  w łączen ie  in w esty c ji d y s try  
bucy jnych  i o b ro tu  tow arow ego , po­
d e jm ow anych  w  ra m a c h  środków  
w łasn y ch  przez p ań stw o w y  a p a ra t  
hand low y .

R a d a  M in istró w  u ch w a liła  w  m a r  
cu  br. podnieść ogó lną  sum ę p lan u  
o 5,5 m ilia rd a  zł. W ra m a c h  tych

W zrost ob rotów  tow arow ych  
tu Z w iązku R adzieckim

J a k  w y n ik a  z  k o m u n ik a tu  GOS- 
P Ł A N U  (P a ń stw o w a  K o m is ja  Pla­
n ow a n ia ) za  p ie rw szy  kw arta*  ro­
k u  bieżącego za no tow ano  w  ty m  o- 
k re s ie  w zro s t obro tów  to w a ro w ych  
w e w szy s tk ic h  dziedzinach  ż y d a  
gospodarczego.

W  zw ią zku  z  przeprow adzoną  te 
g ru d n iu  ro k u  19 Ą 7 re fo rm ą  p ien ięż­
ną  i zn ies ien iem  sy s te m u  k a r tk o ­
w ego  za o p a tryw a n ia  ludności w  a r­
ty k u ły  p ie rw sze j p o trzeb y , n a stą p ił 
w y ra źn y  ro zw ó j h a n d lu  ty m i a r ty ­
ku łam i.

S p rzed a ż  a r ty k u łó w  żyw nośc io ­
w ych  i w yro b ó w  p rzem ys ło w ych  w  
p a ń s tw o w y m  h a n d lu  d e ta lic zn ym  o- 
raz h a n d lu  sp ó łd zie lc zym  w zro s ły  
ogrom nie . W  p o rów nan iu  z  p ie rw ­
s z y m  k w a r ta łe m  ro k u  19Ą7 sp rze ­
dano w  p ie rw szym  k w a r ta le  r. 
bież. w ię c e j: ch leba  o 79*l», cu k ru — 
9,7 ra zy , p ro d u k tó w  ry b n y c * — o 
S5*l», tłu szczu  zw ierzęcego  — o 57*1*, 
k a sz y  i  m a ka ro n u  — o 59*1*, tk a n in  
b a w ełn ianych  — o ii*/*, tk a n in  je d ­
w a b n ych  — o ii*/*.

s tw o w ych  cen  d e ta liczn ych , zn iesie­
n iem  sy s te m u  k a r tk o w e g o  i prze­
p ro w a d zen iem  re fo r m y  w a lu to w e j 
c en y  na r y n k u  sp ó łd zie lc zym  obn i­
ż y ły  się pow ażn ie  zb liża ją c  się do 
p oziom u  p a ń stw o w ych  cen  deta licz­
nych .

W w y n ik u  obn iżen ia  p a ń stw o ­
w ych  cen  d e ta liczn ych  a r ty k u łó w  
żyw n o śc io w ych  i p rzem ys ło w ych  o- 
raz w  zw ią zk u  ze  zn iżk ą  cen  te 
h a nd lu  sp ó łd zie lc zym  i  n a  ry n k u  
ko łchozów , siła  na b yw cza  ru b la  te 
p ie rw szym  k w a r ta le  19i8  r. zw ię k ­
s zy ła  się  o il*/*.

W z w ią zk u  z  ta k  zn a czn ym  zw ię k  
szen iem  się  s iły  n a b yw cze j ru b la  i 
w  zw ią zk u  z  podn iesien iem  płac no- 
m in a ln y c h  w  o m a u ń a n ym  o kre s ie  
w  porów nan iu  z  ro k ie m  19*7, rea l­
ne  za ro b k i ro b o tn ikó w  i u rzęd n i­
kó w  w zro s ły  p rzec ię tn ie  o 51*1*.

O bliczony ta k  procen t w zro s tu  
rea ln ych  za ro b kó w  ro b o tn ikó w  nie  
o b e jm u je  d a lszych  p o d w yżek  płac* 
k tó r e  n a s tą p iły  P° za ko ń czen iu

W  zw ią zk u  z  obn iżen iem  pań -1 p ierw szego  k w a r ta łu  br.

Projekt h u d ow g dalszych  statków  
dla żeg lu g i przybrzeżnej

I

1,99 100 5,4 100

J a k  w y n ik a  z pow yższych danych ,

r. 1948 u leg ł znacznej p rzebudow ie 
pod w zględem  udziału  w  n im  po 
szczególnych sek to rów . C h a ra k te ry ­
zu je  ją  odw rócenie  p ro p o rc ji n a ­
k ładów , k tó re  z  inw estyc ji spó ł­
dzielczych w 1947 r. p rzesu n ę ły  się 
w  r . 1948 na  państw ow e. N ik ły  u- 
dzial s e k to ra  p ry w a tn eg o  nie od 
zw ie rc iad ła  w łaśc iw ej d la ń  sk a li 
n ak ładów , gdyż pow ażnie  zak ro jo n e  
inw esty c je  p ry w a tn e  p rzep ro w ad za ­
ne  są  p rzew ażn ie  poza p lanem . G łó­
w ny  k ie ru n ek  n ak ład ó w  inw esty c ji 
P a ń s tw a  sk ie ro w an y  zo s ta ł w zw iąz 
ku  z  ty m  na  odcinek  o b ro tu  z iem io­
p łodam i o ra z  n a  rozbudow ę sieci 
dom ów  tow aro w y ch  i c e n tra li  h a n ­
dlow ych.

. , O b ró t z iem iop łodam i w zbogaconyw ane  przez polsk.e porty, został usta „ ,  _ ,, ;  , i zo s tan ie  w  w yn iku  rea lizac ji p lan ulony do końca 1948 r. 1

p rzynosi tu znaczne  zw iększenie  na

Kronika
gospodarcza

T llA N ZY T  CZECHOSŁOW ACKI 
PR ZEZ POKTY PO LSK IE

Na podstaw ie porozum ienia z 
przedstaw icielam i czechosłowackiego 
p rzem ysłu , uzyskane zostały  dla 
portów  polskich ładunk i tranzytow e 
p .ry tów  i fosforytów  im portow anych  
do Czechosłowacji. K on tyngen t tych 
ładunków , k tó re  są obecnie k iero -

BESPOŚREDNIE p o ł ą c z e n ie
l i U i l « i A  —  A i t t t k A

O rganizacja p rzedsięb iorstw  żeglu­
gow ych, u trzym ująca  kom unikację  z 
A fryką, postanow iła zaliczyć port 
gdyński, jako  p o rt zasadniczy. W 
zw iązku z tym  spodziew ać się na le­
ży, ze szereg p rzedsięb iorstw  żeglu­
gow ych, u trzym ujących  sta łe  po łą­
c z o n e  B ałtyku  z po rtam i a fry k ań - 
Sk.mi, k ierow ać będzie sw oje sta tk i 
do Gdyni.

P ostanow ienie  to m a doniosłe zna­
czenie dla ożyw ienia ru ch u  d robn i­
cow ego naszych portów  i u sp raw - 
n .en ia  eksportu  naszych w yrobów  
oraz  tran zy tu  czechosłowackiego.

P K P  W YKONAŁY PLAN
PRZLW UŁOW Y w  109,9 PlfOC.

Polskie K oleje P aństw ow e załado­
w ały i przew .ozły w kw ie tn iu  b. r. 
525.381 w agonów  tow arow ych, za­
m iast p lanow anych  477.000, wyko­
n u ją c  w ten  sposób p ian  w 109,9 
proc.

D la porów nan ia  podajem y, że w 
k w ie tn iu  1938 r. na ładow ano na P K P  
340.062 w agony, w kw ietn iu  1947 r. 
— 379.014 wagonów  tow arow ych.
W zrost na ładunków  w k w ie tn iu  br. 
w  sto sunku  do kw ie tn ia  1938 r. w y­
nosi 53,8 proc., w  stosunku  do k w ie t­
n ia  1947 — 38,3 proc.

SZKOLNICTW O 
PRZEM Y SŁU  M ETALOW EGO

W chw ili obecnej przem ysł m e ta ­
low y prow adzi 74 szkoły przem ysło­
w e, do k tó ry ch  uczęszcza 10.499 ucz­
niów . Czynnych 28 g im nazjów  liczy 
4.930 uczniów, 16 liceów  przem ysło­
w ych — 1.960 uczniów  i 8 szkół przy 
sposobienia przem ysłow ego 4.480 
uczniów. Ogółem przem ysł m etalo­
w y w 120 sw oich p laców kach szko­
leniow ych kształci około 22 tys. 
m łodzieży.

ŚW IATOW A PRO D U K C JA  
ZIEM N IAK ÓW

Św iatow ą p rodukc ję  k a rto fli De­
p a rtam en t R oln ictw a USA szacuje w 
sezonie 1947 — 1948 n a  7.280 m ilio­
nów  buszli. W ubiegłym  sezonie pro 
d ukc ja  ta  w ynosiła 7.291 milionów  
buszli. Ś redn ia  p rodukcja  w okresie 
10S5 — 1939 bvł« o 40 proc. wyższa.

in w estycy jnego  w r. 1948 o now ych
15 p rzechow aln i ow oców, k tó ry ch  .  . , ,  . . ,
ra c jo n a ln ie  z a p la n o w a n a  sieć urno inw estycje  spółdzielcze

N a  stoczni w  G d ań sk u  kończy  się  
obecnie o s ta tn ie  p ra c e  p rzy  budo­
w ie s ta tk u  m o to row ego  ,/Ju lia" , 
p rzeznaczonego  do  p a saże rsk ie j że­
g lu g i p rzyb rzeżne j. J e d n o s tk a  ta , 
k tó r a  ju ż  w  n ied ług im  czasie  roz­
pocznie służbę, z o s ta ła  zb u d o w an a  
w ed ług  p lanów  po lsk ich  k o n s tru k ­
to rów , p rzy  w y k o rzy stan iu  p ustego  
k a d łu b a  poniem ieckiego  o k rę tu  w o ­
jennego . N a  stoczn i 'Północnej w  
G dańsku  z n a jd u ją  się  d w a  d a lsze  
podobne kad łu b y , k tó ry c h  dobudo­
w an ie  je s t  p rzew idz iane  w  p lan ie  
in w esty cy jn y m  n a  la ta  1948/49.

W ykonan ie  każdej z ty ch  jedno­
s te k  w y m ag a  zak u p u  dw óch  s iln i­
ków  napędow ych  o m ocy  250 KM. 
J e s t  to  po łączone ze znacznym i 
tru dnośc iam i, w obec b ra k u  odpo­
w iednich  go tow ych s iln ików  n a  
ry n k u , o ra z  w  zw iązku  z od leg łym i 
te rm in a m i d o s taw y  p rzy  zam ó w ie ­
n iu  now ych  s iln ików  w  fab ryce .

O ile  u d a ło  by  s ię  w k ró tce  zak u ­
pić sto sow ne  siln ik i, w ów czas d w a  
now e s ta tk i  żeg lug i p rzyb rzeżne j 
m og ły  by  zo stać  ca łkow ic ie  w y k o ń ­
czone p rzed  1 m a rc a  1949 roku .

Przem jjsł konseriuoujp  
zdobyw a rynki zagran iczn e

mm
Sklaay towaiowe w porcie Szczecińskim

N iezależnie od w znow ionego w  ro ­
k u  bież. ek spo rtu  bekonów  i prze­
tw orów  bekonow ych do A nglii, C en­
tra ln y  Z arządu  P rzem ysłu  K onser­
w ow ego zaw arł o sta tn io  now ą tr a n ­
sakcję eksportow ą na  dostaw ę do 
Belgii * P a les tyny  polskich  szynek 
w  puszkach. W ysyłka ich m a roz­
począć k ę  już w  czerw cu br. W s ta ­
dium  fin a lizacji je s t podobna um o­
w a ze S tanam i Z jednoczonym i A. P. 
W ykonanie pow yższych um ów  eks- 

I portow ych C en tra lny  Z arząd  P rze ­
m ysłu K onserw ow ego pow ierzył 

i p rzetw órn iom  n rę sn y m  w B ydgo­
szczy, Poznan iu  i D ębicach (woj. 
k rakow skie).

Z jednoczone P rze tw órn ie  M ięsne

szeniu  w  p o ró w n an iu  z r . 1947. Hość 
ich pow iększy się o da lszych  23. 
D o tychczasow e w yn ik i w  postac i 
in ten sy w n ie  p row adzonych  p ra c  w 
te ren ie , w espół ze sp raw n y m  w yko­
rzy s ty w an iem  p rzy zn an y ch  k re d y ­
tów, d a je  g w a ra n c ję  100 p rocen to  
w ej re a liz ac ji zam ie rzo n y ch  p rac .

jżliw i p roducen tow i uzyskan ie  op la  
ca ln e j ceny w o k res ie  zbiorów , ofoni 
ż a ją c  cenę d la  k o n sum en tów  w o-

Spółdzielczość w  szeregu dziedzi­
nach  o b ro tu  tow arow ego  odeg rać  
m a  ro lę  decydu jącą . W ro k u  1948,

n a jw ięk szą  Ilość środków  o trz y m a ­
ją  c e n tra le  h a n d lu  i c e n tra le  zby­
tu, P ow szechne D om y T o w arow e i 
P aństw ow a C e n tra la  H and low a.

S k u tk iem  d o d a tkow o  p rzy zn a ­
nych  k w o t p la n  inw esty c ji o b ro tu  
tow arow ego  zw iększy ł się o  100V«, 
co d a je  rę k o jm ię  p rzy g o to w an ia  ta ­
k ie j ilości u rząd zeń  d y s try b u c y j­
nych, ja k a  je s t p o trzeb n a  do ro z ­
p ro w ad zen ia  zw ięk sza jące j się s t a ­
le m asy  to w aro w ej.

JA N  MARZEC

Jak się przedstatuia spożycie  
artykułom zbożomych m Polsce

w  Bydgoszczy, obejm ujące dw a za­
k ład y  przetw órcze w  Bydgoszczy i 
Janow cu, b iorą  pow ażny udział w  
eksporcie przetw orów  m ięsnych. Od 
początku roku  do k w ie tn ia  br. w łącz 
n ie  obie p rze tw órn ie  w ysłały  do 
A nglii bekonów  n a  sum ę przeszło 
pół m iliona dolarów . Od czerw ca br. 
poza bekonam i p rze tw órn ie  podejm ą 
do A nglii ek spo rt w szelkiego rodza­
ju  konserw  m ięsnych.

E ksport p rzetw orów  państw ow ego 
przem ysłu  konserw ow ego w ykazuje 
sta ły  i system atyczny rozw ój. Roz­
w ój ten  dotyczy zarów no rozszerze­
n ia  aso rtym en tów  w yrobów , jak  też 
i liczby państw , do k tó rych  w yw o­
zimy konserw y.

R ozpoczynam y pom iary W ybrzeża

A rtyku ły  spożywcze pochodzenia 
zbożowego stanow ią podstaw ę odży­
w ienia ludności polskiej. K raj nasz 
nie jest zresztą w yjątk iem . Podobny 
uk ład  diety konsum enta  obserw uje­
m y w całej Europie, a zasadniczo — 
wszędzie, gdzie up raw a zbóż jes t moż 
Uwa ze w zględów  klim atycznych. 
O bserw ujem y oczywiście znaczne róż 
nice w uszeregow aniu  poszczegól­
nych a rtyku łów  zbożowych z p u nk tu  
w idzenia ich w agi w odżyw ieniu 
konsum enta.

S ta ty styk i spożycia w Polsce na 
przestrzen i długiego okresu  czasu 
stw ierdzają , że żyto zajm ow ało po­
zycję p ierw szorzędną, w ysuw ając się 
zdecydow anie przed pszenicą.

Jeś li rozpatryw ać w artość odżyw ­
czą m ąki pszennej i żytniej, okazuje 
się, że 100 gram ów  m ąki pszennej 
zaw iera  17,9 g b iałka, 4 g tłuszczu 
oraz 50,3 g w ęglow odanów , dając  316 
kalorii, podczas gdy dla m ąki żytniej 
odpow iednie dane  w ynoszą: 15,5 g, 3,2 
g, 29,4 g oraz 214 kalorii. M ąka pszen 
na przew yższa w ięc w artościow o żyt 
n ią  dość znacznie. N iem niej n ie rea l­
nym  byłoby tw ierdzen ie  ,że należy 
wobec tego dążyć do zw iększenia 
spożycia pszenicy na  niekorzyść spo­
życia żyta. G eograficzne podstaw y 
naszej gospodarki p redystynu ją  nas 
do ro li spożyw cy żyta, w  rozw oju  
h istoryczno-społecznym  w aru n k i te  
w ytw orzyły skalę  gustów  i upodobań 
konsum entów , w k tó re j żyto za jm u­
je  co najm nie j rów norzędną pozycję 
w  stosunku  do pszenicy.

B adając  p rzedw ojenne budżety  
rodzin  robotniczych i urzędniczych 
na  różnych stopniach  zamożności, 
stw ierdzam y, że w k lasach  od 600 zł 
do 1.200 zł rocznych w ydatków  na 
jednostkę  konsum cyjną w rodzinach 
robotniczych spożycie chleba ży tn ie­
go rosło  rów nolegle do spożycia bu ­

łek i ciasta, a na odcinku m ąk i pszen 
nej s ta ła  tendencja  w zrostu nie jest 
naw et zachow ana. O bjaw  rów noleg­
łego w zrostu spożycia m ąki żytniej 
i pszennej obserw ujem y rów nież w 
rodzinach w iejskich  w m iarę  w zro­
stu ich zamożności. T endencję prze­
ciw ną, w ykazującą w zrost spożycia 
m ąki pszennej przy spadku  spożycia 
ży tn iej, no tu jem y jedynie w budże­
tach  rodzin  urzędniczych. D ane po­
wyższe pozw alają  przypuszczać, że 
popraw a by tu  w arstw  robotniczej i 
chłopskiej, realizow ana w  ram ach  go 
spodark i p lanow ej, nie w yw oła w 
skali ogólnonarodow ej znacznego 
zw iększenia popytu  na pszenicę.

W r. 1937 ro ln ictw o polskie dało 
zbiory 1,9 m iliona ton pszenicy oraz 
5,6 m iliona ton  żyta. Mimo znacznych 
zniszczeń w ojennych u p raw a  żyta 
odbudow ana .ostała na  p rzestrzen i 
pierw szych la t po odzyskaniu  niepo­
dległość n iem al że do poziom u przed 
. jjennego . Dalszy rozw ój ro ln ic tw a 
zapew ni osiągnięcie i  p rzekroczenie 
norm  przedw ojennych . N a odcinku 
pszenicy tru d n o  liczyć na  uzyskanie 
no rm  irzedw ojennych  — niem niej 
jed n ak  ływ ione stosunki handlow e 
z w ielk im  p roducentem  pszenicy — 
Z w iązkiem  Radzieckim , da ją  nam  
ręko jm ię uzupełn ien ia  n iedoborów  na  
drodze im portu .

W ytyczne linie rozw ojow e, obser­
w ow ane w gospodarce po lskiej słu­
żyć m ogą jako  podstaw a d la  p rze­
w idyw ań. R ów nom ierny udział w  do 
chodzie narodow ym  g w aran tu je  u- 
sunięcie nierów ności w sposobie od­
żyw ienia Różnice, jak ie  z pew nością 
pozostaną pom iędzy sk ładem  odży­
w ienia poszczególnych g rup  ludno­
ściowych, nie m ogą w ynikać z fak tu , 
że zbyt nisk ie dochody ograniczać 
będą możliwości konsum cyjne w je­
dnych grupach , skazu jąc  je  n a  n isko

w artościow ą dietę, pozostaw iając in ­
ne w ysokow artościow e a rty k u ły  do 
dyspozycji stosunkow o nielicznych 
jednostek . G ospodarka nasza rozpo­
rządza szerokim  w ach larzem  dóbr 
spożywczych, um ożliw ia ona dostoso­
w anie  sposobu odżyw ienia do rzeczy 
w istych potrzeb i upodobań konsu­
m entów .

U w zględnienie pow yższych elem en 
tów  pozw ala sądzić, że spożycie chle 
ba żytniego dążyć będzie do osiąg­
nięcia p rzeciętnego poziom u na  1 kon 
sum en ta  — dziennie: na  w si — o 0,5 
kg, w  rodzinach  pracow ników  fizy­
cznych — 0,35, w  rodzinach  p racow ­
ników  um ysłow ych — 0,23 kg. Rów ­
nocześnie spożycie m ąk i pszennej o- 
siągnąć może przeciętny  poziom  na  
w si — 0,137 kg, w  rodzinach p racow ­
ników  fizycznych — 0,131 kg, w  ro ­
dzinach p racow ników  um ysłow ych 
— 0,142 kg. Ilości podane pow yżej są 
oczywiście jedyn ie  o rien tacy jne, w iel 
kość ich pozostaje w  ścisłym  zw iązku 
z innym i sk ładn ikam i diety. Czynni­
kiem  decydującym  pozostanie z pew  
nością w ola konsum enta , k tó ry  roz­
porządzając dostatecznym  dochodem , 
przystosu je  najlep ie j sk ład  odżyw ie­
n ia  do sw ych potrzeb.

Nad granicą polsko-radziecką  
na m ierzei w iślanej, dyrektor 
Gdańskiego Urzędu M orskiego, 
dokonał sym bolicznego wbicia  
pierw szego słupa pom iarowego  
nad polskim  W ybrzeżem, zapo­
czątkow ując tym  sam ym  prace 
pom iarowe nad Bałtykiem . Prace 
tego rodzaju zapoczątkowane są u 
nas obecnie po raz pierwszy.

W tym  sam ym  dniu nastąpiło w 
najbardziej na wschód położonym  
polskim  porcie, Łysica (dawniej 
K rynica Morska) otw arcie p ierw ­
szej p laców ki adm inistracji porto­
wej. M ały ten port na razie nie 
ma jeszcze w iększego znaczenia i 
służy jed ynie dla załadunku drze­
wa, które z lasów  m ierzei przew o­
zi się do Elbląga. W sezonie le t­
nim, po w ybudow aniu prow izory­
cznej przystani od strony pełnego

morza, przewidziane jest podjęcie 
kom unikacji kabotażowej z Gdań­
skiem , lub Gdynią.

W yspa H olm
bazą p rzem ysłu  ryb n ego

Obszerne magazyny na wyspie Holm, 
która podczas okupacji służyła jako 
baza d la  niemieckich łodzi podwod­
nych, dotychczas nie były należycK 
wykorzystane. Szereg projektów uak­
tywnienia rozległego terenu wyspy u- 
padło z powodu hraku bezpośredniego 
połączenia kolejowego z lądem s ta ­
łym.

Centrala Rybna, k tó ra  odczuwa obec­
nie brak powierzchni magazynowej, za 
warła umowę z GUM-em. na podsta­
wie której przejęła część wyspy, urzą­
dzając tam magazyny dla importo­
wanych solonych śledzi. W ostatn im  
czasie rozładowano na Holmie 5 ot al­
ków, które przywiozły 11.000 beczek 
śledzi.

Przetarg nieograniczony
C en tra la  H andlow a P rzem ysłu  D rzew nego w W arszaw ie ogłasza prze­

ta rg  nieograniczony na  budow ę dom u adm in istracy jnego  O ddziału Głów­
nego na  posesji p rzy  ul. Leszno 128.

P rze ta rg  odbędzie się dn ia  18.5 1948 r. o godz. 10 rano  w  b iurze C. H. 
P. D. przy  ul. B rack ie j 22 — II  p iętro , gdzie także należy składać oferty  
w  K om isji R em ont. B udow lanej w  zalakow anych  kopertach  bez znaku 
firm y z oznaczeniem  na  w ykonan ie  jak ich  robót.

Do o ferty  należy  dołączyć:
1) W adium  w  w ysokości 2 proc. od sum y o ferow anej (kw it w płaco­

nej sum y do kasy  C. H. P . D., albo  lis t gw arancyjny).
2) O dpis re je s tru  handlow ego firm y.
C. H. P. D. zastrzega sobie:
1) p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podania  powodów,
2) p raw o  w yboru  dow olnego oferen ta ,
3) oddanie robó t częściowo lub  dostarczenie w iększości m ateria łów .
Bliższych in fo rm ac ji oraz ślepe kosztorysy za zw rotem  kosztów  moż­

na  otrzym ać w  biurze O ddziału  G łów nego ul. Leszno 128 re fe ra t budo­
w lany  I p ię tro . 3807

W ydział I C yw ilny Sądu  O kręgow ego w  W arszaw ie ogłasza, że w p ły ­
nął do tegoż Sądu  pozew  K rupińsk iego  S tan isław a M acieja przeciw ko 
K rup ińsk ie j S tan isław ie  o rozw ód oraz że d la  niezn. z m iejsca pobytu  
K rup ińsk ie j S tan isław y  został w yznaczony k u ra to r  w  osobie adw okata  
A dam a G rabow skiego zam. w  W arszaw ie przy  ul. C hocim skiej n r  11 m. 5. 

N r ak t I. C. 589/48. 3808

P O L O A I A
ZAKŁADY
zaw iadam iają

GASTRONOMICZNE
iż  OTWARCIE uasfąp i dnta 15 m aja br.

RESTAURACJA z  le tk im  ogrod em  i salam i b an k ieto irp m i
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Delegatury Stronnictwa Narodowego 
zajmowały się akcją... „charytatywną44

W ykrętne zeznania osk. Chaberskiego 
i Dziubeckiego tu trzecim dniu procesu

Mimo wykrętnych odpowiedzi, Jakie dają na pytania 
prokuratora oskarżeni Ludwik Chaberski i Leon Dziubecki 
w trzecim dniu procesu Stronnictwa Narodowego — * zez­
nań ich wynika jasno, że SN prowadziło działalność wywia­
dowczą i finansowało akcję terrorystyczną. Zeznania te naj­
lepiej charakteryzuje wypowiedź oskarżonego Dziubeckie­
go, ie — finansowanie band leśnych było formą opieki nad 
nimi i miało przeciwdziałać ich... „ekscesom".

Zeznania osk. Chaberskiego
Jak wynika a zazoaA Chabarckl*- 

ęo, kierownika Wydziału goapod&r- 
cso-spoiecsnego SN, prowadzi] on w 
czaat* okupacji i po wyzwoleniu pra­
ce teoretyczno • badawcze nad zagad 
n-eniaml aoc]alnymd w ramach kie­
rowa aej przez atebie komórki SN. Do 
prezydium •tronnictwa powołany zo- 
etal w grudniu 1043 r., po przyjeżdzie 
do kraju Sojki. Objął wówczas <*- 
prócz wydziału gospodarczo - społe­
cznego, równie! wydziały Zawodowy 
1 wiejski, te ostatnie jednak jak 
twierdzi jedynie teoretycznie. Po 
reorganizacji prezydium. Chaberski 
pozostał nadal Jego członkiem, 4 na­
wet byt uwalany za drugiego zastęp­
cą przewodniczącego.

— Jakie byk) zadanie organizo­
wanych w kraju dolegał nr — pyta 
prokurator Kuczyński

— Delegatury służyć miały porozu­
mieniu 1 łączności kraju * rządem łoń 
dyńskim *** odpowiada oskarżony.

.Wrogowie legalnych partii
W dalszych odpowiedziach oskarlo 

ny zeznaje, te Stronnictw* Narodo­
wa elarało <ią usnieśdć w delegatu­
rach Jak najwięcej swoich łodzi, by 
mleć wgląd w polityką rządu londyó 
•kiego w etosuńfcu do kraju, wresz­

cie omarwia stanowisk* CN wobec 
legalnych partii polity ornych, któee 
było Zdecydowanie eegatywne.

— Jaki był stosunek SN do orga­
nizacji podziemnych — pyta proku­
rator Lityński.

W odpowiedzi oskarżony stwierdza, 
że zarówno ugrupowania ONR jak i 
WiN traktowane były negatywnie i 
SN nie chciało współpracy X tymi 
c-granlzacjami. Z odczytanych jednak 
zeznań oskarżonego w łledztwl* wy­
nika, i s  w SN istniała koncepcja 
współpracy między SN a WRN i \ViN 
Następnie osk. Chaberski omawiał 
sprawą utworzonego w r. 1845 Komi­
tetu Legalizacyjnego SN.

Oddziały leśna
W dalszym ciągu prokurator Lityń­

ski zadaje pytanie na temat oddzia­
łów wojskowych podległych SN. Osk. 
Chaberski oświadcza, te  wszyscy 
członkowie prezydium, oprócz Mar- 
szarwskiego przeciwni byli utraymywa 
niu organizacji wojskowej.

— Ale mimo to uchwalaliście bu­
dżet dla oddziałów leśnych — mówi 
prokurator.

Oskarżony tłumaczy wówczas, te 
prezydium SN musiało opiekować się 
oddziałami leśnymi, by... nie popeł­
niały ekscesów".

W tym momencie prokurator od­
czytuje instrukcją SN dla oddziałów 
leśnych, a której jasno wynika, w 
Jakim celu utrzymywane były ban­
dy. Instrukcją nakazuj* mianowicie 
zbieranie dokładnych lafonoacyj o 
dyslokacji wojsk, liniach kolejowych, 
rozmieszczeniu lotnisk ora* o skła­
dzie personalnym oddziałów KBW, 
urzędach beapśeczeństwa flp

Na zakończenie swych zeznań osk 
Chaberski odpowiedział na pytania 
zadawane pras* obroną 1 współoakar 
żooych.

Zeznania oak. Dziubeckiego
Następnie aennaje oskarżony Leon

Dziutoeeki — -Sewer”, kierownik wy­
działu młodzieżowego 1 kobiecego 
prezydium SN. Przyznaje eią częścio­
wo do witty 1 składa obszerne wyjaś
rienla.

Do SN należał jeszcze przed wojną. 
W okresie okupacji był skarbnikiem 
centrali 9N. Aresztowany w 1942 r. 
przez Niemców powrócił do Polski 
we wrześniu 1945 i  ©drazu przystą­
pił do pracy w Komisji Legalizacyj­
nej SN. Do prezydium powołany zo­
stał po przyJ#Mz!* Sojki w z. 1945.

W dalszym ciągu zeznań osk. Dzśu- 
becki oświadcza, 14 stosunek SN pod­
czas okupacji do Innych organizacji 
konspiracyjnych, a zwłaszcza lewico­
wych, był pozytywny. Negatywni* u- 
stosunkowało się SN — Wg oskarżo­
nego — jedynie do ONR.

Jak stwierdza prokurator, zezna­
nie to w jaskrawy eposób koliduje * 
Zeznaniami złożonymi w śledztwie.

Dziuibedci zeznał wówczas, li  etosu 
nek SN do organizacji lewicowych 
był zdecydowanie negatywny, a na­
wet wyjątkowo wrogi.

—■ Czy oskarżony był przewodniczą 
cym prezydium SN i łącznikiem po-

Co przyniesie rok 1954 ?
Poznań bije rekord tempa odbudowy

Poznań w maju
Po przyjeżdzie do Poznania ni* 

można się oprzeć wrażeniu, ie  wszy­
stkie informacje * zniszczeniu mia­
sta są nieprawdziwe. Oczywiście je­
dnak tylko pod warunkiem, że do­
jeżdżając pociągiem do dworca ko­
lejowego me spojrzymy end w lewo 
ani w prawo — na uszkodzone bu­
dynki przedmieść.

Im dale] w las...
Może to pierwsze dodatnie wraże­

nie tłumaczy się po prostu tym, że 
tuż naprzeciwko dworca wyrastają 
przed nami odbudowane hale Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich, bielejące z daleka świeżością 
tynku. Ale jak powiadają: „im dalej 
w las, tym więcej drzew". Im dalej 
■w głąb miasta, tym więcej zniszczeń.

Cyfry, mówiące o zrujnowaniu 
Poznania odpowiadają, niestety, pra­
wdzie, chociaż zniszczenia nie rzu­
cają się tak bardzo w oczy. Ulice są 
uprzątnięte, toną w zieleni, a sterty 
gruzu od dawna wtłoczone gdzieś 
wewnątrz zburzonych lub spalonych 
domów. Musiało być jednak tutaj 
wiele szkód, kiedy obliczono, że po­
trzeba aż trzech lat na zupełne usu­
nięcie gruzu.

Datę całkowitej odbudowy Pozna­
nia zna każdy mieszkaniec. Już w ro 
ku 1954 moglibyśmy obejrzeć miasto

w dawnej Jego szacie, a może nawet 
piękniejsze niż było, gdyż poza na­
prawą i odbudową starych zaprojek­
towano (a Jakże, Poznań najpierw 
sporządził plany, a potem zabrał Się 
do roboty) budowanie nowych obiek 
tów. Wystarczy przejrzeć plan robót 
wydziału budowlanego na rok bie­
żący: od’ udowa nowego ratusza (da­
wnego Zamku), wieży starego ratu­
sza, trzech nowych szkół; ośrodków 
zdirówla na Wildzie i Sródce, budo­
wa domów mieszkalnych, świetlic, 
ochronki i tak dalej.

Dotrzymanie terminu — to nie ta­
ka prosta sprawa. Gdyby to było za­
leżne jedynie od samych mieszkań­
ców i kierownictwa miasta, niewąt­
pliwie można by Już dzisiaj oznaczyć 
datę ukończenia odbudowy z dokład­
nością co do dnia i godziny. Ale cóż, 
wszystko zależy od dopływu gotówki.

Inicjatywa prywatna.
Udział w odbudowie miasta bierze 

państwo, samorząd i inicjatywa pry­
watna. Trzeba przyznać, że ta osta­
tnia uczciwie zabrała się do pracy. 
W związku z dekretem o ulgach po­
datkowych przy odbudowie, Poznań 
zaroił się lasem rusztowań. Kiedy 
bowiem nasz kochany warszawski 
ludek w każdym nowym rozporzą­
dzeniu dopatruje się podstępu (— „a 
bo, widzi pan, najpierw pozwolą bu-

Sledztiro przeciu? lekarzom  
podejrzanym  o kolaborację

Prokurato rzy  Sądów Okręgo­
wych z całego k ra ju  nadsyłaja 
obecnie spraw ozdania z docho­
dzeń, prow adzonych w spraw ach 
o kolaborację do pełnom ocnika 
m in istra  Sprawiedliwości, prok. 
Gubińskiego.

P rokura to rzy  prow adzą m.in. 
śledztwo w  spraw ie lekarzy, po­
dejrzanych o w spółpracę z oku­
pantem . Dr. Stefan K ierste in  z 
Budzynia, odpowiadać będzie za 
przyjęcie volkslisty. Dr. Jerzy  Dy­
lew ski, lekarz Ubezp. Społ. w 
Pińsku, oskarżony jest o to  ,że 
b iorść  udział w lekarskich  kom i­
sjach kw alifikacyjnych, przez k tó­
re przechodzili Polacy, w ysyłani 
przym usow o na roboty do Nie­
miec, uzależniał zw olnienie z w y­
jazdu od wysokich łapów ek G ru­
pa lekarzy oskarżyła dr. S tefana 
Bociańskiego, podczas okupacji

dy rek to ra  szpitala w Zakopanem , 
iż przez donos do Gestapo spowo­
dow ał zam ordow anie dr. Orwicza, 
z k tórym  m iał zatarg  na  tle  za­
wodowym  oraz w ydał Gestapo dr. 
Froehlicha, zdradzając jego ży­
dowskie pochodzenie. Lekarz w e­
te ry n arii z Równego, Józef Ko- 
m oriański, odpowiadać będzie za 
podaw anie się za U kraińca, dzię­
ki czemu osiągnął w ysokie stano­
wisko przy gubernatorze dystryk ­
tu  krakow skiego i działał na  szko­
dę Polaków. A ptekarz  Eugeniusz 
Dyczkowski z Lubieńca jest po­
chodzenia ukraińskiego i podej­
rzany  Jest o w spółdziałanie przy 
organizow aniu dyw izji SS G ali- 
zien i u trzym yw anie Ścisłych sto­
sunków  z Gestapo. Dyczkowski po 
wyzwoleniu opłacił człowieka, 
k tóry  podjął się zniszczenia kom ­
prom itujących go dokum entów.

dować, a potem zabiorą...") 1 kombi­
nuje co zrobić ,aby obejść przepisy, 
to poznaniacy korzystają chętnie > 
wszystkich ułatwień. Co więcej, za­
bierają się nawet do remontu bar­
dziej kosztownych, zabytkowych ka­
mieniczek starego miasta. Dlatego 
też w Poznaniu, Jak grzyby po desz­
czu rosną domy i każdy miesiąc przy­
nosi duże zmiany. 4

Ukończenie pierwszego etapu od­
budowy miasta zbiegło Się z zawie­
szeniem starego orła, symbola wol­
ności i pclskości Poznania, na nowej 
konstrukcji ż^aznej wieży ratuszo­
wej w dniu 27 grudnia 1947 roku. I 
już styczeń następnego roku rozpo­
czął drugi okres — okres rozwoju 
budownictwa. Pierwszym nowowznie 
sionym gmachem jest nowoczesna 
szkół., powszechna przy ul. Smsrzew 
sklego.

Wynalazek poznaniaków
Śmieją się poznaniacy, że główną 

przyczyną odbudowy, dającej wła­
śnie takie rezultaty jest po proatu 
brak... BOS-u. Drugim powodem jest 
zastosowanie sensacyjnego wynalaz­
ku. Oto stwierdzono, że w miejscu 
zniszczonych gmachów można wybu­
dować takie same, jakie były tutaj 
niegdyś — bez robienia „ciągów dla 
pieszych i przesuwania domów... o 
pół metra w tył", jak to się prakty­
kuje w innym zniszczonym mieście, 
leżącym nad Wisłą. Jedynie drobne 
karektury jak np. poszerzenie naj­
węższej części ul. św. Marcina są tu­
taj dopuszczalne. Z całym natomiast 
pietyzmem odtwarza Się wszystko, co 
ma jakąkolwiek wartość pamiątki 
historycznej.

Równocześnie Poznań pomyślał o 
swoim dalszym rozwoju. Miasto to, 
położone dzisiaj w samym sercu Rze­
czypospolitej, ma wspaniałe perspek­
tywy na przyszłość i dążenie do o- 
siągnięcia cyfry co najmniej pół mi­
liona mieszkańców jest tu  „publicz­
ną tajemnicą". Rozwój* grodu Prze­
mysława pójdzie w kierunku wscho­
dnim — na drugi brzeg Warty. Pro­
jekty te hamuje na azie brak mo­
stów, ale szczegółowe plany budowy 
dwóch mostów kołowych i jednego 
kolejowego są od dawna przygoto­
wane.

Plany są, ochoty nie zbywa, a pie­
niądze, dzięki pracowitości wszyst- 
gich mieszkańców wpływają regular 
nie do kas miejskich. Oto tajemn ca, 
dzięki k.órej Poznań na pewno po­
bije światowy, a Już przynajmn ej 
krajowy rekord tempa odbudowy.

WANDA STRZAŁKOWSKA

Dnia 7 maja 1948 r. zmarł

i ,  J A N  k o ;
Poseł n a  Se'm U staw odaw czy R. P.

C z e ś ć  p a f i i l ę c l /
Marszałek Sejmu Ustairodairczego

między tym prezydium a radą głów­
ną SN?

Oskarżony zaprzecza, choć i tu w 
Śledztwie zeznawał wręcz przec iw n ie . 
Natomiast przyznaj* się, 14 po Mar- 
sMntsfcia r*i«rów«ł w prezydium 
wszy*tk.t* sprarwy polityczne. Przyzna 
J# ślą riewrdtd., ii  wiedział o kontak­
tach Marczewskiego * ambasadorami-

Oskarżony Stosuj* odartą metodę. 
Gdy oświadczeni* wypada na Jego 
niekorzyść, zasłania się brakiem pa­
mięci I większą część zaś winy stara 
•lą przerzucić na Marwzowćkiego, o- 
świadczająo, 14 on to włośnie refero­
wał eprawę oaławionego memoriału 
do ONZ, w którym wszystkie podzie­
mne polskie ugrupowania reakcyjne 
podpisały się pod ohydnym paszkwi­
lem na Polską Ludową.

„Zasiłki*' pieniężne
Dzluibecfci przyznaj* się do bardzo 

licznych wypadków przekazywania 
znacznych sum pieniężnych rozmai­
tym wydziałom i poszczególnym dzia­
łaczom stronnictwa. M. in. przyznaje 
się, 14 wyasygnował 100 tys. zł. na 
redagowani* na Wybrzeżu antypań­
stwowej gazety. Oskarżony zeznał w 
śledztwie, ±« dał niejakiemu Grzej­
nikowi w 1946 r.. pół miliona zł. na 
kupno udziału w „Tygodniku War­
szawskim’', w Celu wywierania wpły­
wu na ten tygodnik. Obecnie oskar­
żony usiłuje zasugerować sądowi, że 
Chrejrik nie był oeobą podstawioną 
przez SN.

Również wykrętną odpowiedź da­
je oskarżony na pytanie prokurato­
ra, czy werbował do stronnictwa no­
wych członków obietnicą udzielania 
znacznych „zasiłków pieniężnych".

Najbardziej zagalopował się osk ar­
ze ny, odpowiadając na pytania pro­
kuratora, jakie zadania miały dele­
gatury stronnictwa. Odpowiada mia­
nowicie, iż miały on* charakter... 
charytatywny.

W śledztwie natomiast figuruje 
podpisana przez oskarżonego zezna­
nie, iż zadaniem delegatur było obie­
rani* i wysyłanfb wiadomości.

W dalszych zeznaniach Dz: ubecki 
przyznaje, że był referentem wszyst­
kich spraw wojskowych w prezydium 
1 że na organizacje wojskowe dawał 
pieniądze. Jest rzeczą charakterysty­
czną, iż kwota zasiłków na organiza­
cje wojskowa wzrastała z miesiąca na 
miesiąc.

W dalszym ciągu oskarżony odpo­
wiada na pytania prokuratora Ka­
czyńskiego, oświadczając m. in.,,J e  
SN chciało się pozbyć Marczewskie­
go w sposób delikatny i towarzyski 
i dlatego do końca udzielało mu po­
ważnych subwencji pieniężnych.

Pytaniami obrony zakończyły się 
zeznania Dziubeckiego.

ŻYCIE PARTII
Odprawa wykładowców  
szkół stołecznych PPS i PPR

Stołeczna Szkoła Partyjna zav, la- 
damia, że w dniu U maja o godz. 17 
w sali konferencyjnej KW PPR, Al. 
JeroBolimskl* 23 II p. odbędzie się 
odprawa wykładowców szkół partyj­
nych obu partii Obecność ttow. vwy­
kładowców obowiązkowa.

ZEBRANIA

■  d z i e l n i c a  s r o d m i e s c i *
Dzielnica śródm ieść!* ■rawladamir Sc 

posiedzenia K om ita tu  odbedn*  d a  data  
Iż ban. •  tróda. 16.30 w lokalu  D*i»;aley.

■  DZIELNICA N O W * BBORNO
Dzielnica Nowe B ródno zaw iadam ia, IŻ 

dn ia  12 bm . o godz. 18 odbędzie sio «e- 
branii* D zielnicy P P S . Obecność w sz y s t­
kich tow arzyszy obowiązkowa.

gę DZIELNICA MOKOTÓW
W dniu  U  bm. o godz. 14.30 w  lokalu 

s ta ro s tw a  p rzy  ul. W illow ej n r  8/10, o d ­
b ęd ą*  stę zebran ie  kół P P S  1 P P H  z 
refe ra tem  tow. M iotana.

|g  DZIELNICA OCHOTA 
W  środę dn ia  12 m oja o godz. IS v  

lokalu  Dzielnicy T PS  Ochot* od bęc! ’.Ir się 
zebran ia  K ół T erenow ych Północ 1 P o ­
łudnie.

W a w torek  dn ia  11 m aja  * godz. 16,89 
w lokalu Dzielnicy P P S  O chota odbędzie 
się poelodzenie K om itetu  Dzielnicy, 

Tego sam ego dnia o godz. 18 odbędaio

s i ł  zebranie Sekcji K obiet Dzielnicy. Re­
fe ra t na  tem at jedności organicznej w y­
głosi tow . lnż. P e jta .

■  DZIELNICA PRACA CENTRALNA
D nia 11 m aja  b r o grodz. 19 V lokalu  

szkoły pow szechnej n r  49, na  „a rte rz*  
(ul. W ójcika n r  6, daw na Szeroka 6), od­
będzie się  ogólna zebrani* członków K ot* 
Terenow ego n r  8 D zielnicy P ra g a  Cen­
tra ln a  P P S . Ter** obejm uje ulice: R a­
tuszow a, T argow a do Brukow ej, B ruko­
wa, Szeroka, Jag iellońska, Z ygm untów - 
sk a  od T argow ej do w ału W iały i w *iy- 
stk ie  boczne ulice zam knięta średn icow a 
pow yżej podanym i ulicami.

| DZIELNICA M IN ISTERIA LN A
W* w torek  11 bm. o godz. 18.30 W sa k  

konferency jnej SK  P P S , M okotow ska 34 
(I p .). odbędzie się odpraw a przew odni­
czących, se k re ta rzy  1 skarbn ików  w szy- 
stldch  Kół D zielnicy M inisteria lnej, Uprą 
w y bardzo w ażne — obecność obow lątko- 
w a pod rygorem  party jn y m .

ZNMS

RH ZNMS — iRO D O W ISK O  WABSZ.
środow isko w arszaw ski* ZNMS zaw ia­

dam ia, że w dn iu  U  bm. o godz. 14 w  
lokalu  p rzy  ul. M okotowskiej 24 odbę­
dzie się zebranie Zarządu środow isk*.

■  EGZAMIN K U R SĘ SZKOLENIOW EGO
ZNMS

R e fe ra t szkoleniow y środow iska W a r­
szaw skiego zaw iadam ia, że w dniu  12 bm. 
(środa) w  godz, 16 — 17,80 odbędzie Się 
ostateczny egzam in słuchaczy kurcu  szko­
leniowego ZNMS. Egzam in odbyw ać się  
będAie w lokalu Orodowiska. ul. Moko­
tow ska 34.

Oszczędności 
tu komunikacti 
dadzą 5,5 miliarda zł

W Ministerstwie Komunikacji pod­
jęto szeroko zakrojoną akcję oszczęd­
nościową, która w br. winna pirzymieśc 
w dziedzinie eksploatacji oszczędność 
w kwocie około 3 miliardów żł., orax 
w dziedzWe inwestycji — około 2,5 
miliardów, a więc łącznie około 5,5 
miliardów złotych.

Szczególnie dążyć się będzie do 
przedłużenia sezonu budow'mftedo, 
zwiększenia środków transportu, wy­
konania planu przewozowego i inwe­
stycyjnego — be* awiękazania perso­
nelu. Dużą oszczędność przyniesie 
zmniejszenie zużycia surowców — pa­
liwa ł energii, maksymalne wykorzy­
stanie odpadków,

Zjazd tu Katowicach 
omawia sprawy 
Zagłębia Śląskiego

W Katowicach odbył się dwudnio­
wy zjazd starostów, prezydentów 
miast, przewodniczących powiato­
wych i miejskich rad narodowych 
poświęcony aktualnym zagadnieniom 
administracyjnym województwa. Na 
zjeżdzie omówiono sprawy planowa­
nia działalności publicznej w samo­
rządach, jak również opieki społecz­
nej. Dużo uwagi poświęcono zagad­
nieniu podniesienia produkcji rolni­
czej przez zwiększenie powierzchni 
uprawnej i zagospodarowani* odło­
gów.

Ponadto zajmowano się sprawą ak­
cji kulturalno -  oświatowej w gmi­
nach Wiejskich i miastach. Przy korni 
sji kulturalno -  oświatowej WRN w 
Katowicach powstać ma ośrodek cen- 
ttalny do czuwania nad tą akcją. Na 
zjeżdzie omówiono zagadnienia osie­
dleńcze na ziemiach odzyskanych 1 
akcję sprzedaży mienia nierolniczego.

Wjjdztał Turjjstjjki 
pr/u Akademii Handlowej 
ii' Krakowie

Jak  się dow iadujem y, w K ra ­
kowie pow stał p ro jek t utw orze­
nia w ydziału tu rystyk i, jako dw u­
letniego studium  przy Akadem ii 
H andlow ej w Krakow ie. Należy 
zaznaczyć, że uczelni tego typu nie 
m a jeszcze w  Polsce, (al)

Dnia 9 maja br. pracownicy prze­
mysłu hutniczego uroczyście obcho­
dzili tradycyjne święto hutnicze św. 
Floriana. W dniu tym odbyły się w 
hutach całego Śląska uroczystości 
połączone z wyróżnieniem przodo­
wników pracy oraz jubilatów, którzy 
przepracowali w swych zakładach 
pracy ponad 25 lat.

Okazale wypadło święto w jednej 
z największych hut polskich „Ko­
ściuszko" w Chorzowie. Zakład ten 
wyróżnił się wynikami produkcyj­
nymi, uzyskując w ostatnim miesią­
cu 121 proc. planu. Po nabożeństwie 
oraz po założeniu kamienia węgiel­
nego pod kościół imienia św. Flo­
riana, odbyło się wręczenie 188 ju­
bilatom oraz 16 przodownikom pra­
cy dyplomów uznania oraz nagród 
pieniężnych, których łączna suma

Uroczyste obchody święta 
tradycyjnego patrona hutników

wyniosła 1.900.000 zł.
W hucie .pokój" w ramach uro­

czystości został odsłonięty sztandar 
załogi, ufundowany przez pracowni*
ków.

W zakładach „Elektro" uroczy­
stość została uświetniona poważnym 
sukcesem produkcyjnym w postad 
uruchomienia 2 nowozbudowanych 
pieców grafityzacji.

Podobne uroczystości odbyły się 
w hucie „Baildon" w Katowicach, 
„Batory" w Chorzowie, „Florian" w 
Świętochłowicach, „Bankowa" w 
Dąbrowie Górniczej, „Sosnowiec" w 
Sosnowcu oraz w hucie cynku „Weł- 
nowiec", obchodzącej równoczetoi* 
75-lecle istnienia. Ogółem we wszy­
stkich hutach nagrodzono 3031 Ju­
bilatów oraz 306 przodowników pra­
cy.

Szermierze przygotowują się 
do Igrzysk Bałkańskich

W drugiej połowie m aja zgodnie 
ł programem Igrzysk Bałkańskich, 
odbędą się w Bukareszcie zawody 
szermiercze z udziałem 9 państw, 
a mianowicie: Albanii, Bułgarii,
Czechosłowacji, Jugosławii, Ru 
munii, Węgier, Triestu, ZSRR 1 Pol- 
ski. Zawody obejmą szable, szpadę, 
floret mężczyzn oraz floret kobiet, 
przyczem w poszczególnych konku­
rencjach ograniczono ilość zawod­
ników do dwóch.

Polski Związek Szermierczy bar­
dzo starannie przygotowuje swoich 
zawodników do powyższych zawo­
dów. Na obozie kondycyjnym w Za­
kopanem zgrupowanych jest 14 za ­
wodników, w tym 9 kobiet. Trenin­
gi prowadzi trener Kevey. Niestety 
nie udało się sprowadzić na obóz 
dwu naszych czołowych szermierzy 
Banasia i Fogta, którzy nie mogą 
uzyskać urlopów.

Dobre tryniki płytrackie  
na zaaodach  t u  Gdyni

W ubiegłą niedzielę na basenie 
Państwowej Szkoły Morskiej w 
Gdyni odbyły się ostatnie w zimo­
wym sezonie zawody pływackie. W 
zawodach wzięły udział drużyny 
„Gromu" z M a r c h l e w s k i m  na czele, 
„M arynarza", „Gedanli" i AZS.

M a rc h le w s k i  na 409 m. stylem 
dowolnym osiągnął najlepszy po

wojenny wynik, uzyskując cza* 
5:19,5. Również dobry wynik uzy­
skała pływaczka „Gromu" Budzi* 
szówna, k tóra pobiła rekord Polski 
przebywając 200 m. stylem grzbie­
towym w czasie 3,18.

Ze względu jednak na nieprzepi­
sową długość basenu P3M, wyniki 
oficjalne zaliczane nie będą.

Reprezentacja Rybnika pokonała  
m otocyklistćiu Trzgóca

W Rybniku odbyły się w niedzie 
lę zawody motocyklowe na torze 
żurow ym  między reprezentacją 
motocyklową Trzyńca i Rybnika.
Impreza zgromadziła rekordową 
liczbę ponad 10.000 widzów.

Na zawody złożyło sdę 8 biegów 
na 5 okrążeń toru  (około 2 km.).
W klasyfikacji drużynowej zwyclę-

W kilku zdaniach

stwo odniósł Rybnik w stosunku 
31:16. W biegu zwycięzców o mi­
strzostwo toru pierwsze miajace 
zdobył Mucha 2,06,6, drugie Jan ­
kowski w tym samym czasie. W f i­
nałowym biegu indywidualnym zwy 
ciężył Sodk, w wyścigu tetek pierw 
sze miejsce zajął Hennek.

Belgrad — Praga 1:0. W Belgra­
dzie rozegrano w niedzielę między­
miastowy mecz piłkarski Belgrad— 
Praga, zakończony zwycięstwem 
Belgradu w stosunku 1:0.

Szwecja — Turcja 4:4  w *apa 
soch. Olimpijska reprezentacja 
Szwecji w zapaśnietwie, w ram ach 
swego tournee po Turcji rozegrała 
w Stambule mecz międzypaństwo­
wy z reprezentacją Turcji. Spotka

nie zakończyło sdę wynikiem nie­
rozstrzygniętym 4:4, przyczem gos­
podarze wygrali 3 ze swych walk 
przez położenie swych przeciwni­
ków na łopatki.

„Piast“ Glńmce — „Zryu/' Świę­
tochłowice 9:7. W meczu bokser­
skim o puchar rrezesa śle-kiego 
OZB, „Piast" pc' nał nieoczekiwa­
nie wicemistrza okr. śląskiego 
„Zryw" 9:7.

ma

Tow. ZEN0BIUSZ DUDA
nr. 15.VI.1933 r.

wieloletni działacz społeczny, b .dyr. Stowarzyszenia Pracowników 
Samorządowych R. P. b, dyr. dep. .'lin. Pracy i Op. Spoi dorad­
ca prawno - ekonomiczny związków zawodowych, członek P. P. S. 

zmarł 8.V.1948 r.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się we środę 12 maja O godz. 10.30 
w kaplicy Dz. Jezus przy ul. Chałubińskiego, po czym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na Cmentarz Bródnowski, o czym zawia­
damia kolegów i znajomych

R O D Z I N A
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M usi b j|ć  tro c h ę  c iszej
Coraz częściej j coraz rozpaczliwiej czyna takiego zjawiska jest prosta: ‘ 

skarżą się mieszkańcy Warszawy na szofer I przechodzień, nie spodziewa• 
hatas uliczny. Dni są już upalne. Lu- jąc się ostrzegawczego sygnału, są bar 
dzie mieszkają przy otwartych oknach, dziej uważni.
Dzwonienie tramwajów, kakofonia kia- Sytuacja dojrzała do tego, aby w y  
ksonów i — co najgorsze — ryk mo- powiedzieć hałasowi zdecydowaną wal- 
torów motocyklowych, słowem cały kę. Obowiązuje przecież, niecofnięty 
zaiste p tkielny jazgot ulicy wdziera właściwie, przedwojenny zakaz uży- 
się do mieszkań, zakłóca godziny od- wania sygnałów dźwiękowych przes 
poczynku. pojazdy na terenie miasta Reaktywo-

Stwierdzamy jeden zasadniczy fakt, wano go dotychczas „częściowo“ (obo- 
który daje się we znaki każdemu war- wiązuje od godziny 10 wieczorem do 
szawiakowi przez 24 prawie godziny: 6 rano). Trzeba go „renowoumć“ i ogło 
iillca warszawska bije rekord hala- sić wielkimi literami w całości, 
śhwości. I  jeszcze jedno: wszystkie instytu-

7 drugiej strony świadomi jesteśmy cje i władze mające coś wspólnego z 
tego, ie cisza na ulicy — to sprawa ruchem ulicznym, winny „nastawić stę  
np. kultury w prowadzeniu motoru, na ciszę“. MZK, PKS, EKD, Automo- 
Jest ona jeszcze niestety dopiero w bilklub, Związek Transportowców itp. 
powijakach. Trąbi się na zapas, na organizacje powinny przeprowadzić 
wszelki wypadek, długo i głośno. Trą- „kampanię uciszającq“ — a w l a- 
bią Chevrolety, czekające przed do- d z e k o n t r o l u j ą c e  r u c h  
mami na swoich użytkowników (na u l  i c z n y m u s z ą  k a r ać 
znak, te  już są), zgrzytają tramwaje n a d u ż y c i e  s y g n a ł u  
na zakrętach, chociaż szyny można by d ź w i ę k o w e g o ,  t a k ,  j a k  
smarować specjalnym tłuszczem  / ud- k a ż d e  i n n e  p r z e k r o c z ę ,  
szyć w ten sposób drażniący pisk. W y n i e  p r z e p i s ó w  r u c h u ,  
ją motory motocykli chociaż mot- MO powinna się też „wziąću nieco
nu by założyć na nie tłumiki. aktywniej za hałasujących poza ulicą

Natęży również rozwiać legendę, ie  t uciszać doraźnym, wysokim manda- 
nieużyiuanie klaksonów zwiększy ilość tern wszystkich „radiotów*, zbyt gor- 
wy&adków na jezdni. Przedwojenna liwych muzyków, śpiewaków itp., któ- 
praktyka wskazuje wyraźnie na to, ie rzy tak często i w dodatku przeważ- 
ilość wypadków, po ogłoszeniu zaka- nie do późnej nocy szarpią nam ner- 
zu używania klaksonów, spadła. Przy- wy.

Kto pom oże uiijeksmitowanym?
kali zastępczych. Instytucje, zakłady 
piacy, związki i organizacje rozpo­
rządzające jakimiś wdnysni Lokala­
mi, których użytkowanie nie jest bez­
względnie konieczne, mają wdzięczne 
pole do popisu. Ludzi z ul. Wspól­
nej 79 nie można zostawiać bez opieki- 

Jutro 12 bm. ma nastąpić eksmisja 
11 rodzin z grożącego zawaleniem 
domu przy u!. Zielnej 22, Mieszkania 
dla p-acujących — jak komunikuje 
Zarząd Miejski — są już przygotowa­
ne, a transport wyeksmitowanych lo­
katorów do nowego miejsca zamiesz­
kania zapewniony.

To — uiamy, że ugruntowane — 
swierdzeraie Zarządu Miejskiego no­
tujemy s  prawdziwą przyjemnością- 
Świadczy ono bowiem o tym, ie  Za­
rząd Miejski wzią! sobie sprawę eks­
misji 1 mieszkań zastępczych do ser.

Właściuje normy irspółzairodnictuja 
podstawą irzrostu produkcji

Metalowcy warszawscy 
rozpoczynają wyścig pracy

Metalowcy warszawscy przystępują do współzawod­
nictwa pracy. W wielu fabrykach opracowano już normy 
i regulaminy współzawodnictwa. Normy te wymagają za 
twierdzenia przez Centralny Zarząd Przemysłu Metalo­
wego, W ciągu najbliższych miesięcy prawie wszystkie 
fabryki metalowe w Warszawie rozpoczną wyścig pracy.

Wyeksmitowani w ub. sobotę loka­
torzy domu przy ul. Wspólnej 79 na­
dal ę-czekują pod gołym niebem na 
mieszkania zastępcze.

Resort Mieszkaniowy Z. M. wyja­
śnia w tej sprawie, ie  wyeksmitowa­
ni, pracujący wfemi się zgłaszać do 
Roscytu (gmach BGK Al. Gen. Sikor­
skiego 1) z podaniami o przydział 
mieszkania i zaświadczeniami o zatru­
dnieniu (z Nr. konta Ubezpieczalni 
Społecznej).

Przydział mieszkań ma nastąpić w 
ciągu najbliższych dni.

Ponieważ sprawa mieszkań dla tych 
ludzi przedłuża się jednak, a są 
wśród wyeksmitowanych kilkumie­
sięczne dzied, uważamy, że powinna 
się znaleźć jakaś świetlica, czy choć­
by magazyn, gdzie wyeksmitowani 
mieszkaliby do czasu otrzymania lo- ca. (pa)

1 300.000 uridzótu
iii#*

na 44^0 p rzedstaw ien iach  w  MTD
Ppważnymi osiągnięciami mogą po. 

szczycić się przy końcu trzeciego ro­
ku swej działalności Miejskie Teatry 
Dramatyczne w Warszawie. Znane są 
powszechnie wyjątkowo ciężkie wa­
runki. w jakich teatry te odbudowy­
wały się w końcu 1945 r. MTD dy­
sponowały tylko dwoma teatrami o 
600 miejiScach dia widzów. Dziś pięć 
tfeatrów rozbudowało widownię do 
łącznej ilości 2 348 miejsc. W sezonie 
1945-46 odwiedziło MTD 420 tys. wi­
dzów, na 1.436 . przedstawieniach. W 
sezonie 1946-47 liczba ta zwiększyła 
się do 549 tys. na 1-734 przedstawie­
niach.

Dyrektor Miejskich Teatrów Drama 
tycznych — tow. E, Poreda w rozmo­
wie z przedstawicielem SAP przewi­
duje, że w r b. liczba widzów prze­
kroczy 600 tys W ciągu 30 miesięcy 
odwiedziło MTD blisko 1.300 tys. wi­
dzów na 4 400 przedstawieniach, w 
tym 675 tys widzów za biletami ul­
gowymi i bezpłatnymi.

W ciągu trzech lat powojennej dzia­
łalności MTD wystawiły ponad 60 
sztuk. Największym powodzeniem cie­

szyła się współczesna sztuka Buczyń­
skiej — „Obcym wstęp wzbroniony" 
(182 przedstawienia — 50 tys. wi­
dzów). Z oper największe powodzenie 
miał „Cyrulik Sewilski" (112 przed­
stawień — 45 tys. widzów). W sezo­
nie 1946/47 wystawiono 18 premier 
Poza sztukami B. Shaw’a (,,Uczeń dia_ 
bła" i „Pigmalion") wielkim powodze­
niem cieszyły się dwie nowe sztuki 
polskich dramaturgów — znakomite 
..Dwa teatry" Szaniawskiego i udany 
debiut Barnasia — „Trasa", W sezonie 
bieżącym wystawiono dotąd 22 sztu­
ki. Największą frekwencję osiągnął 
dotychczas „Żołnierz i bohater" 
Shaw'a (116 przedstawień — 34 tys 
widzów).

W sezonie bieżącym MTD wysta­
wia jeszcze m. in. „Dom kobiet'- Nał. 
kowskiej. W przyszłości planowane 
jest wystawienie sztuk Brandstaette­
ra, Fredry, Gorkiego, Frederico Lorca, 
Moli&ra, Bizeta, Perzyńskiego, Sze-ri- 
fa, Szaniawskiego, Szekspira oraz z 
utworów kameralnych — Brezy, Bu­
riana, Dygata, Grzybowskiej, Pagnola, 
Salacrou i Zawieyskiego.

Szkolenie
n ewyku alifikouianych

Dyrekcja Kursów Szklenia Zawodo­
wego Kadr dla Odbudowy Warszawy 
przyjmuje zapisy kandydatów do prze­
szkolenia w 2 a/wodach: murarskim m< 
okres 6-cio miesięczny, początek szko­
lenia 15 bm. oraz malarskim 8-mio 
miesięcznym z terminem od 1. 6. br„ 
przy czym do tej ostatniej grupy przyj 
muje się również kobiety.

Od kandydatów wymaga się: uikoń 
czmych 18 lait życia, 7 klas Szkoły 
powszechnej lub równorzędnej oraz 
dobrego stasiu zdrowia. W czasie szko­
lenia słuchacze otrzymują ryczałt u» 
wyżywienie jak również premię za 
pracę na budowie. Przyjmuje zapisy * 
udziela informacji Sekretariat Dy­
rekcji Kursów w Warszawie codzien­
nie w godz. 9—13 w lokalu przy ul. 
Chocimskięj 35, I p.

Ostatnio opracowano normy współ­
zawodnictwa w fabryce drutu i gwoź­
dzi im. K. Wójcika popularnie zwa­
nej „D ruciarką‘. Wymaigeło to w'e- 
!e pracy i badań. W skład komisji o- 
praoowującej normy współzawodni­
ctwa weszli przedstawiciele Rady Za­
kładowej, majstrowie, dyrektorzy po­
szczególnych działów oraz przedsta 
w’oiele Zw. Zaw. Metalowców.

Nie ilość, iecz jakość
Komisja wyszła z założenia, że przy 

oremiowaniu należy oceniać nie tylko

cych dziś niedociągnięć, będących wy­
nikiem stosunków powojennych. Np. 
robotnik, pracujący przy fabrykacji 
drutu zarabiał dotychczas więcej od 
„gwofdziarza", gdy właśnie powinno 
być odwrotnie.

Właściwe normy
Wprowadzenie współzawodnictwa 

pracy napotyka na trudności w fa­
brykach, które nie rozporządzają jesz­
cze wystarczającą ilością surowców, 
mają zdekompletowane wskutek woj­
ny urządzenia techniczne, lub teiż znaj­
dują się w odbudowie.

Poważną trudność stanowi również 
znalezienie współczynnika wydajności 
pracy w fabrykach przyrządów pre­
cyzyjnych (Państwowa Fabryka Kara­
binów im. gen, K. Świerczewskiego, fa­
bryka narzędzi chirurgicznych iitp.). 
W tych wypadkach należy podchodzić 
do zagadnienia bardzo ostrożnie, 
zwłaszcza , że zdarzały się już wy-

po wprowadzeniu współzawodnictwa 
wzrasta o 60 do 70 proc. Jednocześ­
nie wzrasta produkcja. W fabryce 
„Norblina1- po wprowadzeniu norm 
pracy przeciętna produkcja wzrosła z 
50 na 300 ton.

Nagrody dla zwycięzców
W dniu 22 bm. odbędzie 6ią uroczy­

stość wręczenia nagród zwycięzcom 
w czwartym etapie młodzieżowego 
wyścigu pracy. Nagrody otrzytira 35 no 
botników z 7 fabryk warszawskich. 
Warszawski Związek Metalowców 
zgromadził już szereg cennych nagród 
o ogólnej wartości około 250.000 at. 
Wśród nich znajdują się zegarek na­
ręczny, „Cyma", ofiarowany przez 
Komitet Warszawski PPR, aparat ra ­
diowy, rower, kupony materiału ubra­
niowego, książki, obuwie, paczki żyw­
nościowe itp. (Ksf

ilość, ale również jakość wykonanych P f ,^ .  mum zbyt wysokich
produktów. Nie będą brane pod uwa 
gę fabrykaty wykonane źle lub eie- 
dokładnie. W wyścigu pracy punktu­
je się również pilność, sumienność i 
punktualność. Za spóźnienie lub w y  
oadki przy pracy doliczane są  punkty 
kamą.

Opracowanie sprawiedliwych norm 
pozwoli na usunięcie wielu ieWeją-

ałbo też za niskich. W niektórych fa 
brykach włókienniczych w Łodzi usta­
lono np. normy tak wysokie, że 
współzawodnictwo prący zupełnie się 
nie opłacało robotnikom, w innych 
znowu (Ureus pod Warszawą) stawki 
były niewspółmiernie małe.

Z dotychczasowych doświadczeń wy 
twka, że przeciętny zarobek robotnika

Projekt przekształcenia WAN 
uj osobne przedsiębiorstwo miejskie

WAN-owskich. Do chwili unorm o­
w ania zagadnienia czynszu, czy 
stość domów zależy tylko ~d... do­
brej woli lokatorów . D uto zdziałać 
tu ta j m ogą K om itety Blokowe.

Chcąc popraw ić sw e w arunki 
mieszkaniowe m ogą także lokato­
rzy domów WAN-u rem ontow ać’ je 
w łasnym i środkam i, zak ładając  
Spółdzielnię M ieszkaniową (Popu­
la rn e  SAM y). Dom jednak  powi­
nien mieć określony procent znl-

Nie wiele pociechy ma dotychczas Zarząd Miejski z Wydziału Ad- 
ministr. Nieruchomościami (popularny ,,WAN“), zarządzającego 4.186 
nieruchomościami ua terenie stolicy. Wpływy z komornego są tylko po­
zornie duże (w 1947 — 140 miln. zł) Przeszło 60 proc. pochłaniają po­
datki i administracja, 25 prac. idzie w depozyt na wypadek odnalezie­
nia się właściciela. Zasadnicza reorganizacja w autonomiczne przedsię­
biorstwo miejskie oraz ukazanie się dekretu o czynszach w domach 
mieszkalnych, który przygotowuje Sejm, mogą poprawić sytuację WAN 
1 gminy miejskiej.
— Przekształcenie WAN-u w  ----------------------- —

przedsiębiorstwo m iejskie pozostaje 
w łączności z ogólną reorganizacją 
władz m iejskich — oświadczył p ra ­
sie w arszaw skiej w iceprezydent 
Jaszczuk n a  w czorajszej konferen­
cji. WAN, jako  przedsiębiorstwo 
rriusi zm niejszyć sw e  koszty adm i 
n istracy jne  i uspraw nić działalność.
U regulow anie zaś sp raw y  czynszów 
powinno zapewnić m u dopływ  sum, 
potrzebnych na rem onty  i konser­
wacje. O potrzebie przeprow adze­
nia refo rm  świadczy najlepiej fak t, 
że tylko 30 proc. ogólnej sum y sta  
now ią wpływ y za kom orne od lokali 
m ieszkalnych. W tych w arunkach 
tylko 34 miln. zł. możma przezna­
czyć n a  rem onty. O bejm ą one oko 
ło 40 obiektów, podczas gdy nale­
żało by się za jąć  doprowadzeniem  
do porządku około 647 nierucho­
mości.

Zostanie usunięty  s tan  zagroże­
nia w 6 budynkach m ieszkalnych 
położonych przy ul. Konopackiej 
21, Swięciańskiej 24, Bałuckiego 25,
Chełm skiej 20, Rybnej 9, G rottge­
ra  8. 16 nieruchom ości n a  Grocho 
wie i Saskiej Kępie w łączy się do 
sieci kanalizacyjnej, 25 nierucho­
mości n a  Grochówie o trzym a 
szamba.

Z zagadnieniem  m inim alnych 
wpływów łączy się nader zaniedba­
na sp raw a czj-stości w  dom ach

szczenią i oddanie go spółdzielni 
musi leżeć w in teresie  m iasta . W 
zam ian za przeprow adzenie rem on­
tu  członkowie Spółdzielni o trzym a­
ją  gw arancję m ieszkania i wyłącze­
nie spod kw aterunku. (Rs)

Jeszcze jedna reorganizacja 
władz mieszkaniowych stolicy

Tylko W ydział KiraSerunkowy
będ z ie  p rzy d z ie la ł  loka le

Nareszcie sprawy mieszkaniowe siolicy zacznie załaiwiać tylko jed­
na władza: Wydział Kwaterunkowy Resortu Mieszkań.owego przy ul. 
Karowej 20. Likwidacja t.zw sekcyj mieszkaniowych przy starostwach 
grodzkich dobiega końca. Ostatnia, istniejąca jeszcze sekcja mieszkanio­
wa na Pradze zostanie wchłonięta przez Wydział Kwaterunkowy w tym 
tygodniu. Do uzdrowienia stosun ów mieszkaniowych stolicy powinna 
także w dużej mierze przyc yn:ć się współpraca Komitetów Blokowych 
z władzami kwaterunkowymi.

Dyspozycja lokalami (był czas, że 
zajmowało się tą sprawą 6 różny-h 
władz) znajdzie s.ę w;ęc w jednym rę­
ku. Pomijając znaczne oszczędności 
personalne pozwcl; to zorientować s:ę 
Zarządowi Miejskiemu w możl.wo- 
ściach mieszkaniowych stolicy Oka­
zuje się bow em, że możliwości te, 
choć ograniczone — istnieją. Najle­
piej o tym świadczy fakt, że sekcje 
mieszkaniowe, które ostatnio załatwia­
ły większość podań o przydział mie­

szkania, przyznawały od kilku do kil­
kudziesięciu izb kwartalnie.

Po likwidacji sekcyj mieszkaniowych 
wszystkie podana o przyznanie mie­
szkań będą rozpatrywane przez Wy­
dział Kwaterunkowy. W-kazywanle 
domów, w których istnieje możliwość 
zagęszczenia lub uzyskania lokalu, bę­
dzie niepotrzebne. Pozwoli to w dużej 
mierze ukrócić nadużycia, jakie na tyrn 
tle powstawały. Wskazujący bowiem

OGŁOSZEMIE
Główny Urząd Pomiarów K raju Warszawa, Al. Stalina 24, (pokój 503) 

odda w drodze przetargu nieograniczonego wykonanie 250 szt. podziałek 
transw ersalnych w skali:

1:1000, 2000, 4000, 5000 mosiężnych.
Termin składania ofert w zalakowanych kopertach do 22 m aja br. 

Otwarcie ofert nastąpi 24 m aja o godz. 11.
W arunki ogólne obowiązujące przy przetargach — do przejrzenia 

w  Urzędzie ewent. na żądanie — pocztą.
Niezależnie od tego Urząd prosi firmy, posiadające możliwości do- 

Itarczania precyzyjnych instrumentów 1 narzędzi pomiarowych, o poda­
nie swych adresów oraz zakresu działalności, celem nawiązania kontaktu |
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„wolne mieszkania" z reguły mieszkał 
już w nim dawno, w charakterze... sub­
lokatora. Nowe podania będą rozpa­
trywane w kolejności, przy stosowa­
niu punktacji podobnej do tej, jaką 
wprowadziła przy rozpatrywaniu wnio­
sków o przydział mieszkania Warszaw­
ska Spółdzielnia Meszkaniowa. (Pra­
ca, stan rodzinny, obecne warunki mie­
szkaniowe itd.).

Rola komitetów blokowych
Pomoc, której Wydział Kwaterunko­

wy spodziewa się od Komitetów Blo­
kowych polegać będzie m.in. na likwi­
dacji nielegalnego handlu mieszkania­
mi oraz sprawdzań.u zaświadczeń, wy­
stawionych przez administrację domu. 
Zdarzało się bcw:em, że zaświadcze­
nia takie były często wystaw ane 
„przez grzeczność", co w wielu wy­
padkach uniemożliwiało wysegrego­
wanie jednostek pasożytniczych.

Jednym z kolejnych zamierzeń, któ­
re Resort Mieszkaniowy chce przepro­
wadzić — to zrewidowanie przydzia­
łów domów dla instytucyj. Wiele bo­
wiem obiektów, przydzielonych insty­
tucjom w 1945 roku na mieszkania 
dla pracowników, w rezultacie najprze­
różniejszych zmian, organizacyjnych 
wymknęło się z zarządu instytucji, któ­
rym były przyznane Pierwszym ta­
kim już odzyskanym obiektem jest bu­
dynek mieszkalny przy ul. Poznań­
skiej 12, zajęty swego czasu przez 
BOS. (Ra)

W spółzaw odnictwo  
między SPB i PPB

Społeczne przedsiębiorę two Budow­
lane i Zjednoczone Państwowe Przed­
siębiorstwa Budowlane powzięły decy­
zję przystąpienia do współzawodoi- 
twa pracy.

Komisja złożona z  przedstawiciel' 
SPB i PPB opracowuje już normy 
współzawodnictwa oraz typuje budo­
wle, jakie mają być objęte tą aikoją 
w najbliższym czasie.

Dotychczas wytypowano 7 wielkich 
obiektów mieszkalnych, w skład któ­
rych wchodzą kolonie mieszkalne na 
Mckotow’-e, osiedla na Ochocie i na 
Kole oraz wielkie magazyny „Społem" 
i PCH cia Woli i na Służewcu.

Rozpoczęcie współzawodnictwa u- 
warunkowane jest otrzymaniem od zle­
ceniodawcy, którymi eą: Warszawska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa i War­
szawska Dyrekcja Odbudowy — peł­
nej dokumentacji budów, tj. zatwier­
dzonych projektów j zezwoleń władz 
budowlanych. Należy zaznaczyć, że na 
7 budów tylko 2 posiadają dokumen­
tację uporządkowaną.

Stratowane trawniki
Podobnie Jak dnia 6 maja rb. (wy­

ścigi samochodowe), również 9 maja 
w niedzielę publiczność tłumnie za­
pełniła Al. Stalina w zwiąiku z wy­
ścigiem kolarskim.

Tłumy, nie bacząc na tabliczki o- 
strzegawcze i ogrodzenie stratowały 
pasy zieleni (trawniki) w Al. Stalina 
na odcinku od ul. Piusa do Placu na 
Rozdrożu.

Koszty doprowadzenia trawników 
do poprzedniego stanu wynoszą kil­
kadziesiąt tysięcy zł.

OGMiSZEftiA QRGB.E
ZGUBIONO świadectwo obywatelstwa pot 
skiago, książkę Ubezpieczalni Spot., le­
gitymacje służbową, legitymację związku 
zawodowego, leg. członkowską spółdziel­
ni MON Ostrowska Zofia. 3795

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymacje 
szkolną wystawioną przez szkołę podsta­
wową nr 18 na nazwisko Andrzej ż,Wilec­
ki. ul. Krasińskiego 16.

CHOROBY PŁUC I SEBCA, RENTGEN:
prześwietlenia, zdjęcia. Dr med. P iotr 
ZALESKI (dawniej Przychodnia — Sena­
torska 28 30), obecnie Puławska 6. 3312

ARTYSTYCZNA Cerownia garderoby, dy­
wanów. J .  Retmańczyk, Warszawa, W il­
cza 9. 3054

70-Ietnia staruszka, która straciła bliskich 
w powstaniu prosi tą drogą o łaskawą 
pomoc materialną. Łaskawe ofiary do Re­
dakcji „Robotnika” dla B. N,

ZGUBIONO legitymacje służbową Dyr 
Poczt. 1 Telegr 2765 oraz Związku Zaw 
Prac Poczt. 1 Telekom, na nazwisko Gra

Poujolanie
Komśfetóiu Bazarowych

Na wniosek Resortu Przemysłu, 
Handlu i Zaopatrzenia Zarządu Miej­
skiego zostały powołane do życia Ko­
mitety Bazarowe przy wszystkich tar­
gowiskach warszawskich. W skład ko­
mitetu wchodzą przedstawiciele ku- 
piectwa, którzy wyłaniają spośród sie­
bie zarząd jako organ wykonawczy 
komitetu.

( M M D
ŚRODA, 13 MAJA 

Warszawa I
6,00 Sygnał czasu; 6,15 Wiadomości po­

ranne; 6,20 Zegarynka muzyczna; 7,00 Dz. 
poranny; 7,15 Zegarynka muzyczna; 8,35 
„Zaklęty dwór” — powieść; 9,00 Gazetka 
Radiowa dla szkół; 12,04 Dziennik połud­
niowy; 12.30 Koncert dla młodzieży; 13.40 
Aud. Min. Oświaty; 14,00 Muzyka popu­
larna w wyk ork. wojskowej; 14,30 Audy­
cja dla dzieci; 16.00 Dziennik popołudn.; 
16 20 Wywiad z d r A. Lewakiem, dyr. 
Biblioteki Uniw. w Warszawie; 16,40 „No 
wa Jugosławia” — pog .; 17,00 Melodie
operetkowe; 17,45 RUL: 18.00 Lekcja jęz. 
rosyjskiego; 18,15 Fr. Smetana—Kwartet 
n r  2; 18.45 „Zaklęty dwór” ; 19,00 Aud. 
dla wojska; 20,00 Dziennik wlecz.; 21,00 
Aud. Chopinowska w wyk. Wł. Kędry; 
21,30 „Z życia B ułgarii"; 2140 Pogadan­
ka sport; 22,00 Muzyka lekka w wyk. 
zesp. instrum. J. Cajmera; 23,00 Ostatnie 
wiadomości; 23,30 Hymn.

Warszawa II
16.32 Muzyka lekka; 17,00 „W  okopach 

Stalingradu"—III  fragm. książki W. Nie­
krasowa; 17,40 Utwory na wiolonczelę w 
wyk. T. Kowalskiego; 18,00 Dziennik po­
połudn.; 18.20 Aud. literacka; 18,35 Mu­
zyka lekka; 19.00 „Nauka poprawnego 
myślenia” ; 19,15 Koncert symfoniczny; 
20.00 Dziennik wiecz.; 20,50 Muzyka tame- 
erna i rozrywkowa.

TKATB POLSKI 'K arasia 2);
W torek — godz. 19 „H am let” .
środa — godz. 19 „Cyd".
Czwartek — godz. 19 „Dom pod Oświę­

cimiem” .
Piątek — godz. 19 „W ilki i owce” .
Sobota—godz. 14 „H am let” (dla szkół), 

godz. 19 „Cyd” .
Niedziela — godz. 19 „Dom pod Oświę­

cimiem” .
Poniedziałek — godz. 19 „Cyd".
TEATR ROZMAITOŚCI 'Marszałkowska 

8): godz 19 „Romans z Ojczyzną” .
TEATR „PLACÓWKA” (Ul. Królewską 

goda. 19 „Bankierzy ry in” .
TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): 

godz, 19 „R. H. Inżynier".
TEATR „COHOEDiA” (Ul. Szwedzka 2): 

godz. 19 „Madame Biuterfly".
TEATR POWSZECHNY ' U l  Zamojskie­

go) ; godz. 19 „Pociąg — Widmo” .
TEATR „MINIATURY" (Marszałkow­

ska 69): godz. 19 „Strzały na ul. Długiej .
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13). 

godz. 19 „Roz-droże miłości” .
TEATR M in  i  (Ul. Puławska 89): 

godz. 18,30 „Słomkowy kapelusz".
TEATR STUDIO (Karowa 31): Godz. 

19 „Lisie gniazdo” ,
SALA YMCA: goda 19 „Od Cyda do 

Żołnierza Polskiego” .
TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. Ka­

rowa): godz. 12 „Dr Dolittla 1 jego zwie­
rzęta’ ’. (Dla sakół).

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 l  19,30 
„Nowe prądy” .

TEATR GULIWER (Królewska 18): 
Godz. 13 „Guliwer w krainie liliputów".

CYRK nr 2 (Al. Zielepiecka, róg Targo­
wej); początek przedstawień codziennie o 
godz. 19.15. W soboty godz. 15,30 i 19.15. 
W niedziele i święta godz 12, 15,30 i 19.15.

„OD CYDA DO ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO" W SALI YMCA

We wtorek 11 i środę 12 bm. godz. 19
w sali Polskiej YMCA (Konopnickiej 6), 
odbędzie się reprezentacyjne widowisko 
pod tytułem „Od Cyda do żołnierza Poi-

 ............ Su-
pręy

skiego” w wykonaniu W ładysława 
rayćskiego, znakomitego recytatora 
współudziale Tamary Pasławskiej 1 
ty Malwę. Montaż i reżyseria Stanisława. 

. Milskiego. W programie najcenniejsze 
1 utwory literatu ry  romantycznej i współ­

czesnej w połączeniu z muzyką Chopina 
oraz regionalne tańce w oryginalnych ko­
stiumach ludowych.

Widowisko organizuje Centralne Biuro 
Koncertowe. Przedsprzedaż biletów w 
księgam i Gebethnera i Wolffa, Zgoda 12.

C a a m
„ATLANTIC” 'Chmielna 33): ..Pościg’-. 

Pocz. seansów 13, 15, 17, 21. (Dla Zw. 
Zaw, godz. 19),

„AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w święta i n ie­
dziele godz. 11). Program  n r 15.

Wstęp — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie Stylowy):

iyiko jeden seans o g. 11. Nowy program 
aktualności n r 26.

„PALLADIUM” (Złota 7/9): „Stalowe 
serca” . Pocz. seansów godz. 13, 15, 19, 21 
(dla Zw, Zaw, godz, 17).

„POLONIA’- (Marszałkowska Nr 56): 
„Guwernantka--. Pocz. seansów 11, 13,30,
16, 21 (dla Zw. Zaw. 18.30).

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Dziewczę
z Północy” . Pocz. o 15, 17, 19 (dla Zw. 
Zaw.), 21,

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„Zielona dolina". Początek seans. godz. 
13, 15,30, 20.30. (Dla Zw. Zaw. 18).

„TĘCZA” (Suzina 4): „Trzech panów
Ludwików” . Początek seansów godz. 15,
17. 21. (Dla Zw, Zaw. 19).
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Szlakiem  m igotliwych szprych (I)

Z u p e ł n i e  b e z  s e n s u
Najdziwniejsza p od róż  najdziwniejszym w eh ik u łem

Cała redakcja, w szyscy znajom i i 
p rzyjaciele prorqkow ali, że jedyną 
pew ną rzeczą w sam ochodzie, którym  
jadą  jest to, ze nim napew no nie do­
jadą, a jednak do Pragi dojechałem  
i w łaściw ie bez specjalnych  przy­
krości. N ie jest przecież ważne, że sa ­
mochód o pew nej określonej , godzi­
nie, zawsze w  nocy, staw ał jak  w ry ty  
i nie było ludzkiej mocy, zdolnej u - 
czv nić motor. N ie jest ważne', że za-

H iupisał Tomasz Domaniewski
tem do ślimaczego tem pa i cierpliwie 
czekałem , k iedy stan ie  się  kom pletne 
nieszczęście.

Nie doczekałem  się. Po kilku kilo­
m etrach łom ot ustał rów nie nagle jak 
się zaczął i KDF znowu zarw ał dc 
przodu jak szalony. Od te j pory  a-
wierzyłem w mit o nadzw yczajnych

Ekipa kolarzy  polskich przed startem  w  Pradze
(Foto Film Polski).

m iast k ilku  godzin jechałem  pełne 
dw a dni. N ajw ażniejsze, ze znalazłem 
się jednak w Pradze na czas. 
Motory miewają dusze

Samochód system u KDF, je s t n ie­
m ieckim  „osiągnięciem ’1 w  dziedzinie 
zm otoryzow ania lu d u . i ;przed w ojną 
kosztow ał ja k ie ś ' tam grosze na raty. 
Podczas .wojny, N iem cy skarosow.ali 
,,V o lksw agen ' na  w ojskow o i-., prze­
grali z kretesem .

W  chwili sta rtu  z  W arszaw y, KDF 
był w łaściw ie w s tan ie  kompletnego 
rozkładu. -Koła się' podejrzanie źle 
k ręciły , coś w m otorze stukało, a .c a ­
łość upiornie zgrzytała n a  każdym  
najm niejszym  wyboju. Tylko w ariat 
w ybrał by się tatkim zakichanym  w e­
hikułem  w drogę, liczącą przeszło 
dwa i pół ty siąca kilometrów.

W aria t się  znalazł. Pojechałem  i 
nie zawiodłem się. Okazało się, że w 
moim KDF-ie siedzi zupełnie ludzka 
dusza. Psuje się  czasam i, to  prawda, 
a le za to napraw ia się zupełnie sam 
w e własnym  zakresie. Gdzieś >■ pod 
W rocław iem  zaczęło coś. w  motorze 
potw ornie łom otać Zwolniłem za-

sam ochodach, k tóre  żyją w łasnym 
życiem i do  gragi dojechałem  niem al 
bez błędu.

Głupich nie sieją
Praga jak  to Praga. W iadomo, sto ­

lica. Ruch, dużo neonów, ale... W ar­
szawa ładniejsza. P0 dłuższych poszu­
kiw aniach odnajdu ję  w reszcie w re ­
dakcji „Rudego Prava" organizatorów  
w yścigu kolarskiego, którzy  mi jak 
najsurow iej przykazują, żebym o szó­
ste j rano staw ił się na Placu Republi­
ki, bo później n ie  dam rady przeje­
chać. Klnę, a le się zgadzam, bo rze­
czywiście pierwszego m aja należy o- 
czekiwać pochodów i ruchu na m ie­
ście.

Punktualnie o szóstej w jechałem  na 
Plac Republiki, oczywiście zupełnie 
pusty. Przez dw ie godziny trząsłem 
się z  zim na na porannym  chłodzie 
poczym zostałem  srom otnie w yrzuco­
ny przez policję. Po następnej godzi­
nie beznadziejnego b łąkania się  po 
mieście, zupełnie przypadkiem  znała 
złem się  n a  placyku, na  k tó ry  tym ­
czasem, przeniesiono- zbiórkę samocho 
dów.

Ponieważ m iałem coś do załatw ie­
nia, pojechałem  jeszcze na miasto i °  
godzinie dziesiątej zjaw iłem  się po­
słusznie na noiwo wyznaczonym p la ­
cyku. O kazało « ę  w cale nie za póź­
no, bo s ta rt miał się odbyć dopiero po 
południu.

Po takim radosnym wstępie, odra- 
zu znalazłem  się w miłej sw ojskiej 
atm osferze bałaganu i dopiero w tedy 
poczułem napraw dę silne więzy, łą ­
czące nasze bratnie narody. Co tu du­
żo gadać — Słowianie to jedna  krew. 
W ylądow aw szy z trzaskiem  na tej s a ­
mej płaszczyźnie z  bratem  Czechem 
i ochłonąw szy z szoku, zrozumiałem 
jaki byłem  naiwny, staw iając się 
punktualnie. Trzeba było przyjść po 
polsku a raczej po słow iańsku i 
wszystko było by  dobrze. Sam sobie 
winien.

Kolorowe święto 
i wesoły start

Bardzo się  w łaściwie cieszę, że 
Pragę oglądałem  pierw szy raz w  ży­
ciu w łaśnie 1 M aja. Może mi to dało 
odbicie m iasta w krzyw ym  zw iercia­
dle dn ia  niecodziennego, ale jeżeli to 
odbicie jest piękne, to  chyba naw et 
lepiej.

Czasami pew ne w rażenia ry ją  sdę w 
pam ięci koloram i a 1 M aja w Czecho­
słow acji zawsze pozostanie dla mnie

dzieckich. Dzieci pow iew ały polskim i 
chorągiewkam i. Przyjem nie mi się 
zrobiło. Jeżeli dziecko daje  wyraz 
swojem u uczuciu, to robi to napewno 
szczerze. Skandowany okrzyk mło­
dziutkich Sokołów ,,Na zdar Polska!" 
bardziej mnie zbliżył z Czechami niż 
wszystkie uroczyste mowy, dek lara­
c je  i w spółprace. Dlatego też z całego 
serca i gardła odw rzasnąłem  m ikru­
som: „Niech ży je  czeska młodzież!".

Pochody się  rozeszły, ale tłum y za­
częły się z pow rotem  Zbierać na start, 
k tó ry  udał się znakom icie. Udał się
0 tyle, że oficjalna część była nader 
krótka. Kilku dostojników  w ygłosiło 
wprawdzie mowy, ale żadna z .nich 
nie trw ała dłużej niż pięć minut. N a­
wet Polacy się streszczali. W reszcie 
Ambasador R. P. machnął uroczyście
1 honorowo chorągiew ką i kolarze 
ruszyli do W arszawy.

Kolarze ruszyli, a ja  zostałem. Zo­
stałem , bo czekałem  jeszcze na  cze­
skiego filmowca, którego obiecałem 
podwieść. N a filmowca się nie docze­
kałem , ale w  chwili, k iedy  już m ia­
łem ruszać, okazało się. że mam je ­
szcze czterech dodatkow ych pasaże­
rów w białych macie jówkach z czer­
wonymi otokami. Dodatkowi pasaże­
row ie okazali się  polskim i sędziami 
w wyścigu, któ rzy  zgubili swój sam o­
chód. Cóż było robić, trzeba ich było 
zabrać. Poczciwy KDF ugiął się pod 
ciężarem, a le  jakoś ruszył. Przedefi­
lowaliśm y zatłoczonymi sm aleram i

Stalowe serca
Czwarty polski film pełnometrażowy.

„F ilm  P o lsk i“ s ta n ą ł po w o jn ie  
w obec n iekończących  się  prob le­
m ów . N ie  u leg a  w ą tp liw ośc i, że  
tr zeb a  n akręc ić  k ilk a , albo i k i lk a ­
naście  f i lm ó w  z  o kresu  oku p a c ji i 
w o jn y , fi lm ó w , k tó ry c h  te m a ty k a  
będzie  się  stopn iow o  prze jadać  pu­
bliczności. Z b y t m a ło  m ie jsca  w  
a te lie r  n ie  pozw ala  na  s z y b k ie  z a ­
ła tw ien ie“ s ię  z  ty m i te m a ta m i i 
prze jśc ie  do za g adn ień  bardzie j 
a k tu a ln y c h , a ty m c za se m  te m a ty

ry c h  się  urylonil s ły sza ł d ia log  I 
w yc ią g n ie  z  tego  ko n sekw en c je .  
O ka zu je  się jed n a k , że  je s t  to  ca ł­
k ie m  inna  scena, h a u p tm a n n  zn a j­
d u je  się w  in n y m  p o k o ju  i m ó w i do  
kogo  innego . M o n ta ż f i lm u  p o łączy ł 
zb liżen ie  tw a rz y  z  d ru g im  zb liże ­
n iem , n ie u k a zu ją c  uprzedn io  zm ia ­
n y  m ie jsca  a kc ji. T a k ich  b łędów  
je s t  pe łno  w  ca łym  film ie , k tó r y  
je s t  p rze to  sw ego  ro d za ju  ła m i­
g łó w k ą , ła tw ą  ty lk o  d la tego , że

Irena Lasocka i W ładysław  Hańcza w  film ie „Stalow e serca".
(Fot. „Film Polski").

MO — Milicjoner 11:5
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Na zdjęciu: samochód spraw ozdawcy „Robotnika“ w  czasie po­
stoju na trasie wyścigu (Foto Film Polski)

kolorowym, biało-czerwono-niebieskim  
wspomnieniem, w tym  bowiem tró j- 
kolorze czeskiego sztandaru narodo­
wego utrzym aną była cała m anifesta­
c ja /  '

N adspodziew anie dużo zresztą w i­
działo się sztandarów  polskich i ra-

widzów ulicami Pragi, w yjechali za 
miasto i ruszyli w pierw szy etap w y-

N a pierwszym zakręcie zobaczyłem 
z daleka zw artą grupę kolarzy. Ząipi- 
gotały w  słońcu szprychy kręcących 
się z zaw rotną szybkością kół.

Triumf Bofwinnika 
w  mistrzostwach szachow ych

/Ja zdjęciu: A ntk iew icz w  walce ze Stam enkowicem , stoczonej 
w  ramach m eczu pom iędzy reprezentacją MO i m ilicją jugosło­

wiańską. (Foto SAP)

Odłożona p a rtia  X X I ru n d y  Sm y- 
słow — R eshevsky, m a jąca  duże zna 
ezenie d la  losów drugiego m iejsca —- 
m im o w ielk ich  w ysiłków  obu stron  
po długiej dogryw ce zakończyła się 
na  rem is.

X X II_ ru n d a  przyniosła  w reszcie 
„form alne" już rozstrzygnięcie od 
2 i  pół m iesiąca trw a jące j w alk i 
„najlepszych z najlepszych". B otw in 
nikow i w ystarczało  uzyskać w  p a rtii 
z d r  E uw em  pół pkt., aby  stać się 
(niezależnie od w yn iku  pozostałych 3 
partii!) n aw e t teoretyczn ie  n ie  do do- 
pędzen ia  przez k tóregokolw iek  z ry ­
w ali. D ecydująca ta  p a rtia  trw a ła  
zaledw ie 15 posunięć i  zakończyła się 
na rem is. Z asłużona ow acja, k tó rą

now em u m istrzow i św ia ta  zgotow ali 
b. licznie zgrom adzeni w idzow ie 
p rzy ję ła  tak  en tuzjastyczny  ch a ra k ­
ter, że sędziowie • zm uszeni byli d ru ­
gą p a rtię  te j ru n d y  K eres — Sm y- 
słow  p rzerw ać jeszcze przed kontro­
lą  czasu, w  b. ostre j, n iew yjaśn ionej 
pozycji. ,

S tan  tu rn ie ju  po X X II. rundzie: 
B o tw innik  12 i pół (z 17), Sm ysłow  
9 (z 17 1 1 odłożona), R eshevsky  9 
(z 17), K eree 8 i pół (z 17 1 1 od­
łożona), d r  Euw e 4 (z 18). W yniki 
dotychczas ukończonych m eczów  
brzm ią: B otw innik  3 i p ó ł:l i pół d r  
Euwe, K eres 4 i pó ł : pół d r  Euw e 
i Sm ysłow  3:2 R eshevsky. Do końca 
tu rn ie ju  pozostały jeszcze 3 rundy .

czeka ją , is tn ie je  n iew ycze rp a n e  m o ­
rze  zd a rzeń  w a rsza w sk ich , ale cze­
k a  te ż  prow inc ja , c ze k a ją  Z iem ie  
O dzyskane. B ezw zg lęd n ie  te m u  za­
m ó w ien iu  spo łeczn em u  trzeb a  uczy­
nić zadość.

Jed n ą  z pa lących  k w e s tii je s t  za ­
gadn ien ie  po lsk iego  Ś lą sk a  — te j  
pra s ta re j p row inc ji, k tó ra  p rze trzy ­
m a ła  m e  k ilk a  la t, a le  k ilk a  w ie­
kó w  za lew u  g erm a ń sk ieg o . T o też  
słu szn ie  postąp ili scen a rzyśc i po­
św ięca jąc  p a tr io ty zm o w i ludności 
ś lą sk ie j je d e n  f i lm  pełnom etrażo -  
w y , f i lm , Ittóry m ia ł być ho łd em  
dla ty c h  n ieu s tra szo n ych  ludzi.

*
N ie s te ty  f t a l o w e  serca“ są  je d ­

n y m  z p rzyk ła d ó w , ja k  nie n a leży  
robić film ó w . S cen a rzy s tą , re żyse ­
re m  i w yko n a w cą  m o n ta żu  fi lm u  
je s t  ta je m n ic zy  pan  S ta n is ła w  Ja- 
nusze icsk i. Z  w y n ik u  p ra cy  m o żn a  
osądzić  — ł e z  w y sn u w a n ia  w n io s­
k ó w  na p rzysz ło ść  —  że  tw orząc  
„ Sta low e serca“ n ie  b y ł on  d o j­
r za ły  do f i lm u  pe łn o m etra żo w eg o  
pod ża d n y m  w zg lęd em . J e d y n ą  peł­
ną  w a rto śc ią  teg o  f i lm u  są  zd jęc ia  
A d o lfa  F orberta . N o szą  one w p ra w ­
dzie  w y ra źn y  c h a ra k te r  dokum en-  
ta ln o -k ro n ik a rsk i  i n ie  łączą  się te ­
m a ty c zn ie  z  a k c ją  sn u ją cą  s ię  ja k ­
b y  p rzyp a d ko w o  na  ich  tle , n ie ­
m n ie j s ta n o w ią  w y b itn ie  doda tn i 
w k ła d  do f i lm u  i za d a w a la ją  nasze  
poczucie p iękna .

F ilm , k tó r y  tr w a  n ie  w ięce j n iż  
godzinę  i  20 m in u t o d b yw a  się  w  
śro d o w isku  zasadn iczo  zn a n y m , a le  
p rzed s ta w io n ym  w  ta k im  z lep ku ,  
że zupe łn ie  nie m o żn a  zo r ien tow ać  
się gdzie  się z n a jd u je m y  w  poszcze­
gó lnych  m o m en ta ch . R o b o tn icy  h u ­
ty  m ie szk a ją  w  ja k im ś  b a raku . B yć  
m oże , że  m ie szk a li ta k  ci, k tó ry c h  
zm u szo n o  do p rzy jęc ia  pracy , jed ­
n a k  n ie k tó re  d o sły sza ln e  u ry w k i  
d ia logu  w sk a zu ją  n a  to , że  je s t  to  
ja k ie ś  fa b ry c zn e  w ięzien ie .

W  in n y m  w y p a d k u  jed en  ze  s ta r ­
s zych  ro b o tn ik ó w  przyczep ia  sobie  
do k la p y  od m a ry n a rk i sw a s ty k ę  i 
w y ja śn ia  sw e m u  ko ledze , że  dzięk i 
te m u  m oże  bezp ieczn ie  dzia łać w  
hucie. N a  to  z ja w ia  się  n iem ieck i 
h a u p tm a n n  i za c zyn a  coś m ów ić  od 
rzeczy. S p o d z iew a m y  się, że  za u w a ­
ży sw a s ty k ę , że zza drzw i, •  k tó -

naśw ność  i  p ro s to ta  scenariu sza  nie  
n a su w a  ża d n ych  sp ec ja ln ie  sk o m ­
p liko w a n ych  prob lem ów .

K o n sp ira to rzy  za ch o w u ją  się nie­
zro zu m ia le  i dziecinnie.

Po ja s n y m  w y k ła d z ie  kon sp ira c ji 
ja k i  dał n a m  fr a n c u sk i f i lm  „Bi­
tw a  o s z y n y “ —  „Sta low e  se rc a "  
robią w ra żen ie  dziecinnego  sp o jrze ­
nia na te  sp ra w y , a  w  d ra m a ty c z­
n ych "  m o m en ta ch  scenariu sza  w i­
dow n ia  rea g u je  śm iechem ...

Ś m ie szn e  je s t  to , że  ch w ila m i 
k to ś  p rzyp o m n ia ł sobie, że  rzecz  
d zie je  się  na  Ś lą sk u  i do po lsk iego  
lite ra ck ieg o  ję z y k a  u żyw a n eg o  w  
zro zu m ia łych  partia ch  f i lm u  dodał 
k ilka n a śc ie  ra z y  słow o  „pierona"  
b rzm iące  ka p ita ln ie  w  u s ta ch  a k to ­
rów  zu p e łn ie  do teg o  s łow a nie  
p rzyzw ycza jo n ych .

G ra a k to ró w  je s t  n iedopuszcza l­
na  i — n ie  w ym ien ia ją c  n ikogo  — 
trzeb a  podkreślić , że  je s t  to  w y s tę p  
p ro w in c jo n a ln e j g ru p y  z  za p o m n ia ­
nego m ia stec zka . G ra oczu, u s t, ge­
s tó w , sp rzed  25 la t.

W  nap isach  w s tę p n y c h  fig u ru je  
n a zw isko  G u sta w a  M orcinka . N ie  
chce się  w ierzyć , a b y  te n  zn a k o m i­
ty  .p isa rz  is to tn ie  op ra co w yw a ł ten  
film  i zgodził się na 'ivydrulcoxvanie 
sw ego  n a zw isk a  n a  ta śm ie  i w  p ro ­
g ram ach .

*
J a k  słu szn ie  pow iedzia ł inż. L in- 

h a rd t, d y re k to r  „ C esko slo ven sk ie j 
Spó lecn o s ti F ilm o v e j"  — m o żn a  
d e k re te m  pow ołać do życ ia  p rzed ­
s ięb io rs tw o  p ro d u kc ji f i lm ó w , a le  
n ie  m o żn a  d e k re te m  s tw o rzyć  s z tu ­
ki" .

,F i lm  P o lsk i"  na  c z te ry  d o tych ­
czas w y św ie tla n e  pub liczn ie  f i lm y  
s tw o rzy ł jed n o  dzieło  eu ro p e jsk ie j  
k la sy , dw a  f i lm y  p rzec ię tn e  i  jeden  
zd ecyd o w a n ie  n ieu d a n y .

Je ś li w e źm ie m y  pod uw agę , że  na  
300 fi lm ó w  a m e ry k a ń sk ic h  w  r . 
19 i7, 200 b y ło  zdecydow an ie  nieu­
dan y ch , a poza  ty m  je szcze  w ro ­
g ich ' spo łeczn ie , podczas g d y  „Stalo­
w e serca" s ta ra ją  się  być p o zy ty w n e  
w  sw y m  sp o łec zn ym  znaczen iu , doj­
d z iem y  do w n io sku , że  n ie  m a  w  
ty m  nic z b y t ko m p ro m itu ją ceg o , co 
w yra źn ie  p ra g n ę  podkreślić .

LEON BUKOW IECKI

^  HOWARD FAST
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—  Ale teraz naprawisz ' wszystko —  uspokajała go, w ie­
dząc, że zmarłych nic nie wskrzesi.

—  Nie wrócę im życia...' Parsonsa nie wskrzeszę! 
—- Przecież nie ty  go zabiłeś! 
— Ja go zabiłem... My wszyscy zabiliśmy go!._ 

. Mówisz tak, bo jesteś wyczerpany. Tylko dlatego—
—  Posłuchaj, Emmo. Będę o nich walczył!... będę w alczył 

óo  upadłego, choćby się wszystko miało zawalić, do stu tysięcy  
diabłów!

—  N ie klnij, proszę... Idź do łóżka Pet*.
—  To wszystko śmierdziało od samego początku, kiedy ten 

M elville Stone, ten sprzedajny redaktor szmatławca z góry 
dyktował wyrok sędziom przysięgłym i przechwalał się, zanim  
jeszcze zaczął się proces, że wszystko z góry ułożone i że oni 
będą skazani na śmierć. A później, ten ławnik Ryce, pamiętasz 
go, tego łajdaka, zakładał się, że ich powieszą, bo on dostał ta- 
kie instrukcje i pieniądze, aby przekupić przysięgłych.

—  Przestań mówić podobne rzeczy, Pete. Proszę cię.
— Ale przecież ja wiem, jakie się tu dzieją świństwa! 

Wiem, że polityka—  to nie jest niedzielna szkoła dla niewinią­
tek, ale to, co tam zrobiono,-przechodzi wszelkie pojęcie.

—  Zobaczysz, że się rozchorujesz...
—  Już jestem chory. Rozpęta się dokoła tego straszliwa 

burza.
— Boisz się tego, to cię przeraża?
— A ty nie boisz się?

— Dlaczego mam się bać, skoro ty tego pragniesz? Nie 
znam się na tym, ale nie mam zamiaru powstrzymywać cię. Po­
stępujesz tak, jak uważasz za w łaściwe —  i to jest wszystko.

—  A skąd wiesz, czy to jest właściwe?
—  To ty  wiesz, co jest właściwe.
—  A w ięc słuchaj. Chcą, bym ich ułaskawił. Oni: i . Stone, 

i Ryce, i Gary również chcą tego, bo naraz ogarnęło ich prze­
rażenie, bo nie są pewni, czy nie ma naprawdę przypadkiem te­
go piekła, w  którym będą smażyli się za swoje grzechy. Więc 
chcą, aby tych trzech ułaskawić, chociaż by nawet byli winni, 
a tym  samym oczyszczą się z wszelkich podejrzeń ci, którzy za­
mordowali Parsonsa i Spiesa. Ja tego nie zrobię! Nie zrobię! 
Przysięgam ci na wszystko, że zrobię tak, jak sam będę uważał 
za właściwe!

*
—  Tak Pete!... Zrobisz, co będziesz sam uważał za właściwe.
—  Nie patrz na mnie w  ten sposob... Tak... Wiem... 

oszalałem... 
Gniew uczynił go drobiazgowym. Czytał każde słowo, wer­

tował każdy wiersz. Wiedział, że na sąd wywierano nacisk, ale 
musiał znaleźć dowody, szukał ich. 

Doszedł do przeświadczenia, że sędzia Gary, który prowa­
dził całą rozprawę, popełnił z całą świadomością mord prawny 
najbardziej krzyczący w dziejach ludzkości. A le trzeba było 
znaleźć na to dowody. Wgłębiał się więc w  miarę ludzkich moż­
liwości coraz bardziej w każdy fakt, w  każdy szczegół roz­
prawy.

W zw iązku z ty m  w szystkim  zaszły w nim  sam ym  zasad­
nicze zm iany. W iedział już sam, że nie będzie się dłużej im 
opierał. Oto z jednej strony były  dane faktyczne, a z drugiej 
przew ód sądowyw. On zasiada, jako sędzia, obrany wolą i suw e­
rennym  praw em  ludnopci s tanu  Illinois.

Sfałszow ane zeznania świadków, krzyw oprzysięstw a, 
zm yślone raporty , setki, najem nych szpiclów, zeznania szum o­
win i ludzi, k tórych  policja skatow ała w celach — tak, to 
wszystko działo się tu , w jego ukochanym  Chicago — i on nic 
o ty m  w tedy  nie wiedział!

Teraz wiedział już. Powiedział sobie, że będzie to ostatnia 
sprawa, w  której wystąpi jako sędzia —  i będzie sądził tak, jak

sędzia powinien sądzić. A później zapadły w  nim inne posta­
nowienia: postanowił walczyć o tę sprawę.

W ciągu długich godzin zastanawiał się nad tym, czym jest 
demokracja, co oznacza to słowo, czym ona powinna być. 

Istniała piękna doktryna, piękne zasady, ale od dawna, od 
bardzo dawna, nikt poza Tomem Jeffersonem nie usiłował 
wprowadzić ich w życie, walczyć o nie.

Przychodziło mu nieraz na myśl, że jeżeli wyjdzie cało 
z tej historii —  będzie mógł podjąć walkę o te zasady.

XI
Trudno dokładnie wytłumaczyć, czemu i  jak zmienia się  

człowiek, co się w  nim  tak długo burzy i fermentuje, aż zacz­
nie wreszcie kipieć. Składają się na to setki najbardziej nie­
uchwytnych przyczyn, o których głucho w  książkach.

Z dziecka robi się ojciec rodziny, a to dziecko też ma sw e­
go ojca. Wszystko na swój sposób działa na człowieka: inaczej 
działa ulewa, inaczej — jasno świecące słońce. 

Niekiedy te zmiany w  człowieku dojrzewają powoli, n ie­
kiedy wybuchają nagle. Jedni opierają się tym zmianom, jak 
by byli z żelaza, inni znów — są jak z gliny, która poddaje się  
im z uległością.

Zmiany, którym podlegał obecnie Altgeld, były podwójne: 
wewnętrzne i zewnętrzne. Tych, które zachodziły w jego duszy, 
choć odbijały się one na jego rysach i zaostrzały je, nie podobna 
było przecież ująć w jakąś całość, nie można było ich ani obli­
czyć, ani nawet sprecyzować.

A ltgeld znalazł się nagle w sytuacji, w k tórej nigdy dotąd 
nie był. Nie w iedział też, jak  inni postąpiliby na jego m iejscu 
Żeglował po nieznanym  morzu.

Jego pogląd na ludzi rów nież uległ .zmianie, inaczej jakoś 
patrzał teraz na nich.

Na przykład, jego żona: ta nadzw yczajna, zrów noważona 
Em m a, była teraz n ieugięta jak  granitow a skala, dyla mu 

bliższa niż kiedykolw iek przedtem  natom iast Schillings coraz 
tru d n ie j było zrozumieć, budził po prostu  litość. W hitlock był 
młodzieńcem  zupełnie do rzeczy, aczkolwiek jego dzieciństw o 
pozbawione treści odbiło się na nim.

(54) - . (d.c.n.)
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